
Dziś rozpoczyna obrady
X Zjazd TPPR

WARSZAWA (PAP). W sobotę 21 bm. zbiera się w 8a„
Kongresowej PKN w Warszawie, z udziałem 800 delegatów
z całego kraju, X Krajowy Zjazd Towarzystwa Przyiażni
Polsko-Radzieckiej. W piątek - w przeddzień Zjazdu w Sal

Kolumnowej Rady Państwa odbyła się uroczystość wręczenia
odznaczeń państwowych 140-osobowej grupie zasłużonych
działaczy TPPR. przyznanych. im uchwała Rady Państwa
za wybitne zasługi w pracy zawodowej i działalności społecz-
nej.

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski udekorowa

ny został m. in.: zasłużony działacz ruchu robotniczego prze­
wodniczący Zarządu Miejskiego TPPR w Krakowie - Ta-
deusz Mandecki.

Aktu dekoracji dokonali: członek Biura Politycznego KC

PZPR, przewodniczący ZG TPPR Jan Szydlak, zastępca
członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Jerzy Łuka­
szewicz, wiceprzewodniczący ZG TPPR, wiceprezes NK ZSL
członek Rady Państwa Józef Ozga-Michalski i wiceprzewod­
niczący CK SD, wicemarszałek Sejmu Piotr Stefański

MOSKWA (PAP). W piątek
odbyła się na Kremlu akademia

poświęcona 109. rocznicy urodzin
Włodzimierza Lenina. W prezy­
dium akademii zasiedli przy­
wódcy KPZR i państwa ra­
dzieckiego, weterani ruchu ro­
botniczego. przodownicy pracy,
naukowcy, przedstawiciele
świata nauki, kultury i sztuki

Akademia leninowska

w Moskwie
W wygłoszonym na akademii

referacie sekretarz KC KPZR
Iwan Kapitonow podkreślił, że
naród radziecki obchodzi 109.
rocznicę urodzin Włodzimierza
Lenina w rozkwicie sił twór­
czych, w atmosferze powszech­
nej aktywności politycznej i

entuzjazmu pracy, zdecydowany
pomyślnie wykonać nakreślony
przez XXV ‘zjazd KPZR plan
dziesiątej pięciolatki. Wiosenne galopy. CAF — Hawałci

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW t A C Z ci E SIEI

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ MM

WARSZAWA (PAP). Prezydium Sejmu postanowiło
zwołać 23. posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w dniu 26 kwietnia 1979 r.

Posiedzenie rozpocznie się o godz. 10.00.
Porządek dzienny posiedzenia przewiduje:
• Sprawozdanie Komisji Mandatowo-Reg^laminowej

w sprawie obsadzenia mandatu poselskiego w Okręgu
Wyborczym nr 54 w Radomiu; • informację rządu o pro­
gramie realizacji uchwały XIV Plenum KC PZPR w spra-
wie dalszego zwiększenia udziału uspołecznionego prze-

26 kwietnia br.

Posiedzenie Sejmu PRL
mysłu drobnego w rozwoju społeczno-gospodarczym kra­
ju; O wniesiony przez Komisję Kultury i Sztuki poselski
projekt ustawy o terenowych funduszach odnowy zabyt­
ków; • sprawozdanie Komisji Zdrowia i Kultury Fizycz­
nej o rządowym projekcie ustawy o ustanowieniu tytu­
łów honorowych „Zasłużony lekarz Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej” i „Zasłużony dla zdrowia narodu”; 0 in­
terpelacje i zapytania poselskie; 0 zmiany w składzie o-

sobowym komisji sejmowych.

Z prac Rady Ministrów

Południowa
KRAKÓW B NOWY SĄCZ Q TARNÓW
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WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 20 kwietnia br. odbyło się po­
siedzenie Rady Ministrów z udziałem wojewo­
dów i prezydentów miast. Przedmiotem obrad

była ocena realizacji Narodowego Planu Społecz­
no-Gospodarczego w I kwartale i na początku
kwietnia br. Wychodząc z zaleceń Biura Politycz­
nego KC PZPR i Prezydium Rządu, ustalono kie­
runki działań, jakie powinny podjąć resorty i or­
ganizacje gospodarcze, a także ogniwra administra­
cji terenowej dla przezwyciężenia skutków zimy
i powodzi, a zwłaszcza jak najszybszego odrobie­
nia zaległości w produkcji i przewozach.

• W marcu rytm pracy gospodarki uległ po­
prawie. Stworzono warunki do usunięcia powsta­
łych strat. Realizowane są zarówno doraźne, jak

długofalowe przedsięwzięcia w dziedzinie tran­
sportu, energetyki, rynku, w handlu zagranicz­
nym' oraz w sferze racjonalnego rozdysponowa­
nia zasobów surowcowych; ich celem jest osią­
gnięcie zaplanowanych efektów ekonomicznych.

• Rada Ministrów wiele uwagi poświęciła
sprawom rolnictwa, a zwłaszcza zaopatrzeniu
wsi w środki produkcji. Obecnie problemem pier­
wszoplanowym jest odrobienie wynikłych jesie-
nią zaległości w siewach, oraz sprawne przepro­
wadzenie wiosennych prac polowych.

• Na posiedzeniu omówiono i sprecyzowano
przedsięwzięcia, jakie należy podjąć, bądź nasi­
lić dla usunięcia skutków powodzi.

• Rozpatrując zadania w sferze produkcji
przemysłowej Rada Ministrów uznała za sprawą
najważniejszą — obok odrobienia niedoborów —

dalszą poprawę struktury wytwarzanych towa­
rów.

• W działaniach dotyczących handlu zagrani­
cznego na plan pierwszy wysunięto intensyfika­
cję eksportu; sprawie tej nadano odpowiednie
preferencje systemowe.

• Rada Ministrów rozpatrzyła również ope­
ratywne zadania dotyczące transportu i ener­
getyki.

Uroczystości w Warszawie z okazji 34. rocznicy podpisania układu PRL-ZSRR

Wielkie zgromadzenie członków partii
przed pomniKiem W. Lenina w Nowej Nucie
Wystąpienie K. Barcikowskiego b Wręczenie legitymacji partyjnych

(Inf. wł.) Jest godz. 14.15.
Plac przy al. Róż w Nowej Hu­
cie uroczyście przystrojony. Po­
wiewają flagi biało-czerwone i
czerwone. Wokół pomnika Wło­
dzimierza Lenina zaczynają gro­
madzić się członkowie partii z

miejskiego województwa kra­
kowskiego: z samego miasta, z

Myślenic, Skawiny, Krzeszowic,
Wieliczki. Obecni są rolnicy.
Dużo młodzieży, ale także ludzi

starszych, z których większość
zapewne wJasr ymi rękami roz­
poczęła wznosić przed, trzydzie­
stu laty ę najmłodszą dzieln.-
cę Krakowa Kombinat hutni­
czy im. Lenina. W oknach oko­
licznych domów pełno ludzi. Oni
też za chwilę będą uczestniczyć
w wielkim zgromadzeniu człon­
ków partii, które już trady-
(DOKONCZENIE NA STR. Ł)

★
f

WARSZAWA (PAP), 'ŻHkwiet-
nia przypada 34. rocznica podpi­
sania przez Polskę i Związek
Radziecki historycznego Układu
o Przyjaźni, Współpracy' .i Po­
mocy Wzajemnej — dokumen­
tu o doniosłym znaczeniu dla ca­
łego powojennego rozwoju, te­
raźniejszości i- przyszłości Polski

Ludowej. Tegoroczne uroczysto­
ści rocznicy Układu zbiegają się
ze 109. rocznicą urodzin twórcy

i organizatora pierwszego socja­
listycznego państwa robotników
i chłopów — Włodzimierza Le­
nina.

Centralnym akcentem obcho­
dów związanych z rocznicą U-
kładu był uroczysty koncert,
zorganizowany 20 bm. w sali
Teatru Polskiego w Warszawie

przez OK FJN i ZG TPPR.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesza E. Gierka i H Jabłońskiego
do L. Breżniewa

WARSZWA (PAP). W iwiązku z ponownym

wyborem sekretarza generalnego KC KPZR —

Leonida Breżniewa na stanowisko przewodni­
czącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, I

sekretarz KC PZPR — Edward Gierek i prze­
wodniczący Rady Państwa PRL — Henryk
Jabłoński przesłali na jego ręce w imięniu KC

PZPR, Rady Państwa PRL, w ^mieniu narodu

polskiego depeszę z serdecznymi gratulacjami
i braterskimi pozdrowieniami.

H. Jabłoński przyjął delegację
warszawskich plastyków

WARSZAWA (PAP). Przewodnioząey Rady
Państwa Henryk Jabłoński przyjął 20 bm. w

Belwederze delegację Zarządu Okręgu Warsza­
wskiego Związku Polskich Artystów Plastyków
z prezesem Okręgu, Janem Karczewskim.

Przedmiotem spotkania było omówienie ini­
cjatyw i działań warszawskiego środowiska ar­
tystów plastyków w Międzynarodowym Roku
Dziecka.

Depesza P. Jaroszewicza
do A. Kosygina

Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz wy­
stosował depeszę gratulacyjną do przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR Aleksiej* Kosygina
w związku z ponownym wyborem go na te sta­
nowisko.

Delegacja pracowników przemysłu
lekkiego u premiera PRL

WARSZAWA (PAP). Z okazji Dnia Pracowni­
ka Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego i

Skórzanego członek Biura Politycznego KC

PZPR, prezes Rady Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz przyjął delegację ponad 600-tysięcznej rze­
szy pracowników przemysłu lekkiego.

Uczestnicy spotkania podzielili się uwagami
nt. aktualnej sytuacji w przemyśle lekkim,
szczególnie akcentując konieczność odrobienia

zaległości produkcyjnych oraz rolę tego działu

gospodarki w poprawie zaopatrzenia rynku.

Przyklasnqć

inicjatywie

krakowskiego ZSMP

Krótsza droga
do mieszkania

Problem mieszkaniowy jest
nadal palący, dlatego z dużą
uwagą śledzimy inicjatywy,
zmierzające do przyspiesze­
nia tempa budownictwa. A

jest ich niemało.

Postanowiliśmy zatem ob­
szerniej i częściej pisać o o-

siągnięciach i dobrych przy­
kładach różnych zakładów,
organizacji i instytucji, aby
zafchęcić innych do naślado­
wnictwa.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Narada aktywu woj. tarnowskiego

Kultywować pamięć przeszłości -

pracować dla przyszłych dni
(Inf. wł.) Wczoraj odbyła aię w Tarnowie wojewódzka nara­

da aktywu ideologicznego i społeczno-gospdarczego wojewódz­
twa. Uczestniczyli w niej m. in. człnkowie Egzekutywy KW
PZPR z I sekretarzem KW Stanisławem Gębalą, obecny był
członek KC PZPR, rektor WSNS w Warszawie prof. dr Wła­
dysław Zastawny.

Podczas narady omówiono problematykę rozpoczynających się
obchodów 3a-lecia PRL, wskazując na koniecznść dotarcia z

wiedzą o przeszłości i dniu dzisiejszym do najszerszych krę­
gów społeczenstwa.

Jubileusz Polski Ludowej skłania nie tylko do utrwalenia w

pamięci chlubnej przeszłości, ale także do pracy dla przyszłości.
Świadczy o tjm skuteczna realizacja tegorocznych zadań przez
tarnowski przemysł i masowy obywatelski czyn 35-lecia PRL.

Wszystkie jednostki gospodarcze w woj. tarnowskim podjęły
dodatkowe zobowiązania wartości wieluset milionów złotych.
Obszernie o zadaniach aktywu mówił I sekretarz KW Stanisław

Gębala wskazując m. in. na konkretne, czynne poparcie przez
klasę robotniczą i całe społeczeństwo tarnowskie polityki partii
w tym jubileuszowym roku 35-lecia PRL. (ge)

23 bm. godz. 10

Plenum KW PZPR

w Tarnowie
23 bm. w Tarnowie w

sali lustrzanej UM przy ul.

Wałowej 10 odbędzie się
plenum. KW PZPR. Temat

posiedzenia: Funkcjonowa­
nie ogniw samorządowych!
zadania instancji partyj­
nych w doskonaleniu ich
działalności. Początek ob­
rad o godz. 10.

Wyniki referendum
w Egipcie

KAIR (PAP). Według opu­
blikowanych w piątek w

Kairze ostatecznych wyni­
ków referendum, przepro­
wadzonego 19 bm. w Egipcie,
99,95 głosujących zaaprobo­
wało separatystyczny układ

pokojowy z Izraelem. Liczby
osób uczestniczących w re­
ferendum jeszcze nit ogło­
szono.

Eksplozja
na Kapitolu

RZYM (PAP). W nocy s

czwartku na piątek w wyni­
ku eksplozji bomby o dużej
mocy została uszkodzona sie­
dziba władz miejskich na

Kapitolu w Rzymie. Znisz­
czeniu uległ portal w Pała­
cu Senatorów, prowadzący
do sali posiedzeń Rady Miej­
skiej, zwanej salą Juliusza
Cezara. Wyleciały też szyby
z okien tego zabytkowego
pałacu i dwóch innych, znaj­
dujących się na Kapitolu.
Centralnym punktem zespo­
łu urbanistycznego Kapitolu
jest Plac Kapitoliński zapro­
jektowany przez Michała A-
nioła w 1546 r. Zdaniem eks­
pertów, straty materialne są
znaczne, ale uszkodzone

fragmenty budowli będzie
można odrestaurować.

ednym z najbardziej
zużytych i spłowia­
łych chwytów dzienni­
karskich jest próba
przeciwstawiania No­
wej Huty Krakowowi,

ileż ten temat ma swoich

wyświechtanych kopii. A
słowo zręczne i wciąż poic-
tarzane robi swoje. I gdy
przyjdzie napisać parę zdań
o najmłodszej dzielnicy Kra­
kowa, to stereotypowe prze­
ciwstawienie pcha się wielu
tuzom polskiego dziennikar-
stwa pod pióro. Choćby w

najlepszej intencji. Jak bar­
dzo jest to banalny klucz do

problemu, mogłem, się prze­
konać po krótkiej lekcji u-

dzielonej mi podczas jednego
- wywiadów telewizyjnych,
które prowadziłem z robot­
nikiem kombinatu. W pew­
nym momencie spytałem, czy
nie chciałby mieszkać w Kra­
kowie. Nie zrozumiał pyta­
nia. Patrzył na mnie zdziwio­
ny, wreszcie odpowiedział:

— Proszę pand, ja w Kra­
kowie mieszkam od dawna,
mieszkałem tu nawet jeszcze

przed włączeniem Nowej Hu­
ty na sposób administracyj­
ny, w obszar wielkiego Kra­
kowa. Nie ma tygodnia, w

którym nie byłbym w środku
miasta, A gdybym nawet me

miał tam żadnego sprawun­
ku, to muszę jechać, bo te-

W PÓŁ SŁOWA...

tych różnice obyczajowe, a

może nawet polityczne, A

mój rozmówca nie był jed­
nym z tych, którzy na każ­
dy temat udzielają ochoczo
wywiadów. Tych omijam i

będę omijał. Roboty mają
doić (mam na myśli gada-

Maciej Szumowski

„Bezcenny'1
stereotyp

go chce mój sześcioletni syn.
Jego pierwszy solidny rysu­
nek to wielki piec, który
jakoś dziwnie przypomina
Kościół Mariacki...

I tak skończyła się ta niby
dociekliwość, która miała

wyciągnąć po raz setny te

osławione z lat pięćdziesią­

nie), » innego rodzaju dzien­
nikarzami, niż. ja.

Więc rzekomy temat pęka
po jednym szczerym zdaniu.
A jakże długą miał „trady­
cję publicystyczną”. Ale był­
bym naiwnym optymistą,
gdybym rzecz całą zbagateli­
zował i odwołał się wyłącz­
nie do zdrowego rozsądku.

Są takie okazje, gdy wy­
godnie jest niektórym spe­
cjalistom od schematów wra­
cać do tego stereotypu z wa­
ty. Wtedy pod pretekstem u-

kłonów w stronę klasy ro­
botniczej usiłują ustrzelić
gołębia na krakowskim Ryn­
ku. Iluż to ja takich niby to

pokornych strzelców już wi­
działem! Jakże niewygodna
zawsze wydawała mi się ich

pozycja „strzelecka". Pokra­
czna i jalszywa. Ukłon w

stronę wielkich pieców,
strzały do śródmieścia...

A jednak ta pozycja, zdaje
się być wciąż wygodna nie­
którym „komentatorom” kra­
kowskiej Codzienności.

Co jest u diabła, że wciąż
opłaca się być wiernym
schematom narysowanym
grubą kreską przed wielu,
wtelu laty? Dlaczego wier­
ność wulgarnym stereotypom
społecznym u niektórych jest
jeszcze wciąż w cenie? W

przeciwieństwie do wierności
realiom życia, która zdaje się
jeszcze od czasu do czasu jak
gdyby wprowadzać w cał­
kiem niemiłe zakłopotanie.

Telewizja Kraków

w »Studio 8«
Dzisiejsze wydanie telewizyjnego bloku „Stu­

dia 8” przyniesie szereg interesujących pozycji
przygotowanych przez Redakcję Publicystyki
OTV Kraków. O godz. 17 .25 red. Artur Bober

przedstawi „Raport o stanie dróg”, czyli własne

refleksje na temat odcinka trasy E-22 od Prze­
myśla do Krakowa.

Po kilkumiesięcznej przerwie wraca na antenę
„Kolekcja Leszka Mazana”, złożona z nonsensów

codzienności. Widzowie „Studia 8” spotkają się
x red. Mazanem o godz. 17 .30 .

„Osiem córek ma tata" — to tytuł filmu Krzy­
sztofa Konarzewskiego. Przez siedem lat towa­
rzyszył on rodzinie Knapików we wszystkich
ważnych rodzinnych wydarzeniach. Niezwykły
portret córek i ojca — Melchiora Knapika, za­
prezentowany zostanie o godz. 17.50.

Zapowiada swą wizytę w krakowskim „Studio
8” autor głośnej książki o Oświęcimiu pt. „Anus
mundi” — Wiesław Kielar. Jego relacją z obozu

interesują się wydawcy z kilkunastu krajów, a

niezwykły rozgłos zdobyła „Anus mundi” w RFN,
gdzis znalazła się na ezelt listy bestsellerów,

Najlepsza na lato jest bawełna. Wprawdzie
tkaniny i dzianiny syntetyczne łatwo się plorą
i nie wymagają prasowania, ale nie przepusz­
czają powietrza i nie wchłaniają potu, a baweł­
na te zalety posiada. W dodatku nie należy do

drogich materiałów i jest jej sporo na rynku.
Jak dotychczas, Nie wiadomo, eo będzie bliżej
lata, Fot, GAF — Radkiewics

Wacław Kaczmarczyk
z-cą redaktora naczelnego

„Przekroju"
(Inf. wł.) Wczoraj na uroczy­

stym posiedzeniu kolegium re­
dakcyjnego tygodnika „Prze­
krój” dyrektor KWP RSW
„Prasa-Książka-Ruch” Ryszard
Slawecki wręczył nominację na

zastępcę redaktora naczelnego
pisma red. Wacławowi Kacz­
marczykowi.

Wacław Kaczmarczyk jest wy­
chowankiem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego; na tej też uczel­
ni pracował w ruchu studenc­
kim, pełniąc m. in. funkcję
przewodniczącego Rady Uczel­
nianej Zrzeszenia Studentów
Polskich. Po okresie pracy eta­
towej w Wydziale Współpracy
z Zagranicą UJ przeszedł na

stałe do podejmowanej już w

czasie studiów pracy dzienni­
karskiej w Ośrodku Telewizyj­
nym w Krakowie, na stanowisko
sekretarza programowego OTV,
a następni’ publicysty. Stał aię
twórcą wielu znaczących progra­
mów telewizyjnych.
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„Dni Krzeszowic”

w Krakowie

Uroczystego otwarcia „Dni
Krzeszowic” w Krakowie
dokonał wczoraj w KDK

„Pod Baranami” jego dy­
rektor Tadeusz Starzec,
przekazując naczelnikowi
UMG w Krzeszowicach A-
damowi Jasińskiemu sym­
boliczne klucze od KDK. O -

becni byli m. in. I sekretarz
KMG w Krzeszowicach Sta­
nisław Bilski, wiceprezydent
m. Krakowa Barbara Guzik.

W KDK otwarte zostały
wystawy obrazujące osią­
gnięcia ziemi krzeszowickiej,
jej piękno i historię. Będzie­
my mogli je oglądać do 23
bna. W piątek w Sali Mar­
murowej KDK odbył się
koncert w wykonaniu ucz­
niów PSM w Krzeszowi­
cach, Dziś i jutro — dalsze
imprezy „Dni”.

Manifestacjo
tarnowian

Z udziałem młodzieży szkół
Tarnowa, w obecności, człon­
ka Sekretariatu KW, I se­
kretarza KM PZPR Jerzego
Malinowskiego odbyła się
wczoraj manifestacja pod po-
nmikiem-mauzoleum przy ul.
Narutowicza w Tarnowie.

Wzięli w niej udział b.

więźniowie hitlerowskich o-

hozów koncentracyjnych, żoł­
nierze frontu podziemnego,
uczestnicy walk o wyzwole­
nie kraju i utrwalanie wła­
dzy ludowej. Delegacje
ZBoWiD-u, tarnowskich za­
kładów pracy i młodzieży
złożyły wieńce i kwiaty pod
pomnikiem.

(ge)

legitymacje partyjne
dla młodych gorliczan

Miejska organizacja par­
tyjna w Gorlicach liczy o-

koło 5 tys. członków. Cieka­
wą inicjatywą, umożliwiają­
cą szybki rozwój szeregów
partyjnych jest tu przyjmo­
wanie do PZPR aktywistów
młodzieżow’ych — uczniów

najstarszych klas szkół śre­
dnich. Wczoraj w Komitecie

Miejskim Partii w obecności
członka Egzekutywy KW
PZPR w Nowym Sączu Ka­
zimierz* Kotwicy i kierow­
nika Wydziału Pracy Ideo-

wo-Wychowawczej KW
PZPR Mariana Wasilew­
skiego 33 młodym gorliczą-
npm. legitymacje kandydac­
kie PZPR wręczył I sekre­
tarz KM PZPR Stanisław

Gryboś. (sś)

O sprawach Polaków
z CSRS i Węgier

W Domu Polonii odbyła aię
wczoraj Ogólnopolska Sesja
Dziennikarzy Polonijnych,
poświęcona aktualnym pro­
blemom Polonii w Czecho­
słowacji i na Węgrzech.
Gośćmi sesji była delegacja
Polskiego Związku Kultural­
no-Oświatowego z Czeskiego
Cieszyna oraz przedstawicie­
le Stowarzyszenia Kultural­
nego im. J . Bema w Buda­
peszcie. Mówiono o trady­
cjach działalności, o osią­
gnięciach w zakresie kultu­
ry muzycznej, tańca, teatru,
o akcji oświatowej, kursach,
działalności kół kobiecych, o

spotkaniach klubowych i in­
nych formach pracy oświa­
towej, zmierzającej do kul­
tywowania polskości w śro­
dowiskach czeskich i węgier­
skich Polaków. (eo)

Seminarium

wykładowców
fotografiki

W Krakowie odbywa się z

inicjatywy Międzywydziało­
wego Zakładu Fotografiki
ASP — I krajowe semina­
rium wykładowców fotogra­
fiki wyższych szkół plasty­
cznych. Uczestniczą w nim
również przedstawiciele Za­
rządu Szkół Artystycznych
MKiS i Zarządu Głównego
ZPAF.

Celem spotkania jest wza­
jemna prezentacja pracowni
fotografii w ASP i PWSSP,
nawiązanie kontaktów mię­
dzy nimi oraz wymiana do­
świadczeń dydaktycznych,
metodycznych i artystycz­
nych.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
miejscami niewielkie opady
deszczu. Temperatura mak­
symalna w dzień od S do 12

st, minimalna w nocy od 2
óo 4 st. Wiatry słabe i u-

niiarkowane, południowo-za­
chodnie. W Tatrach zach­
murzenie duże, okresami o-

pady śniegu. Temperatura
maksymalna dniem —3 «t.,
minimalna nocą —6 »t. Wia­
try umiarkowane, zachodnie.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biometeorologiczna
korzystna o tendencji do
rmion ujemnych w godzi­
nach wieczornych. Widzial­
ność i worttnki drogowe do­
bre.

X2,3,4.8,«

TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE!

Spotykamy się na tradycyj­
nym zgromadzeniu człon­
ków partii w rocznicę uro­

dzin Włodzimierza Lenina. Dzi­
siejsze spotkanie ma wyjątko­
wą doniosłość. Przed paroma
dniami na tym właśnie miejscu
nieznany sprawca spowodował
celową eksplozję materiału wy­
buchowego. W jej wyniku ucier­
pieli mieszkańcy i uległ uszko­
dzeniu pomnik Włodzimierza
Lenina będący symbolem inter­
nacjonalizmu i naszych związ­
ków z dziełem oroletariackiej
rewolucji.

Powołane do tego organa na­
szego socjalistycznego państwa
prowadzą energiczne śledztwo.
Ustalą kto dokonał zbrodnicze­
go czynu i wymierzą sprawied­
liwość zgodnie z prawem.

Moralno-polityczna ocena fak­
tu należy jednak do nas i do

całego społeczeństwa. Oto zna­
lazł się ktoś, kto nie bacząc na

zagrożenie życia i zdrowia
mieszkańców, na straty w do- .

bryra imieniu Polski i Polaków I
w świecie, na najżywotniejsze j
interesy naszego kraju dopusz­
cza się aktu dzikiego wanda­
lizmu o wszelkich znamionach

brudnej prowokacji politycznej,
obliczonej na sianie niepokoju
wewnętrznego oraz na zakłóce­
nie naszych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra­
jami socjalistycznymi. Dla do­
konania tego przestępstwa wy­
biera miejsce — Nową Hutę —

dzieło ciężkiej pracy naszego
narodu, podjęte w swoim cza­
sie przy' pomocy radzieckich

specjalistów i rozwijające się
w oparciu o dostawy radziec­
kich , surowców — w ogromną
kuźnię nowoczesnej, socjalistycz­
nej Polski. Jakiego napięcia
złej woli, zaślepionej wrogości
trzeba by' igrać życiem ludzi, by
igrać sprawami narodu? Z ja­
kich źródeł płynąć mesa Bodnię­
ty do zbrodniczego działania?

Uroczystości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Salę teatru wypełnili przed­
stawiciele stołecznych zakładów

pracy i instytucji, weterani ru-

eKu robotniczego, młodzież, re­
prezentanci organizacji społecz­
nych. W'śród nich działacze
TPPR.

Przybyli członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i,pań­
stwowych: Edward Babiuch,
Mieczysław Jagielski, Wojciech
Jaruzelski, Stefan Olszowski,
Jan Szydlak, Jerzy Łukaszewicz,
Alojzy Karkoszka, członkowie
kierownictw ZSL i SD — Zdzi­
sław Tomal i Piotr Stefański,
kierownicy wydziałów KC
PZPR, członkowie rządu a

wśród nich min. Emil Wojta­
szek.

Obecna była delegacja radzie­
cka, na czele której stoi prze­
wodniczący Rady Związku Ra­
dy Najwyższej ZSRR, członek
KC KPZR, przewodniczący Cen­
tralnego Zarządu TPPR Alek-

siej Szytikow.
Wśród gości delegacja Półno­

cnej Grupy Wojsk Radzieckich

Wystąpienie Kazimierza Bartkowskiego
My znamy odpowiedź na te

pytania, ale niech poszuka­
ją ich dla siebie wszyscy ci,

którzy na marginesach główne­
go nurtu polskiego życia i pra­
cy dla Ojczyzny pielęgnują i

podsycają wrogość do naszej
partii, do socjalistycznej Polski,
do rewolucji i postępu.

Dążeniem naszym i celem, co­
dzienną troską jest wraz z ca­
łym narodem tworzenie i budo­
wanie, rozkwit i bezpieczeństwo
Eolski Ludowej. Z wrogiego zaś
natchnienia zrodził się czyn
burzycielski. Dodajmy: zburzyć
chciano dzieło krakowskiego
artysty.

Ten zamach to też symbol.
Symbol zaślepionej wrogości i

zrodzonej z niej destrukcji. Oka­
zało się, jakie owoce rodzi wro­
gość do socjalizmu i naszej par­
tii.

Pamiętajmy o tej nauce! Weź-

my i ten incydent do Ideorrego
i politycznego uzbrojenia naszej
partii. Niech jego sens ideowy
dotrze do świadomości wszys­
tkich ludzi pracy! Niech wro­
gom socjalizmu towarzys»v po­
garda społeczeństwa!

TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE!

Zbliżamy się do 35-lecia pow­
stania naszego ludowego
państwa. Zrodziło się ono z

dążeń i z walki ludu polskiego
o urzeczywistnienie swoich praw
do sprawiedliwości społecznej i
rozkwitu Polski. Tym dążeniom
i walkom przewodziła partia,
kierująca się Leninowskimi
ideami rewolucji społecznej
i budownictwa socjalistycznego.
Międzynarodowe warunki sprzy­
jające wyzwoleniu ludu pol­
skiego i utrwaleniu jego nie­
podległości tworzyły nowe po­
tężne siły społeczne, rozwijają­
ce się pod wpływem len ino w-

skiej nauki o rewolucyjnych

| przemianach. Powstanie w wy­
niku socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej, kierowanej
przez Lenina, państwa radziec-

| kiego, miało zasadniczy wpływ
i na odzyskanie przez Polskę nie­

podległości w roku 1918. Rozgro­
mienie hitlerowskiego faszyzmu
i wyzwolenie Polski spod jego
okupacji przez Armię Radziec­
ką i walczące u jej boku Woj­
sko Polskie było kolejnym ak­
tem urzeczywistnionej rewolu­
cji i Leninowskich idei. Dalszym
stała się powojenna współpra­
ca, przyjaźń i sojusz Polski Lu­
dowej z Krajem Rad.

Dzięki tej współpracy ludowa
Polska wróciła nad Odrę i Ny­
sę Łużycką i w wyniku uporczy­
wej walki politycznej na arenie

międzynarodowej, konsekwent­
nie wspieranej przez Związek
Radziecki, doprowadziła do mię­
dzynarodowego uznania tej gra­
nicy. Dzisiaj w świecie nikt

jawnie, poza politycznymi awan­
turnikami, nie może kwestio­
nować tej granicy.

Mogliśmy
to osiągnąć dzięki

naszemu sojuszowi ze

Związkiem Radzieckim i

innymi krajami socjalistyczny­
mi, dzięki układowi sił, zmie­
niającemu się na korzyść socja­
lizmu w miarę rozwoju i umac­
niania się systemu socjalistycz­
nego, dzięki naszej wytrwałej
działalności na rzecz pokoju i

odprężenia między narodami.

Dla nikogo rozsądnego nie
ulega wątpliwości, że bezpie­
czeństwo tej granicy, trwałość

pokoju i postępy odprężenia w

Europie są ściśle związane z

dalszym umocnieniem się sys­
temu socjalistycznego, w którym
państwo Lenina — Związek Ra-

konać szybkiego postępu w

dziedzinie rozwoju gospodarcze­
go w ludowym państwie. Histo­
ryczny proces uprzemysłowie­
nia Polski oparty był o dosta­
wy radzieckich urządzeń i su­
rowców. Właśnie tu, w Nowej
Hucie, mamy żywy pomnik tej
współpracy — Hutę im. Lenina,
która w tym roku obchodzić
będzie 30-lecie swego powstania.
Czym byłaby dziś Polska pod
względem gospodarczym, gdyby
nie dziesiątki i dziesiątki mi­
lionów ton surówki, stali, wy­
robów walcowanych, które pol­
scy hutnicy wyprodukowali z

radzieckiej rudy i dostarczyli
polskiemu budownictwu, prze­
mysłowi, rolnictwu. Tę stal

znajdziemy w nowo wznoszo­
nych domach i fabrykach, w na­
szych mieszkaniach i na uli­
cach naszych miast, maszynach
rolniczych i środkach transportu.
Rozwinęły się w Polsce całe ga­
łęzie przemysłu produkujące na

chłonny rynek radziecki w opar­
ciu o radzieckie zamówienia.

Obroty handlowe Polski ze

Związkiem Radzieckim osiąg­
nęły wartość wielu miliardów
rubli i mają zasadnicze znacze­
nie dla rozwoju naszej gospodar­
ki. Jeśli zestawić planowy, opar­
ty na umowach handel ze Związ­
kiem Radzieckim z tymi trud­
nościami i ograniczeniami, ja­
kie napotykamy w handlu z

krajami kapitalistycznymi, to
wówczas każdy zda sobie sprawę
z odmienności zasad socjalistycz­
nych stosunków gospodarczych.
Tylko ludzie o złej woli lub
bardzo naiwni mogą tego taktu
nie docenić.

ożna by mnożyć obszary
bliskiej i obopólnie korzyst­
nej współpracy Polski i

[ niem stosunków ze Związkiem g
Radzieckim, zgodnie z Leninow- g

I skimi zasadami internacjonaliz- i
| mu, w poczuciu naszego naro­

dowego zainteresowania.

TOWARZYSZKI
I TOW ARZYSZE!

rakowska organizacja par­
tyjna ma szczególne powody,
aby chronić pamięć o Leni- B

nie. W murach naszego miasta, I
na ziemi krakowskiej żył i pra- |
co wał Lenin w dobie przy goto- 0

wywania się rosyjskiego ruchu a

robotniczego do rewolucji. Tu H

bardziej niż kiedykolwiek za- g
poznał się z losem naszego na- R

rodu i z polskim ruchem ro- g
botniezym. Znalazło to swoje M
odbicie w jego pracach i w je- H

go stosunku do sprawy polskiej, g
. a w tym do odzyskania naszej |

niepodległości.
Dlatego ma swoją ideową |

wymowę fakt, że w Dni Leni- S
nowskie przyjmujemy w szeregi n

partii nowych członków. Przed- n

Stawiciclom tego nowego zacią- g
gu do partii, zaciągu w służbę I

socjalistycznej Polski wręczę S

legitymacje.
Witamy ich serdecznie w na­

szej partii i wyrażamy przeko­
nanie, że będą czynnie uczestni­
czyć w realizacji dzieła naszej
partii, pracować ofiarnie nad
pogłębieniem nieodwracalnych
przemian socjalistycznych, nad

urzeczywistnieniem wielkich
idei Lenina.

Wszyscy j3k tu jesteśmy, ca­
ła nasza partia ma świadomość
jak wiele jest jeszcze do zro­
bienia, jak wiele oczekują od nas

ludzie pracy. ,

apowiedziany z trybuny XIV ■
plenarnego posiedzenia KC Ę
przez Towarzysza Edwarda

Gierka VIII Zjazd naszej partii
wytyczy dalsze zadania przed
partią i całym narodem. Do tej
wielkiej pracy potrzebne są si­
ły i cieszy nas, że nasza partia po­
większa swoje szeregi, a w pracy
i w walce politycznej zdobywa
doświadczenie oraz umacnia się
ideowo i organizacyjnie.

SPORT * SPORT > SPORT • SPORT

*

Nikła porażka
l Finami

Rozegrane w piątek spotkanie
finału „B” na hokejowych mi­
strzostwach świata i Europy w

Moskwie, polscy hokeiści prze­
grali z Finlandią 3:4 (3:2, 0:2,
0:0). Bramki zdobyli dla Polski:

Szeja w 16 min., Jaskierski w 18
min., i Zabawa w 20 min.; dla
Finlandii: Ahokainen w 14 min.,
Marjamaeki w 17 min., Re po w

28 min. i Porvari w 32 min.
W piątek polscy hokeiści doz­

nali pierwszej porażki w finale
,.B”, i podobnie jak w poprzed­
nich trzech meczach — ze

Szwecją, RFN i USA, mieli
szanse na bardziej korzystny re­
zultat. O przegranej polskich
hokeistów znów zadecydowały
błędy w obronie. Pierwsza
bramka została stracona w mo­
mencie, gdy graliśmy z przewa­

gą jednego zawodnika. Druga —

.

gdy na ławce kar przebywał
Szeja za złą zmianę w naszym
zespole. Przy trzeciej „skaczą-
cy” po lodzie krążek minął na­
szych obrońców i Wojtynka, a

przy czwartej — przypadkowy
rykoszet stworzył Finom szanse

strzelenia bramki — jak. się
okazało zwycięskiej. Szkoda, że
tak utracone bramki w głównej
mierze zadecydowały o porażce.
W przekroju całego meczu Fi­
nowie byli jednak zespołem lep­
szym, grającym szybciej, sku­
teczniej, lepiej wyszkolonym
technicznie.

W drugim meczu finału „B”.
RFN pokonała USA 6:3 (2:2, 3:0,
1:1).

W tabeli prowadzi Finlandia

przed RFN, Polską i USA.

Rajd „Krokusy-79"

dziecki jest główną siłą. Kto : Związku Radzieckiego. Nie sądzę
tego nie ceni, ten nie rozumie jednak, aby trzeba było powta-
interesów naszego narodu. | rzać fakty doskonale znane.

Dzięki współpracy ze Zwtaz- | Chodzi o to, abyśmy stale pra-
kicm Radzieckim mogliśmy do- J cowali nad dalszym pogłębia-

w Warszawie
w Polsce z dowódcą grupy. gen. I

płk. Jurijem Zarudinem.
Po odegraniu przez orkiestrę

hymnów narodowych Polski i
ZSRR przemówienie wygłosił
członek Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremier Mieczysław
Jagielski.

Następnie przemawiał amba­
sador ZSRR w Polsce Borys
Aristow. *

WARSZAWA (PAP). Z okazji
34. rocznicy zawarcia Układu o

Przyjaźni, Współpracy i Pomo­
cy Wzajemnej między PRL i
ZSRR ambasador Związku Ra­
dzieckiego w Polsce Borys Ari­
stow wydał w piątek 20 bm.
wieczorem przyjęcie w salach
ambasady w Warszawie.★
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cyjnie rozpocznie się przed
pomnikiem W. I. Lenina.

Tym razem odbywa się ono

w jubileuszowym roku 35-le­
cia Polski Ludowej. Odbywa
się w przeddzień rocznicy uro­
dzin W. Lenina i w rocznicę I

Wczoraj w „Kuźnicy"

0 istocie zawodu dziennikarskiego
(Inf. wł.) Z cyklu „Mały Wa­

wel" (spotkania przygotowawcze
środowisk twórczych Krakowa
do Plenum KK PZPR w spra­
wach kultury) odbyła się wczo­
raj w Klubie Twórców i Dzia­
łaczy Kultury „Kuźnica” narada
krakowskich dziennikarzy, któ­
rej tematem były problemy ide-
owo-moralne zawodu dzienni­
karskiego, wynikające z naszej
codziennej pracy publicystycznej
i informacyjnej.

Lista tych spraw nie jest bła­
ha. „Problemy kraju z wszyst­
kimi jego sukcesami i kłopota­
mi, są również problemami
dziennikarskimi” — stwierdził

jeden z kolegów we wprowadze­
niu do tematu. Przedmiotem o-

strej i bardzo krytycznej dysku­
sji były więc sprawy wiarygod­
ności słowa drukowanego wśród

społeczeństwa, sprawy nie dość

szybkiej i aktualnej reakcji na

dziejące się w kraju, eZy regio­
nie wydarzenia, problemy swego

rodzaju spłycania 1 upraszczania
modelu rzeczywistości oglądane­
go na ekranie TV i w szpaltach
gazet, kwestie naboru młodej
kadry i deformacji psychicz­
nych występujących w trakcie

zdobywania pierwszych dzienni­
karskich doświadczeń — a także
źródła tych wszystkich zjawisk.
Warto tu za dr Tomaszem Go-
banem-Klasem z Ośrodka Badań

Prasoznawczych powiedzieć, że
obraz dziennikarza w świadomo­
ści społecznej, a także jego pre­
stiż 1 autorytet daleki jest od
modelu optymalnego, a jak
stwierdzono na marginesie dys­
kusji — wpływ pejzażyków te­
lewizyjnych w rodzaju „Życia
na gorąco”, nie przyczynia się
do jego urealnienia. Próba bliż­
szego określenia miejsca dzien­
nikarza w hierarchii społecznej,
miejsca trudnego do zdefiniowa­
nia stanowi więc przedmiot tro­
ski środowiska dziennikarskie­
go. (cis)

W piątek ze stadionu Wisły
wystartował samochodowy rajd
krakowski „Krokusy-79” będący
II eliminacją samochodowych
mistrzostw Polski. W rajdzie
uczestniczą 63 samochody, któ­
re mają do pokonania 668-kilo-
metrową trasę przebiegającą
drogami województw: miejskie­
go krakowskiego, tarnowskiego
i nowosądeckiego. Na trasie

wyznaczono 26 odcinków spec­
jalnych.

Jako pierwsza wyruszyła za­
łoga Jerzy Landsberg — Janusz

Szajng na samochodzie opel ka-

dett gts. Są oni jednymi z fawo­
rytów rajdu. Tuż za nimi wy­
startowała fabryczna ekipa FSO
— Maciej Stawowiak i Jacek
Różański na polonezie 2.000 .

Wśród uczestników rajdu, a za­
razem faworytów imprezy, znaj­
duje się także ■załoga Błażej
Krupa, partner S. Zasady w te­
gorocznym rajdzie Safari, z pi­
lotem Piotrem Mystkowskim na

samochodzie renault 5 alpine.
Przyjazd pierwszego zawodni­

ka na metę na stadionie Wisły w

Krakowie spodziewany jest , W

sobotę rano.

^MdzeK w Nnei Hih
podpisania Układu Przyjaźni z

ZSRR. Przybyli już członkowie

Egzekutywy KK PZPR z za­
stępcą członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarzem KK Ka­
zimierzem Barcikowskim, obec­
ny jest przewodniczący KK
FJN Marian Konieczny, prezes
KK ZSL Władysław Cabaj, prze­
wodniczący KK SD Jan Ja­
nowski, wiceprezydent m. Kra­
kowa Eugeniusz Janczarski. Na

uroczystość przybył minister

pełnomocny, konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan A.
Korczma, Wojskowa orkiestra

gra hymny narodowe Polski i
Żwńązku Radzieckiego, Pod

pomnik Włodzimierza Lenina

podchodzą i składają wiązanki
kwiatów delegacje KK PZPR,
bratnich stronnictw politycz­
nych, FJN, związków' zawodo­
wych, organizacji społecznych i

młodzieżowych, wdadz Kombina­
tu i Nowej Huty. Te wiązanki
— to wyrazy hołdu dla Wodza

Rewolucji, która zmieniła obli-
sze świata.

Rozpoczyna wystąpienie Kazi­
mierz Barcikowski, które z uwa­

gą wysłuchuje ponad 15-tysięcz-
na rzesza zgromadzanych wokół

pomnika członków partii. (Peł­
ny tekst wystąpienia drukuje­
my powyżej). Po przemówieniu,
przyjętym z pełną aprobatą
przez wszystkich tu obecnych
komunistów, Kazimierz Barci­
kowski w'ręcza reprezentantom
młodego pokolenia legitymacje
kandydackie PZPR. Są wśród
nich robotnicy Huty im. Lenina
i krakowskich zakładów prze­
mysłowych, rolnicy, młodzi in­
żynierowie i ekonomiści, stu­
denci. Mają już za sobą kilka
lat działalności w swoich orga­

nizacjach młodzieżowych:
ZSMP, SZSP, ZHP. Co reku

najbardziej wartościowi i

aktywni zgłaszają swój akces w

szeregi partii. K . Barcikowski
składa im serdeczne życzenia i

wyraża przekonanie, że swoim

młodzieńczym zapałem i wrażli­
wością jeszcze bardziej wzmoc­
nią krakowską organizację par­
tyjną 1 znajdą w niej dla siebie
możliwość aktywnego działania.
Na podesty ustawione wokół

pomnika, wchodzą artyści scen

krakowskich, chór, zespoły ar­
tystyczne. Piękny program wy­
reżyserowany przez Wojciecha
Ziętarskiego kończy to wielkie

zgromadzenie krakowskich ko­
munistów. (r)

☆

Wczoraj w Muzeum Lenina w

Krakowie otwarto wystawę ra­
dzieckiego plakatu politycznego.
69 plakatów ze zbiorów kra­
kowskich i Muzeum Lenina w

Warszawie pochodzi z lat
1918—24 oraz z lat 1958—77. Jest
to pierwsza prezentacja plakatu
radzieckiego w krakowskim
Muzeum.

Na otwarcie wystawy przyby­
li m. in. sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak, prezes KK ZSL

Władysław Cabaj, sekretarz KK
SD Henryk Janikowski. Obecny
był minister pełnomocny, kon­
sul generalny 'ZSRR w Krako­
wie Iwan A. Korczma. Otwarcia

wystawy dokonał wicedyrektor
Muzeum Lenina Bogdan Cie­
sielski, a jej komisarzem jest
Barbara Grucel.

(km)

23 bm. o godz. 11 ~

Komunikat

Prokuratury
Wojewódzkiej

w Katowicach
19 bm. około godz. 16.00 w

Bytomiu, w czasie legitymo­
wania dwóch podejrzanie zacho­
wujących się mężczyzn, został

zraniony śmiertelnie nożem

funkcjonariusz MO sierż. Bog­
dan Majewski (lat 32, żonaty,
2 dzieci).

Jak ustalono, sprawcą zabój­
stwa jest Tadeusz Winczewski,
syn Jerzego i Cecylii ur. 20

grudnia 1930 r. w Krakowie,
nie pracujący, bez stałego miej­
sca zamieszkania, ostatnio za­
meldowany w Krakowie, wielo­
krotnie karany za przestępstwa
kyminalne.

Za zbiegłym przestępcą pro­
wadzone są energiczne działa­
nia poszukiwawcze.

Oto jego rysopis: wzrost 180
cm, krępy, cera śniada, włosy
ciemne, duża łysina czołowa,
bokobrody o odcieniu ciemno-

rudawym. Ubrany był w ska­
fander pikowany koloru gra­
natowego zapinany na biały
zamek błyskawiczny, ciemną
marynarkę prawdopodobnie ze

skóry lub skaju, spodnie nie­
bieskie z teksasu, buty czarne,

wysokie, zapinane na zamek

błyskawiczny, na głowie zielo­
ny kapelusz.

Ktokolwiek może pomóc w

ujęciu poszukiwanego lub usta­
leniu jego miejsca pobytu pro­
szony jest o porozumienie się
z Prokuraturą Wojewódzką w

Katowicach lub Komendą Wo­
jewódzką MO w Katowicach, ul.
Powstańców 31, tel. 81-15-17 al­
bo powiadomienie najbliższej
prokuratury rejonowej lub jed­
nostki Milicji Obywatelskiej.

Sesja WRN |

w Nowym Sączu I
s

W poniedziałek, 23 bm. o X
godz. 11 w sali WCKS „Du- S

najec” w Nowym Sączu, ob- X
radować będzie sesja WRN. S

Na porządku obrad znaj-
dzie się ocena wykonania za- X
dań społeczno-gospodarczych K

i budżetu województwa za X
rok ubiegły oraz przebiegu £

realizacji uchwalonego przez X
WRN programu ochrony X

przeciwpożarowej w woje- X
wództwie do 1980 roku. S»

■___ ®
111 ■- ■

»**

Krótsza droga |

do mieszkania I
(CIĄG DALSZY ZE STR 1) E

Na początek kilka słów o X
jutrzejszym czynie nowohuc- X

kich członków ZSMP. Ponad X
500 młodych ludzi pracować S

będzie na terenie budowy {g
nowego, wielkiego osiedla X
„Na lotnisku” w Krakowie. ®

Ma to być osiedle wzorcowe, S
wznoszone od początku pod
patronatem ZSMP. Młodzież X
pomoże przy urządzaniu o- S

siedla, do niej należeć będzie X
zakładanie zieleńców, za- X
drzewianie oraz budowa •;

dróg osiedlowych i chodni- X
ków. Wspólnie ze studenta- —

mi Akademii Sztuk Pięk- SI
nych członkowie ZSMP u- ~

rządzą place zabaw, jakich w S
Krakowie dotąd nie ma. O - X

czywiście to wszystko będzie x

trwało kilka lat, ale ro-zpo- X

częcie akcji nastąpi jutro. x

Przy budowaniu bloków S
pracować będą młodzieżowe ®

brygady. Jutro ich organiza- X
cyjni koledzy przygotują im X

front robót. Przyklaskując X
tej inicjatywie, zachęcamy X

do naśladownictwa. X

Z dalekopisu
POSIEDZENIE

(k) W piątek odbyło się na

Kremlu pięrwsze posiedzenie
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR dziesiątej kadencji. Na

posiedzeniu przemówienie
wygłosił Leonid Breżniew,
który oświadczył, iż zasadni­
czym kierunkiem ewolucji
radzieckiego społeczeństwa
jest dalszy rozwój demokra­
cji socjalistycznej.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ratyfikowało podpisany
5 grudnia 1978 r. Układ o

przyjaźni, dobrym sąsiedz­
twie i współpracy między
ZSRR a Demokratyczną Re­
publiką Afganistanu.

SPOTKANIE

Premier ZSRR Aleksiej
Kosygin przyjął w piątek
na Kremlu delegację Kongre­
su amerykańskiego przeby­
wającą w Związku Radziec­
kim z oficjalną wizytą na za­
proszenie Rady Najwyższej
ZSRR.

AKCJA RATUNKOWA
W CZARNOGÓRZE

Sytuacja uległa w pią­
tek dalszej poprawie. Se­
ria wstrząsów podziemnych
wpraw'dzie jeszcze trwa, ale

są one coraz rzadsze 1 słab­
sze. Jest nadzieja, że do sobo­
ty 80 tys. ludzi, którzy utra­
cili domy, znajdzie w końcu
schronienie pod namiotami
lub w pomieszczeniach za­
stępczych.

Nadal pomoc nadchodzi ze

wszystkich republik Jugosła­
wii oraz a wielu państw
świata.

Z lotniska w Titogradzie,
dzięki naprawie dróg i częś­
ciowemu uruchomieniu linii

kolejowej, pomoc dociera na

tereny dotąd odcięte od świa­
ta. Pogoda pozwoliła w pią­
tek na nieprzerwane kurso­
wanie śmigłowców, które są
nadal podstawowym środ­
kiem łącznoSci.

Do wielu miejscowości do­
ciera już prąd elektryczny
oraz woda do picia. Kuchnie

połowę pozwalają na wyda­
wanie raz dziennie ciepłego
posiłku. Na wybrzeżu nadal

jest chłodno — ok. 10 st.

18 dni bez pożywienia
w areszcie policyjnym

WIEDEŃ (PAP). Po 18 dniach

spędzonych w areszcie policyj­
nym bez jedzenia i picia młody
Austriak został zabrany do szpi­
tala na oddział reanimacji. Nie­
samowita przygoda 18-letniego
chłopca rozpoczęła się, gdy po­
licja zatrzymała w celu prze­
słuchania kierowcę i pasażera
samochodu, który uległ wypad­
kowi drogowemu. Kierowca po
złożeniu zeznań został zwolnio­
ny, natomiast o pasażerze... za­

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 16 kwietnia
1979 r. imarł

TEOFIL CHYL
długoletni pracownik naszych Zakładów. Rodzinie Zmarłe­
go składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

DYREKCJA I SAMORZĄD ROBOTNICZY
ZAKŁADÓW ODLEWNICZYCH „ZREMB"

W KRAKOWIE, UL. MOGILSKA 71
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Towarzyszowi MIECZY­
SŁAWOWI STRAMSKIE-
MU składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Ojca.

Pracownicy Wydziału
Ogólnego KW MO

w Krakowie

pomniano. Gdy chłopca przy­
padkowo odnaleziono, był on już
w stanie dość opłakanym. Leka­
rze stwierdzili, iż fakt, że uda­
ło mu się przeżyć, graniczy z cu­
dem. Sroga kara była całkowicie
niezasłużona, gdyż chłopiec nie
brał żadnego udziału w wypad­
ku. Jego jedynym „przewinie­
niem” był fakt, iż w chwili za­
trzymania był lekko nietrzeź­
wy.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 16 kwietnia
1979 r. zmarł

kolega PIOTR KOZIOŁ
zasłużony działacz ruchu ludowego ZMW RP „Wici”, żoł­
nierz Batalionów Chłopskich, więzień obozu koncentracyj­
nego, długoletni członek władz powiatowych ZSL w Gor­
licach oraz władz wojewódzkich ZSL w Rzeszowie, odzna­
czony Orderem Sztandaru Pracy II Klasy i wieloma inny­
mi odznaczeniami państwowymi i regionalnymi. W Zmar­
łym Stronnictwo nasze utraciło oddanego sprawom wsi
działacza.

Cześć Jego pamięci!
PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEGO KOMITET ZSL

W NOWYM SĄCZU,
PREZYDIUM MIEJSKO-GMINNEGO KOMITETU

ZSL W GORLICACH

Kolejne ligowe emocje
Po niefortunnym występie

reprezentantów w Lipsku pił­
karze ekstraklasy wracają na

boiska, by rozegrać 22. kolejkę.
Już dzisiaj Wisła spotyka się

we Wrocławiu ze Śląskiem. W
1 rundzie w Krakowie wygrali
wrocławianie 1:0, więc może
wiaślakom uda się rewanż?

Przed bardzo trudnym zada­
niem stoją zawodnicy bytom­
skiej Polonii, którzy zmierzą się
w Łodzi z Widzewem. Obu dru­
żynom potrzebne są punkty. Po­
lonii — do utrzymania się w I
lidze i Widzewowi chcącemu
wyprzedzić Ruch. W jesieni
wygrał Widzew 3:2.

Ruch spotyka się na swoim
boisku z poznańskim Lechem i
winien swe konto powiększyć o

2 punkty. W I rundzie wygrał
2:1.

Kibice Gdyni zobaczą Pogoń
Szczecin. Arka na swoim boisku

jest bardzo niewygodnym ry­
walem, ale Pogoni niezmiernie

potrzebne są punkty. Więc mo­
że remis? W I rundzie Pogoń —

Arka 4:0.
Lider jesieni, opolska Odra, po

zdobyciu w tej rundzie pierw­
szej bramki w Krakowie, ma

szansę na powiększenie swego
konta w meczu z GKS Katowi­
ce. W I rundzie GKS wygrał■t-n *

W Bytomiu Szombierki przyj­
mują ŁKS. Faworytami są go­
spodarze. W I rundzie 2:0 dl*
ŁKS.

W niedzielę odbędą się dw*

pojedynki. Poważnie zagrożona
spadkiem Gwardia Warszaw*

wybiera się do Mielca, gdzie o

punkty niezwykle trudno. Re­
mis byłby sukcesem gwardzi-
stów, którzy w I rundzie przeo
grali ze Stalą 1:3.

I wreszcie chyba najciekaw-
szy mecz kolejki — Legia — Za­
głębie. Wojskowi, chcąc realni*
myśleć o wyprzedzeniu Ruchu

mecz muszą wygrać, ale... Za­
głębie tak jak i Legia na wio­
snę jeszcze meczu nie przegrało.
Zapowiadają się spore emocje,
W I. rundzie 1:0 dla Legii.

W II lidze Cracovia jedzie <M

Tarnobrzegu. Jesienią krako­
wianie wygrali z Siarką 1:0.

Punkty, jak nigdy,
'

potrzebne
są pasiakom. Może więc zagra­
ją oni wreszcie tak, jak oczeku­
ją od nich wierni kibice i wró*

cą z tarczą?
Drugi przedstawiciel naszegd

regionu Wisłoka Dębic* gra u

siebie w niedzielę o godz. 11 z*

Stalą St. Wola, której jesienią
uległa 0:3. Jest okazja do re­
wanżu i zainkasowania dwóch

punktów. (k)

Po lipskiej wpadce piłkarzy

Wszystko rozstrzygnie się
w Chorzowie

Trener piłkarskiej reprezenta­
cji Holandii Jan Zwartkruis

wyjeżdżał z Lipska najwyraźniej
zadowolony. Stwierdził wpraw­
dzie, że wołałby remis w meczu

NRD — Polska, ale zwycięstwo
gospodarzy bardziej mu odpo­
wiadało niż ewentualny sukces
Polaków. Sytuacja Holendrów
w naszej grupie eliminacyjnej
jest znakomita, a ich szanse

awansu do finałowej rozgrywki
mistrzostw kontynentu jeszcze
bardziej wzrosły.

Holandia już dwukrotnie po­
konała Szwajcarię (3:0 i 3:1),
wygrała z Islandią u siebie (3:0)
i z NRD u siebie (także 3:0).
Trudno wyobrazić sobie, żeby
wicemistrzowie świata nie zdo­
byli kompletu punktów w Rey-
kjaviku, a więc liczą się dla
nich przede wszystkim dwa me­
cze: z Polską w Chorzowie 1 z

NRD na wyjeździe.
Właśnie 2 maja na Stadionie

Śląskim dojdzie do niezwykle
istotnego pojedynku: Polska —

Holandia. Zwycięstwo „poma­
rańczowych” jest praktycznie
równoznaczne z ich awansem.

Remis także zwiększa ich szanse.

Naszych piłkarzy urządza tylko
wygrana. Strata chociażby jed­

nego punktu — to chyba konie*
marzeń o pierwszym miejscu W

grupie.
Czy reprezentację Polski stafi

na sukces w Chorzowie?
Na pewno tak. Był w Lipsku

okres gry Polaków, który za­
imponował wszystkim, Zwart-
kruisowi także. Gdyby nasz ze­
spół grał tak przez co najmniej
godzinę, wygralibyśmy chyba
lipski mecz. W drużynie tkwią
więc spore możliwości, należy
je tylko wyzwolić. Mamy też z*

sobą stadion Śląski z jego spe­
cyficzną atmosferą, blisko 100-
tysięcznym tłumem kibiców

którzy potrafią dopingować.
Stadion meczu jednak nie wy­

gra, wszystko zależy od gry pol­
skiego zespołu. Trener Ryszard
Kulesza zapowiedział pewne ko­
rekty w składzie jedenastki.
Kadrę na mecz z Holandią po­
znamy w poniedziałek lub wto­
rek, po najbliższej kolejce ligo­
wej.

Zmiany personalne, jeśli nawet

będą, to zmienią niewiele. Wszy­
stko zależy od psychicznej i fi­
zycznej dyspozycji reprezentan­
tów, ich szybkości, kondycji, wo­
li walki, skuteczności. Tego za­
brakło w Lipsku.

W kilku wierszach
• W wyścigu dookoła Dolnej

Saksonii kolarze walczyli w pią­
tek na VII etapie składającym
się z dwóch podetapów. Przed

południem rozegrali oni indy­
widualny wyścig górski na czas

na dystansie 4,2 km, w którym
duży sukces odnieśli reprezen­
tanci Polski.

Triumfował Santysiak — 9.18
min. wyprzedzając Krawczyka
— 9.22. Czwarty był — Wojtas
— 9.39.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. Klas* mię­

dzywojewódzka. Sobota: Wawel
— Sandecja godz. 17, niedziela:
Skawink* — Polna Przemyśl

Jedno z dalszych miejsc zajtf
Szurkowski. Agencje podają jed­
nak, iż Szurkowski nie jest W

pełni sił, ponieważ odczuw*
skutki upadku, a także jest
przeziębiony.
0 Polscy koszykarze przegra­

li z CSRS 86:85 (44:55). t

9 I etap kolarskiego wyścigtt
„Szlakiem Grodów Piastow­
skich” jazdę na czas wygrał An-
kudo wicz (Stomil Dębica). On teł

prowadzi po dwóch etapach.

godz. 16.30, Garbarnia — Gli­
nik Gorlice godz. 11.

KOSZYKÓWKA. II liga męż­
czyzn. Korona — Siarka Tarno­
brzeg, hala Korony — sobotM

godz. 18, niedsiela: godz. H,
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109. ROCZNICA URODZIN
LEN INA

W. I. Lenin wśród JHoei n* FI. Ćierwnrm w

dniu 7 XI 1919 r.

PRZEBYWAJĄC
na zasianiu, na Syberii, we wsi Szu-

szsnskojt, y, łodzimierz Lenin zaprzyjaźnił się z od-

bywcjqcym tu korę zsyłki łódzkim robotnikiem Ja­
nem PromińsLim, oicem sześciorga dzieci.

Przy każdej okazji starał się sprawić przyjemność dzieciakom
Polaka. Dla nich przeznaczone były m. in. dziecinne książki z o-

brazkaml, o których przysłanie zwracał się do rodziny.
Temat „dziecko” bard'o często powtarza się we wspomnieniach

o Leninie. Szczególnie tych z okresu, kiedy jako przewodniczący
Rady Komisarzy Ludowych kierował losami młodego radziec­
kiego państwa.

Lata wojny domowej i walki z obcą interwencją były wyjąt­
kowo trudne. Brakowało żywności, opalu, mnożyły się kłopoty
aprowizacyjne. Lenin bardzo ubolewał,.że wszystkie te dolegli­
wości godzą w najmłodszych. — My, dorośli, pogłodujemy — mó­
wił — ale ostatnią szczyptę mąki, ostatni kęs cukru, ostatni ka­
wałek masła oddamy dzieciom. Niech lepiej te ciężkie wydarze­
nia legną na barkach dorosłych, natomiast wszelkimi sposobami
będziemy oszczędzać dzieci.

W tamtym okresie szacunek i sympatię dla Włodzimierza Ilji-
cza wyrażały dary, nadsyłane na Kreml z różnych stron kraju.
Nierzadko była nimi żywność czy owoce. Lenin, który zdecydo­
wanie obstawał przy tym, że z racji pełnionej funkcji nie nale­
żą mu się żadne dodatkowe przydziały, nigdy z owych darów
nie korzystał. Nietknięte przekazywano do sierocińców i dla
chorych dzieci. Tak było z partią owoców, pochodzących z pod­
moskiewskich gospodarstw, w sierpniu 1919 roku. Podobnie po­
stąpił z gościńcem żołnierzy I Armii Konnej, przekazanym mu

przez Budionnego. Następnego dnia po jego wizycie poprosił do
siebie komendanta Kremla Pawia Malkowa, w którego wspo­
mnieniach czytamy taki opis rozmowy: „— Wczoraj był u mnie

towarzysz Budionny... Przywiózł mi te oto produkty. Weźcie je
proszę, i przekąście do domu dziecka, dla dzieciaków. Koniecz­
nie dla dzieciaków. Iljicz nie zostawił sobie nic..."

aja WYRAZEM TROSKI O NAJMŁODSZYCH stał się dekret z

Ly 1919 roku, który głosił: „Wszystkie środki żywnościowe,
''

wydawane przez miejscowe urzędy zaopatrzenia dla dzie-
c, r.i lat czternastu włącznie, wydawać odtąd bezpłatnie na koszt
państwa... Produkty dla dzieci wydawać w pierwszej kolejności...
Prawo do bezpłatnego żywienia przysługuje wszystkim dzieciom
w wieku wyżej wymienionym”... Zgodnie z zarządzeniem Lenina,
najlepsze letniska i domy w sowchozach zostały przydzielone
instytucjom dziecięcym. Jeden z dekretów noszących jego podpis
nakazywał: „Traktować transport urządzeń dla kolonii dziecię­
cych na równi z transportami wojskowymi".

A oto inny wymowny dokument — pismo z wnioskiem o pod­
wyższenie uposażenia jednego z współpracowników:

„...Ciurupa otrzymuje 2.000 rub. rodzina 7 ludzi, obiady po 12
rub. (i kolacja), dziennie .84 X 3(1 = 2520 rubli. Nie dojadają! Bio-
rą cztery obiady, to mało. Dzieciom — podrostkom potrzeba wię­
cej, jak dorosłemu..."

Zona Lenina, N. Krupska we wspomnieniach pisze o pobycie
w Sokolnikach, w leśnej szkole, gdzie przebywała na przełomie
1918/19 roku, dla poratowania zdrowia. Pisze o radości, jaką
sprawiały malcom wizyty Iljicza. Na początku stycznia dzieci
zaprosiły go na choinkę. Obiecał przyjechać, zadbał o podarki,
a spóźnione przybycie spowodowane zostało bandycką napaścią
której sprawcy obrabowali Lenina z... -samochodu.

Wracając z Sokolnik lubił zapuszczać się w odległe dzielnice Mo­
skwy, zobaczyć jak tam mieszkają „nasi proletariusze”. Na Kreml
wracał pieszo. Jak żałośnie mieszkają nasi towarzysze — powie­
dział kiedyś do mnie (do W. Boncz-Brujewicza — przyp. zg) po po­
wrocie z takiej przechadzki. — Popatrzcie, jakie ubogie, niskie izby;
domki wrośnięte w ziemię, okna zachlapane błotem, budynki pochy­
lone; płoty albo rozwalone, albo ich wcale nie ma. To wprost okrop­
ne. Na podwórzach błoto nie do przebycia; nigdzie ani drzewka, ani
zieleni. Tu biegają dzieci, oczywiście ciągle przeziębiając się i zara­
żając, a my jeszcze żądamy, aby się dobrze uczyły. Przecież one nie­
wątpliwie przynoszą do szkoły różne choroby zakaźne, skoro śpią
i mieszkają w tych antysanitarnych warunkach...”

Osobisty kierowca Lenina, Stefan Gil, zapamiętał ze wspólnych
wyjazdów na wieś: „...Częstokroć bywało tak: wjedzie nasz samo­

chód między zabudowania wsi, a za nim biegnie hurma dzieci. — Za­
trzymajcie się, weżmiemy je — mówił wtedy Włodzimierz Iljicz,,po
czym pomagał dzieciom wdrapać się do aula. W drodze żartował,
śmiał się, wypytywał dzieci o różne różności. — Trzymajcie się moc­
no! — upominał Lenin. ■— Trzymajcie się! No, a teraz mówił po
jakimś czasie — wystarczy, zabłądzicie jeszcze! — Nie bójcie się,
wujku! My czasem po grzyby chodzimy pięć wiorst!”

SĄSIEDZTWIE mieszkania na Kremlu, które Lenin zaj-
mował z N. Krupską i rodziną, znajdowała się szkoła.

"“

Dzieci znały go, wiedziały kiedy wychodził, często czeka­
ły na niego. Otaczały go wesołą gromadką, spodziewając się roz­
mowy i żartów. Któregoś dnia zainteresował się grupką chło­
paczków, którzy zapamiętale rozgrywali mecz... szmacianką.
Malcy powiedzieli, że innej piłki nie mają. I oto po kilku dniach,
ku ogromnej ich radości otrzymali w prezencie prawdziwą piłkę
futbolową. Bywało zimą, że dzieciaki' zapraszały Włodzimierza
Iljicza do jazdy sankami. Nie odmawiał. Siadał na największe,
dzieci z tyłu formowały „łańcuszek” i taki śniegowy pojazd ru­
szał z góry...

Krótko przed śmiercią, w podmoskiewskiej miejscowości Gor­
ki, gdzie spędził ostatni okres życia, w' styczniu 1924 roku na ży­
czenie Lenina urządzono choinkę noworoczną d»«t dzieci w okoli­
cy. Nie było to pierwsze z nimi spotkanie. Przychodziły wieczo­
rami do „Wielkiego Domu”, aby wspólnie z Włodzimierzem Ilji-
czem oglądać filmy, podczas projekcji których N. Uljanowa gra­
ła na pianinie. Kiedy wówczas przy choince krewni wyrażali o-

bawę, że gwar dzieci może go męczyć, odpowiedział, aby małym
gościom nie przeszkadzano w zabawie.

| A^IESC O ŚMIERCI LENINA,na równi z dorosłymi przeży-
|/sZ wali najmłodsi. I ich nie zabrakło w żałobnym kondukcie.
* * „...23 stycznia. Cała Moskwa w czerni — wspominał S.

Gil. — ...Pociąg wiozący trumnę z ciałem Włodzimierza Iljicza
wtoczył się na dworzec. Na placu przd dworcem, na peronie i na

ulicach setki tysięcy ludzi. Orkiestra dźwiękami marsza żałobne­
go dala znać o przybyciu pociągu. Mimo dotkliwego mrozu

wszyscy zdjęli nakrycia głów. Nawet dzieci..."

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Chłopiec odbiega od normy, matka jest
SAMOTNA I CHORA. POWINNA ISC NA OPE­
RACJĘ, ALE WSTRZYMUJE JĄ LOS DZIEC­

KA. SAD RODZINNY ZAJMUJĄCY SIĘ PROBLE­
MEM ORZEKŁ SKIEROWANIE CHŁOPAKA DO
PLACÓWKI WYCHOWAWCZEJ. W pogotowiu odpo­
wiedziano: on się do nas nie nadaje Ponieważ się
„nie nadaje” i „nie podpada” pod żaden schemat ist­
niejących placówek opiekuńczych — więc błąka się
już parę miesięcy bez szkoły,, bez opieki. Na skutek
tak przypadkowej organizacji dnia w jego życiorysie
pojawiła Się już nawet sprawa karna Jej bohaterem
jest dziecko, o którym orzeczono wypisując ze szpita­
la-■konieczne podejście metodami wychowawczymi.
Nikt nie kwestionuje, że metody muszą być specjal­
ne, bo chodzi o dziecko z odchyleniami od normy
psychicznej. Ba! Ale kto ma się nim zająć?

Niedawno Sąd Rejonowy dla Krakowa-Sródmieśeia

zorganizował spotkanie poświęcone omówieniu współpra­
cy i władzami, instytucjami i organizacjami społecznymi
w zakresie rozwiązywania trudnych problemów rodziny.
Mówiąc konkretniej — tematem spotkania stały się kło­
poty z urzeczywistnieniem orzeczeń sądu ro­
dzinnego. Temat jak rzeka. Podejmowałam go w arty­
kule „Prawo i miłość”. Wspomniałam w nim o wielu

lukach w systemie opieki nad dzieckiem, pisałam, że

triumfująca w prawodawstwie zasada „dobro dziecka jest
równorzędne z interesem społecznym” nie zawsze trium­
fuje w życiu. Podawałam przykłady lekceważenia psy­
chicznych potrzeb dziecka.

Przykładów było mnóstwo. Okazuje się, że jeszcze nie

wszystkie.
Ten, który przytaczam na początku, jest autentycz­

ny i ilustruje pierwszą grupę niewykonalnych nawet
dla sądu problemów,'. Jak wiadomo, dzieci powyżej

umknęły nam z pola widzenia. Odpowiedź przyszła
nadspodziewanie szybko. — Prawie że nie mamy ku­
ratorów społecznych w gminach, powiedziała prze­
wodnicząca sądu rodzinnego.

A właśnie w gminach, (często w rodzinach alkoho­
lików) żyje mnóstwo dzieci w warunkach urągają­
cych człowieczeństwu. Niestety na wsi na ogół nie
ipełnia się orzeczenia sądu o dozorze kuratora. Ze
wsi nie płyną też sygnały o ewidentnych krzywdach
dziecka. Sołectwa bywają na te sprawy niewrażliwe.
Krzywdę otacza milczenie. Milczenie, które równa się
akceptacji.

Pani sędzia apelowała o pomoc władz społecznych dla

rodziny. Wydaje mi się, że apele niewiele pomogą, jeśli
sprawy nie potraktujemy tak poważnie, jak na przykład
/.robiono to ostatnio w Pile. Mianowicie Komisja d/s

Skarg i Wniosków przy KW PZPR odwiedziła 512 rodzin

wielodzietnych, mających od 6 do 14 dzieci. Zbadano do­
chody miesięczne tych rodzin (1609—650 złotych na osobę),
zauważono wreszcie olbrzymie zagęszczenie mieszkań, ich
marne wyposażenie. (Dodajmy w nawiasie, że równocześ­
nie stwierdzono — iż postępy w nauce dzieci z rodzin

wielodzietnych nie odbiegają od średniej a często są wyż­
sze niż średnia. Fakt, że tylko 1,07 procent badanych tam

rodzin żyje w rozbiciu także jest swoistą korektą na­
szych pojęć o rodzinach wielodzietnych). Komisja zale­
ciła przydział mieszkań, remonty, lub zamianę na więk­
sze dla 150 rodzin. Zalecono wypłacenie zasiłków na wy­
posażenie mieszkań oraz zapomóg matcrialno-rzeczowych.
Zespołem do spraw rodzin wielodzietnych kieruje woje­
woda. Do współ pracy wciągnięto instytucje i zakłady,
które mogą, które muszą pomóc. Ciekawe, co Piła po­
stanowi w ciągle płynnej i nieuchwytnej kwestii leczenia

alkoholików?

Bo sędziowie rodzinnych sądów krakowskich przy-

EWA OWSIANY

trzech lat nie należą już do resortu zdrowia lecz do

oświaty (znowu ten nieszczęsny i zewsząd atakowany
podział). Jeśli w wieku szkolnym okaże się, że podło­
żem rozmaitych zaburzeń ucznia są anomalia psychi­
czne cięższe lub lżejsze to oczywiście dziecko trzeba
leczyć. Co dalej, jeśli jego środowisko domowe nie

jest najlepsze, nie gwarantuje mu odpowiedniej opie­
ki? Sąd słusznie uważa, że dziecko wymaga umiesz­
czenia w odpowiedniej placówce leczniczo-wychowaw­
czej. I tu napotyka milczenie obu resortów: to dziecko
jest chore psychicznie — bronią się przedstawiciele
oświaty odmawiając przyjęcia nawet w pogotowiu
opiekuńczym. Rzecz trafia do ZOZ-u gdzie po reorga­
nizacji „właściwie nie ma z kim gadać na ten temat”
— sformułowanie przedstawicielki sądu. W konsek­
wencji — los międzyresortowego tułacza rysuje się
— jak wyżej.

Druga grupa spraw wymykających się przepisom
wykonawczym dotyczy dzieci w wieku szkolnym wy­
magających szkoły specjalnej (przypadki niedorozwo­
ju umysłowego). W wypadku, gdy środowisko domowe
jest takie, że nie umiałoby sobie poradzić nawet
z tzw. normalnym dzieckiem zapada orzeczenie o

umieszczeniu dziecka w placówce opiekuńczej ze szko­
łą specjalną. Pół biedy, jeśli jest na ten manewr pa­
rę miesięcy czasu. Czasami jednak sytuacja wymaga
natychmiastowego działania — dziecko jest komplet­
nie pozbawione opieki, szwenda się na ulicy itp. —

Niestety, rygoru natychmiastowości nie ma kto res­
pektować. Jak się to dzieje?

Zdaniem Sądu przyczyna leży w tym, że Wojewódz­
ka Poradnia Zawodowo-Wychowawcza typująca do
szkół specjalnych nie ma odpowiednich powiązań
z Pogotowiem Opiekuńczym. Ten brak korelacji spra­
wia, że dziecko znajdujące się w szczególnie drasty­
cznych sytuacjach wychowawczych nie ma gdzie zna­
leźć schronienia „od zaraz”.

Trzecia grupa spraw to trudności- z. umieszczeniem
bohaterów spraw opiekuńczych w placówkach dla

młodzieży nie dostosowanej społecznie. Chodzi o na­
stolatki, które wprawdzie nie miały sprawy karnej,
ale uznano je za niedostosowane. I one również
wymknęły się uwadze społecznej. Kuratorium zorga­
nizowało wprawdzie przy. Pogotowiu Opiekuńczym
dwa zespoły specjalistów, jeden od spraw karnych,
drugi — opiekuńczych, ale tak jeden, jak i drugi
z powrotem odsyła do sądu sprawy z pogranicza.

Problem dzieci wiejskich
W artykule „Prawo 1 miłość” pytałam (retorycznie),

ezy przypadkiem sprawy dziecka wiejskiego nie

znali się do pewnej bezradności. Również przedsta­
wiciele samorządów osiedlowych. Również lekarze.
Narada przypominała lekcję, w trakcie której wszyscy
uczniowie pytali o szczegółowe wytyczne jak wyko­
nać trudne zadanie, ale nie było odpowiedzi.

Była natomiast niepokojąca informacja o rozstrzyg­
nięciu przez Sąd Najwyższy pewnej rewizji nadzwy­
czajnej. Chodziło o rewizję orzeczenia typu: „Jeśli
obywatel X nie podejmie leczenia przeciwalkoholowe­
go w placówce lecznictwa otwartego, to należy leczyć
go w zakładzie zamkniętym”. Jak wiadomo owe

orzeczenia warunkowe dotąd potocznie stosowane da­
wały pewną swobodę postępowania Komisjom Społe-
czno-Lekarskim i Poradniom Przeciwalkoholowym.
Zresztą nigdy nie należały do. szybko wykonywanych.
A to niemrawość komisji stała na przeszkodzie a to
brak miejsca na odwykówce... Może niezbyt klarow­
ne prawniczo, nie były jednak wbrew prawu i miały
swój wychowawczy walor.

Obecnie obowiązuje inna praktyka

Wyrok musi być precyzyjny, wina pijaka wszech­
stronnie zbadana i potwierdzona rozlicznymi opinia­
mi a najlepiej, żeby sprawę zbadał odpowiedni bieg­
ły...

Rezultat? Biegłych brak i nikt się nie kwapi do tej
funkcji. Większość spraw o alkoholizmie zostaje więc

wycofana z sądu „z braku dowodów”. Nietrudno
wyobrazić sobie jak bardzo skomplikowano, tym sa­
mym już i tak nierychliwy proceder przymusowego
leczenia alkoholików, winnych znęcania się nad rodzi­
nami, zaniedbywania elementarnych potrzeb dzieci
itp. — No i na czyje wyszło? — zapyta teraz żonę
niejeden bohater. — A mówiłem ci, że nic mi nie zro­
bisz? Szukaj biegłego, żeby stwierdził, czy twój mąż
jest pijakiem, czy też nie! Zbieraj opinie samorządów
osiedlowych, opinie w zakładzie pracy, leć do Izby
Wytrzeźwień, może mają jeszcze ślad, czy tam byłem,
czy nie...

(Omawiając problem rodzin alkoholików nie można tu

pominąć faktu, że obecnie prawo występowania z wnios­
kiem o wypłacanie pensji alkoholika <lo rąk współmał­
żonka przysługuje nie tylko osobie pokrzywdzonej lecz

również związkom zawodowym, komórkom Ligi Kobiet

i innym instytucjom społecznym. Rzecz w tym, aby umia­
ły z tego prawa korzystać).

Inna kwestia. Książeczki mieszkaniowe dla dzieci
przebywających w rodzinach zastępczych. Fundatorzy
o tych dzieciach zapominają, a przecież nie należy
ich w tym względzie pozbawiać przywileju przysłu­
gującego dzieciom z domu dziecka. Nie należy też

zapominać o prawie dziecka do mieszkania po rodzi­
cach. Obecnie często się zdarza, że sierota, wychowa­
nek domu dziecka nie ma gdzie wrócić po osiągnię­
ciu pełnoletności: mieszkanie jego rodziców zajęli lu­
dzie obcy. Eksmisja jest praktycznie nie do wykona­
nia. A chodzi o to, aby prawo dziecka było właściwie
obwarowane prawnie.

Wiele mówi się i pisze o akcji wyprowadzania dzieci

z Domu Dziecka, jeśli tylko jest to możliwe. Wobec tego
potrzeba odpowiednich kuratorów i odpowiedniej opieki
w tzw. środowisku stała się szczególnie pilna. Stąd apel do

harcerstwa, aby wspomogło szczupłe siły kuratorów za­
wodowych. Stąd apel do lad osiedlowych dysponujących
lokalami o zakładaniu ośrodków kuratorskich. Jest ich
w Krakowie zaledwie sześć, ostatni świetnie rokujący,
powstał przed miesiącem przy ul. Wielopole, ale to wszy­
stko przysłowiowa kropla w morzu. Praktyka wskazuje,
jak bardzo naszym dzieciom brak jest odpowiedniej
opieki, jak często błahe nawet niepowodzenia szkolne nie
zauważone w porę przeradzają się w niechęć do szkoły,
wagary, ucieczki, a wreszcie pchają dziecko na drogę
przestępstwa.

I wreszcie kwestia ciągle otwarta

Komu i jak powierzać dzieci z domów dziecka jeśli
Ich własne rodziny absolutnie nie nadają się do tego
ani pod względem warunków bytowych, ani ze wzglę­
du na tzw. atmosferę szkodliwą psychicznie, jaka
w nich panuje. W samej tylko dzielnicy Śródmieście
jest ponad 400 takich dzieci. Stwierdzono, że przynaj­
mniej 60 z nich mogłoby trafić do rodzin zastępczych,
inna grupa do rodzinnych domów dziecka. Chodzi
zwłaszcza o rodzeństwa, których nie wolno rozdzielać.
Niestety, od wakacji tylko sześć dzieci trafiło do ro­
dzin zastępczych. Brak kandydatów? Brak rodzinnych
domów dziecka?

I jedno i drugie. Kraków ma raptem jeden jedyny
Rodzinny Dom Dziecka w Podgórzu, w czerwcu po­
wstanie drugi: Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa

wynajmie dla kuratorium dwa połączone M-5. Mówi
się też o takiej placówce w Śródmieściu. Nie chcie-
libyśmy jednak — powiedziała na naradzie przedsta­
wicielka kuratorium — aby te domy rodziły się w

nieopanowanym zrywie. To jest modne, ale proszę mi

wierzyć trudno jest dobrać odpowiednich ludzi. Da-
jemy im do ręki mnóstwo pieniędzy, z których w za­
sadzie nie muszą się rozliczać. A więc szukamy ludzi
kryształowych. Jest założenie, że matka takiej rodziny
musi być nauczycielką, a nauczyciele akurat się nie
garną..,”.

I dodała jeszcze tak: „Po apelu o tworzeniu rodzin
zastępczych zgłosiło się do kuratorium kilkadziesiąt
osób. Wśród nich emeryci. To nieporozumienie. Nie
chcemy, aby dziecko było ponownie osierocone. Z
wielkim niepokojem patrzymy na decyzje sądów po­
wierzających dzieci opiece babć i dziadków...”.

IE JESTEM zwolenniczką „nieopanowanych zrywów”
ale wypowiedź przedstawicielki kuratorium wydała
mi się przesadnie ostrożna i nie było to zdanie od­

osobnione. Kto powiedział, że tylko nauczycielki nadają
się na matki? Natura nie zna takiego uprzywilejowania.
Kto powiedział, że metraż rodzinnego ilomu musi być
ściśle określony? Czy ludzie mający najlepszą wolę po­
prowadzenia takiego domu i oferujący na przykład dwa
duże pokoje w starym budownictwie nie mogą stworzyć
zupełnie niezłej rodziny dla trójki, czwórki, dzieci? Po co

te ścisłe kryteria, po co szufladki? A jeśli nieporozumie­
niem jest miłość jaką przez kilka czy kilkanaście ostat­
nich lat życia może dać dziecku małżeństwo rencistów to

dlaczego w Szwecji na przykład celowo buduje się do­
my dziecka w pobliżu domów dla starych ludzi? To

prawda, że ryzyko ponownego sieroctwa jest duże w re­
lacji rencista — dziecko. Czy jednak ów sześciolatek
z domu dziecka, którego nie wydano zakochanej w nim

parze emerytów nie stracił zbyt wiele tracąc — załóżmy
— choćby te dziesięć lat serdecznej bliskości, o którą tak

trudno w zakładzie?

Rozmowa z choreografem
JANINĄ RAJCZYK

ZAMIAST
— CZYM DLA PANI JEST BALET?
— Rodzajem teatralnego widowiska,

w którym głównym środkiem wyrazu
jest taniec, wykonywany przez tance­
rzy według scenariusza, z towarzysze­
niem muzyki, na tle dekoracji...

— ...zatem uznaje Pani tylko duż*
formy, spektakle?

— Właśnie. Bo sam taniec, to jeszcze
za mało! Dla mnie ogromnie ważna

jest muzyka — jej ponadczasowe war­
tości estetyczne i etyczne. Jeśli więc
muzykę połączyć z tekstem, do tego
dodać odpowiedni ruch, gest, układ ta­
neczny, a także scenografię i światła —

wtedy dopiero można mówić o pełni
widowiska baletowego.

— Udaje się to Pani robić z amato­
rami?

— Bez fałszywego wstydu powiem:
tak. W ciągu sześciu lat pracy z zespo­
łem wypracowałam już pewne formy
takich właśnie wypowiedzi baletowych.
2e przypomnę ostatnie spektakle: „Do
człowieka” (libretto Krzyszof Nowak,
scenografia A. Grabowski, P. Burzyń­
ski), „Epos w czerwieni”. „Kaczeńców
ciepły wiatr”. A wie pani, co jest w

tym wszystkim najważniejsze? To, aby
I tancerze posiadali pełną świadomość i

motywację, swego działania na scenie.

— Rozumiem. Ale skądinąd wiem, żę do
Studia Baletu Nowoczesnego „Rajem”,
kierowanego przez Panią w DOMU KUL­
TURY ZAKŁADÓW AZOTOWYCH W
TARNOWIE (znakomity mecenas!) tra­
fiają ludzie... „surowi”, a więc absolutnie
bez żadnego przygotowania baletowego!

— Zgadza się. Ale ja stawiam na lu-
dzi zdolnych, pracowitych! Owszem,
balet klasyczny wymaga rzemiosła; ba­
letem nowoczesnym rządzą nieco inne
prawa...

— ...mianowicie?
— Ogromnie ważny u tancerza jest

słuch i poczucie rytmu. Ruch, gest, poza
zyskują autonomię wyrazową, znacze­
niową. A że niosą z sobą ekspresję,
więc i pobudzają wyobraźnię widza.
Nie, nie znaczy to jednak wcale, że
rzemiosło się nie liczy, że nie ćwiczy­
my godzinami klasycznego „pas” — ty­
le tylko, że nie jest to sprawa pierw-

Iszorzędna...
”

— Jak zatem wygląda przyjmowanie
do zespołu?

— Tak, jak do każdego zespołu ama­
torskiego. Zgłaszają się chętni...

— ...i selekcja?!
— Skądże! Nie zdobyłam się jeszcze

•na to, by komuś powiedzieć: ty się nie
nadajesz. Taka „diagnoza”, uważam,
mogłaby okazać się bardzo mylna. Są
ludzie bardzo zdolni, ale są i bardzo
pracowici. Bywa, że często efekty jed­
ni i drudzy osiągają podobne, tyle że w

innym czasie. A więc... decyzję pozo­
stawiam samym amatorom. Z doświad­
czenia już dodam: w zespole pozostają
ci, którzy rzeczywiście odczuwają natu­
ralną potrzebę tańca, potrzebę swoistej,
artystycznej wypowiedzi.

— Zespól, myślę o Studio, liczy około
trzydziestu osób. Są to uczniowie szkół
średnich, zawodowych... •

— ...nie tylko. Warunkiem przyjęcia
jest jednak ukończenie lat szesnastu...

— Czy nie jest to wiek już nieco za

bardzo „zaawansowany?". Odnoszę to

do stawiania pierwszych kroków
na scenie...

— Nie mogę obniżyć tej bariery,
choćby z uwagi na fakt, że wiele ukła­
dów choreograficznych w zespole tań­
czy się w... przeźroczystych kostiu­
mach.

— Od kilku miesięcy prowadzi Pani
również zespół dziecięcy!

SOBOTNIE

DIALOGI

„MaJąn”

-r- Do dziś nie bardzo rozumiem, jak
to. się.właściwie stało. Zawsze sądziłam,
że -moja wyobraźnia nie zastosuje i»!ę
do- wyobraźni dziecka, a tu. masz...

Przyznam się,jednak od razu — to był
zupełny przypadek. Koleżanka prowa­
dząca zespół poszła na urlop i te bied­
ne maluchy jakoś nie bardzo wiedziały,
co z sobą począć. Któregoś dnia, zaczę­
łam się z nimi zabawiać i..... wsiąkłam”.
Zachwyca mnie rozbawiona atmosfera
na sali, niepowtarzalny świat dzieci,
ogromna ich swoboda na scenie. Wresz­
cie to, że współtworzą każdy program.
Powiem inaczej: praca z dziećmi, to

natychmiastowa satysfakcja.
— Skoro mowa o satysfakcji to ezy

znajduje ją Pani w pełni w choreografii?
Pytam, bo wiem, że przez kilkanaście lat
zajmowała się Pani dziennikarstwem...

— Tak, prawie przez lat trzynaście pra­
cowałam w radiu. Gdy jednak zauważy­
łam, że zaczynam popadać w rutynę —

odskoczyłam od zawodu. Tym bardziej, że

choreografia już wtedy mnie fascynowała.
A nawet już wtedy prowadziłam zespół.
To zaś, że mnie zaczęła wciągać „w ogó­
le”, zawdzięczam Mikołajowi Kopińskie­
mu i prof. Strzęboszczowi z KDK w Kra­
kowie. Skończyłam więc specjalizację II
i III stopnia, i związałam się z zakłado­
wym DK w Tarnowie, Pyta pani o sa­
tysfakcję. Nie przesadzę chyba, jeśli po­
wiem, że udało-mi się połączyć wiele mo­
ich zainteresowań. Piszę nadal, jestem
uwrażliwiona na dźwięk, na słowo (to
właśnie wyrobiło u mnie radio!). Właści­
wie robię to, co przedtem (jako dzienni­
karz) — a więc mówię o sprawach lu­
dzi, 1 tyle że przy: pomocy obra­
zów.

— O balecie „Rajan” coraz głośniej.
Ponoć zainteresowała się wami telewi­
zja?

— Przygotowujemy dla niej progra­
my, do cyklu „Spotkania z jastrzę­
biem”,, i-do „Wieloboju gwiazd”.

— Gdzie jeszcze zamierzacie zapre­
zentować wasze programy?

— Przyznam, że najlepsze warunki
mamy u siebie, w tarnowskim Domu
Kultury. Jest duża sala z odpowiednim
zapleczem. Tu~ nam się najlepiej pracu­
je ‘i występuje. :

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

YC1ECZKA PRZYJECHAŁA Z TORUNIA.
UCZNIOWIE IV KLASY JEDNEJ Z TAM­
TEJSZYCH SZKÓŁ ŚREDNICH. PRAWIE

DOROŚLI LUDZIE, PRAWIE W PEŁNI ODPOWIE­
DZIALNI. OKAZUJE SIĘ JEDNAK, ZE Z TĄ OD­
POWIEDZIALNOŚCIĄ W WIEKU 18 LAT NIE
ZAWSZE JEST NAJLEPIEJ. Właśnie brak kryty­
cyzmu sprawił, że wyprawa toruńskiej młodzieży
Pod Wawel zakończyła się tragicznie. Śmiercią 17-
-letniej Aleksandry W

To był pierwszy wieczór, jaki spędzali w Krakowie.
Przed kolacją opiekunowie wyznaczyli uczniom dwu­
godzinny czas wolny. Wszyscy ponownie mieli się spot­
kać na wieczornym posiłku w „Domu Turysty”. Tu za­
rezerwowane były noclegi, tutaj wykupiono także ca­
łodzienne utrzymanie. I rzeczywiście — młodzi ludzie
spotkali się na kolacji przykładnie, czyli w komplecie.

Mieli ochotę na papierosa. Kiedy opuszczono restau­
rację, grupa uczniów wybrała Hę na balkon IV piętra,
Ryła wśród nich Aleksandra W„ był ie» jej chłopak —

Wojciech K. Tych dwoje sejmowało Hę wylącsnit zobę.

Jakieś młodzieńcze czułości, serdeczne słowa. Koledzy
nie zwrócili więc specjalnej uwagi na fakt, że w pew­
nym momencie chłopiec wziął dziewczynę na ręce. Ona

objęła go za szyję radośnie i ufnie. Niestety nikt nie
zauważył tak prozaicznej rzeczy jak to, że balkon po­
kryty jest śniegiem, balustrada nadzwyczaj niska i wy­
starczy jeden tylko nierozważny krok, aby wszystko
zakończyło się najgorszym finałem...

Wydarzenia rozegrały się błyskawicznie. Wojciech K.

pośliznął się na śniegu. Jego ręce — obciążone cięża­
rem dziewczęcego ciała — znalazły się nagle poza balu­
stradą. Mięśnie nie wytrzymały i Aleksandra Wl runęła
w przepaść. Pociągnęłaby za sobą i swego kolegę, gdyby
nie to, że w ostatniej chwili jeden ze stojących na bal­
konie chłopców przytrzymał Wojtka za pasek spodni.
Jemu uratował być może życie, ale Aleksandrze W. jut
nie zdążył.

IS-latek widząc co Hę stało, wpadł w nok. Cłleiał
wyskoczyć za dziewczyną, chciał odebrać eobie życie,
Ale postawa stojących na balkonie uczniów, ich tdeesje
dawane działanie, tapobłegły kolefnef, tupełnit becten*
łownej śtnierci.

Lekko*

mtjślność

Zderzenia

zTemid

1 .. .......-
•

..........

Wezwane pod „Dom Turysty” pogotowie zjawiło się
natychmiast. Niestety, mimo jego szybkiego przybycia,
Aleksandrze W. nie udało się uratować życia. Zmarła
w drodze do szpitala. Bo obrażenia odniesione na sku­
tek upadku były rzeczywiście poważne. Dziewczyna do­
znała m. in. złamania kości czaszki, stłuczenia mózgu,
a przede wszystkim pęknięcia tętnicy głównej z nastę­
powym krwotokiem. Wojciech K. został zatrzymany
przez milicję.

Był dobrym uczniem, wystawiono mu najlepsze opi­
nie. W aktach sprawy znalazły się także dokumenty
mówiące o prawdziwym załamaniu się chłopca, o jego
prawdziwym, niekłamanym żalu. Czy za własną bez­
myślność powinien zostać pociągnięty do odpowiedzial­
ności, czy też nie?

Na tak postawione pytanie, prokurator odpowiedział
twierdząco. Do Sądu Rejonowego dla Krakowa-Sródmie-
ścia skierowany został akt. oskarżenia, w którym winę
Wojciecha K. określono jako nieumyślną, a jej formę
nazwano lekkomyślnością. Prokurator uzasadniał swo­
je łtanowisko faktem, że „...Wojciech K, nie zachował

niezbędnej w istniejących warunkach ostrożności, zwa­
żywszy, że znajdując się .na ośnieżonym i śliskim bal­
konie IV piętra budynku, mógł i powinien przewidzieć
konsekwencje wzięcia na ręce dziewczyny tym bardziej,
że balustrada nie stanowiła zabezpieczenia".

Przykry to był proces. Z jednej strony oskarżony,
który twierdził, że śmierć Aleksandry W. jest jego naj­
większą tragedią życiową — a z drugiej rodzice dziew­
czyny, nie mogący pogodzić «ię z myślą, iż córka przez
własną i swojej sympatii nierozwagę u progu młodości
straciła życie. Współczucie i dla chłopca, i dla rodziców
Aleksandry -W. Współczucie — ale i także budząca się
potrzeba ostrzeżenia rówieśników tych dwojga,
że manifestowana dorosłość polega głównie na d ó j-
r z al ym osądzie swoich poczynań, na przewidywaniu
skutków podjętego postępowania.

I wyrok. Ostatecznie Wojciech K. skazany został na

rok i 6 miesięcy pozbawienia wolności z warunkowym
zawieszeniem wykonania kary na okres lat 3.

JANUSZ HANDEREK
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WOLNOŚĆ WKROCZYŁA NA ZIEMIE POL­
SKIE — WBREW PRZEWIDYWANIOM
OBOZU LONDYŃSKIEGO — ZE WSCHO­

DU; PRZEZ CHEŁM I LUBLIN. Proklamowane

przez Manifest PKWN państwo realizowało swój
program także w b r e w zwolennikom tego obo­
zu. Nowa władza, związana ścisłym sojuszem
ideowym i politycznym z ZSRR, z dnia na dzień
zyskiwała coraz większy prestiż w społeczeń­
stwie.

Najsilniejszym magnesem, przyciągającym co­
raz liczniejsze rzesze zwolenników, był fakt, że
nowe państwo, że. Polska Partia Robotnicza re­
prezentowały zarówno' k 1 as o w e, jak i naro­
dowe interesy ludzi pracy; Piastowskie orły na

rogatywkach kościuszkowców, powrót na ziemie
praojców nad Odrą i Bałtykiem, dźwiganie z ruin
bohaterskiej stolicy — wszystko to. wyrastało z

inicjatywy komunistów.

Jednocześnie podkreślić trzeba, że od pierw­
szych dni władza ludowa w praktyce bardzo wy­
raźnie realizowała funkcję -dyktatury pro­
letariatu. Jej charakter dobitnie potwierdza!
tezę Lenina:' „Państwo, .jest machiną do utrzymy­
wania panowania jednej klasy nad drugą”.

Siła i sprawiedliwość

Panowanie to .występuje na wielu płaszczyz­
nach: ekonomicznej politycznej,, ideologicznej. W
pierwszych Jatach ludowej rzeczywistości jego
nader istotną cechą- było ■również stosowanie

przymusu. Występował on. przede wszystkim
w walce zbrojnej z reakcyjnym podziemiem. Jak
się oblicza, obejmowało ono pod koniec 1945 roku
około 150 tys. ludzi. W wyniku bratobójczych ak­

cji w latach 1945—1947 zginęło około 13 tys. dzia­
łaczy lewicy demokratycznej. Podczas wyborów
do Sejmu Ustawodawczego w 1947 roku na pod­
stawie ordynacji wyborczej z tamtego okresu po­
zbawiono prawa głosu około 500 tys. osób jako
„aktywnych przeciwników władzy ludowej” (u-
prawniónych do głosowania było 12 701 tys.).

Aktem rewolucyjnej przemocy, zastosowanym w

stosunku do klas posiadających, była również refor­
ma rolna i nacjonalizacja przemysłu. Pierwsza ozna­
czała odebranie obszarnikom (i min hektarów ziemi
i oddanie jej w ręce chłopów. Utworzono dzięki te­
mu 814 tys. nowych gospodarstw i 245 tys. upełno-
rolniono. W wyniku nacjonalizacji, przeprowadzonej
na podstawie ustawy KRN z 3 stycznia 1945 roku,
państwo przejęło na własność narodu 3397 zakładów
przemysłowych. Ustawa ta zresztą w znacznym
stopniu sankcjonowała wcześniejsze już przejęcie „de
facto” przez załogi robotnicze licznych przedsię­
biorstw. W ten sposób zlikwidowano ekonomiczne

podstawy egzystencji i rozwoju klasy obszarników
i fabrykantów.

Akt ten jednak nabrał największej wymowy z po­
wodu jego znaczenia dla klas dotąd uciemiężonych.
Oznaczał przecież namacalną naprawę krzywd spo­
łecznych, koniec poniewierki i zależności od dworu
i lichwiarzy setek tysięcy chłopów. Podnosił prole­
tariuszy do rangi klasy rządzącej. Świadomość tych
przemian umacniała jedność coraz liczniejszych rzesz

społecznych wokół partii, ich więź z państwem lu­
dowym. Świadomość ta rodziła się także w kręgach
młodych ludzi, uwikłanych, jak np. symboliczna po­
stać Maćka Chełmickiego, w tragiczne i bezsensow­
ne konflikty z nową Polską. Korzystając z amnestii
z 2 sierpnia 1946 roku, ująwniło się około 40 tys.
członków zbrojnego podziemia. Ci, którzy nie mieli
ną sumieniu grzechów bratobójstwa, najczęściej
szybko włączali się w nurt odbudowy kraju.

JAN SAPLEWICZ

PAŃSTWO -

35-LECIE PRL

T0 MY
Drogi awansu

Zasadnicze znaczenie dla utrzymania i utrwa­
lenia władzy miało obsadzanie nadrzędnych sta­
nowisk politycznych przez ludzi bezpośrednio
wywodzących się Z szeregów robotniczych i
chłopskich. Ludzie ci nie zawsze posiadali nie­
zbędne kwalifikacje i dyplomy.

Brak kadr dawał się odczuwać wszędzie. W admi­
nistracji, przemyśle, milicji, służbie bezpieczeństwa.
Na stanowiska kierownicze awansowali więc po
krótkich kursach ludzie zdolni, zaangażowani ideo­
wo, umiejąey kierować innymi na zasadzie życio­
wego doświadczenia, ogromnego poczucia obowiązku
i odpowiedzialności przed partią, klasą robotniczą i
narodem. Z tych właśnie pierwszych lat znane są
kariery robotniczych dyrektorów, którzy dopiero
później zdobywali świadectwa dojrzałości i dyplo­
my. W większości jednak pozytywnie przyczynili się
oni do odbudowy kraju, do rozwoju współzawodnic­
twa, do umacniania w praktyce poczucia współ-
fespodarzy wśródzałóg.

Możliwe to było dzięki ideowości owych ludzi,
doskonalej znajomości psychiki robotnika, licze­
niu się z jego .zdaniem i szacunkowi dla jego po­
czucia godności. „Menadżerowie” tamtej genera­
cji śmiało mogli wraz z kierowanymi przez siebie
zespołami mówić: PAŃSTWO — TO MY!

Szczególnie odczuwalny wzrost poziomu inte­

lektualnego i cywilizacyjnego ludności, zwłaszcza
wiejskiej, przyniósł program industrializacji za­
warty w planie 6-letnim. W tym czasie ludność
kraju zwiększyła się o 3 min, natomiast ze wsi
do miast przeniosło się aż 2 min. Jednocześnie
dokonywała się rewolucja oświatowo-kulturalna.
Rodziło się pierwsze pokolenie ludowej inteligen­
cji. Przed wojną w najkorzystniejszych dla
warstw pracujących latach udział młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej na studiach nie przekraczał
19 proc., natomiast w latach 6-latki młodzież ro­
botnicza na studiach wynosiła 34 proc., zaś chłop­
ska — 25 proc.

Te i podobne procesy w powszechnym odczuciu
wiązały się z wielkim programem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Kojarzyły się także
z nowymi sojuszami naszego kraju, wśród któ­
rych dominujące znaczenie w uprzemysłowieniu
Polski miała ekonomiczna współpraca z ZSRR.
Mimo trudności w dziele industrializacji, wynika­
jących z okresu zimnej wojny, z zaostrzenia sy­
tuacji międzynarodowej w rezultacie agresji USA
w Korei — generalne cele 6-latki zostały osiąg­
nięte. Zbudowano podstawy socjalizmu w Polsce.

ALSZE PRZEMIANY ekonomiczno-społecz­
ne, szczególnie przyspieszony rozwój kraju
w dekadzie lat siedemdziesiątych, spowodo­

wały określone skutki ekonomiczne, społeczne i
polityczne, umacniając zwartość całego narodu
w realizacji programu partii, przyjętego na zja­
zdach VI i VII.

Znowelizowana w 1976 roku Konstytucja PRL
stwierdzą: „Polska Rzeczpospolita Ludowa jest
państwem socjalistycznym”. Nie tracąc swego
charakteru klasowego, państ-wo staje się w coraz

większym stopniu organizacją ogólnonarodowy.
Zdecydowanie przy .tym wzrastają jego funkcje
ekonomiczne, socjalne i oświatowo-kulturalne.

W SZKLANYM INSTYTUCIE
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KIEROWNIK FILII INSTYTUTU
SZKLĄ I CERAMIKI W- KRAKOWIE
DR INŻ. ADAM KARKOSZA NIECO
SIĘ ZŻYMA SŁYSZĄC ZACHWYTY
NAD SZKŁEM ARTYSTYCZNYM,
KTÓRE POWSTAJE W PODLEGŁEJ
MU PLACÓWCE. UWAŻA BOWIEM,
ŻE ISTNIEJE WIELE INNYCH PO­
WODÓW, BY MÓWIĆ O ZNACZĄ­
CEJ ROLI INSTYTUTU,

Bardzo lapidarne sformułowanie
działalności Instytutu brzmi: Obejmu­
je ona całokształt problematyki nau­
kowo-badawczej i doświadczalnej prze­
mysłu szklarskiego i częściowo .cera­
micznego. W zakres jego problematy­
ki wchodzą zagadnienia -technologicz­
ne, cieplne, stosowania materiałów o-

gniotrwalych, opracowanie 'nowych u-

rządzeń i linii technologicznych,, ochro­
na środowiska. Ale bardziej wymowne
ją przykłady.

• KOLOROWE DOMY I... BARIE­
RA HAŁASU. Być może już niedługo
doczekamy się, że wszystkie nowo bu­
dowane obiekty użyteczności publicz­
nej i domy mieszkalne zwracać będą
uwagę swą.,. kolorystyką. Dość napi­
sać, że technologia emalii do produk­
cji szkła elewacyjnego — dzieło kra­
kowskiego Instytutu — pozwala na

produkcję tego szkła w 24 kolorach.
Efekty można zobaczyć oglądając ele­
wacje budynków Akademii Ekonomi­
cznej, AWF, Centrali Telefonicznej i
in. Szkło takie zastosowano także przy

odbudowie zniszczonego trzęsieniem
ziemi miasta Skopje w Jugosławii.

Podobne zastosowanie znajduje mo­
zaika szklana, której produkcję podję­
to, posługując się licencją francuską,
a którą to produkcję wzbogacono

■wprowadzając do mozaiki tzw. ciepłe
kolory — żółty, pomarańczowy, czer­
wony z odcieniami.

Trochę wyobraźni wystarczy, by „zo­
baczyć", jak bard2o kolorowe mogą
być np. damki jednorodzinne, wzno­
szone przy użyciu barwionych pusta­
ków szklanych-oraz pustaków z barw­
nej masy szklanej.

Zestawy okienne termoizolacyjne i
dźwiękochłonne, charakteryzujące się
niskim współczynnikiem przekazywa­
nia ciepła i dużą izolacyjnością aku­
styczną mają szanse stać się skutecz­
ną barierą hałasu w obiektach, szcze­
gólnie nań narażonych, z racji uciążli­
wego sąsiedztwa, jak np. ruchliwe ar­
terie komunikacyjne czy bliskość lot­
niska, Owe zestawy to kolejny temat,
zrealizowany w Instytucie dla budow­
nictwa.

• ANTENY NIE DA SIĘ UKRAŚĆ.
Skończy się utrapienie właścicieli sa­
mochodów i plaga niszczenia oraz kra­
dzieży anten z chwilą powszechnego
zastosowania przednich szyb samocho­
dowych z wtopiona, w nie anteną. Po-,
jazdy zyskują na estetyce, a takiej an­
teny nikt nie ukradnie. I znów tech­
nologia owych szyb, podobnie jak szyb

przednich strefowohartowanych (b.
istotne dla bezpieczeństwa jazdy), tyl­
nych szyb ogrzewanych — dla samo-

chodów osobowych — powstała to kra­
kowskiej placówce. Prowadzi się tu

także badania jakości szyb samocho­
dowych, produkowanych przez prze­
mysł dla uzyskania na nie znaków ho­
mologacyjnych. Uzyskanie takich zna­
ków jest warunkiem eksportu polskich
samochodów, szczególnie dó krajów
zachodnich.

• ZE ZNAKIEM ZAPYTANIA.

Przytoczone przykłady absolutnie nie
wyczerpują listy dokonań Instytutu z

ul. Lipowej. Zgłosił on bardzo intere­
sujące propozycje dwóch przedsięwzięć
antyimportoioych. Pierwsza dotyczy u-

ruchomienia produkcji spoiwa do łą­
czenia stożka z ekranem kineskopu
dla telewizorów kolorowych. Druga —

szkliwa reaktywnego dla ceramiki sa­
nitarnej i budowlanej. Urzeczywistnie­
nie obu zamierzeń oznaczałoby unie­
zależnienie się od importu i oszczędno­
ści dewizowe rzędu pół min doi. ame­
rykańskich w 1930 r. i 3 min w 1985.

Decyzją Prezydium Rządu ze stycz­
nia br. przedstawiony program został
przyjęty, z równoczesnym przyzna­
niem 100 min zł na inwestycje. A jed­
nak sprawa utknęła w przysłowiowym
martwym punkcie. Mianowicie rozbu­
dowa filii ma póstępować w bezpośre­
dnim sąsiedztwie dotychczasowych jej
obiektów. Niestety, mimo decyzji pre­
zydenta miasta i dalszych postanowień
w tej spraicie dotychczasowi użytkow­
nicy owego terenu, którego granice
wyznaczają ul. Romanowicza, Lipowa
i tory kolejowe nie kwapią się do wy-
prowadzkLJSą nimi: Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Gumowego „Sto­
mil”, Krakowskie Zakłady Art. Gosp.
Domowego „Domgos”, Zakłady Wy­
konawstwa. Sieci Elektrycznych i Spół­
dzielnia Transportu Wiejskiego.) Jeśli
w czerwcu br. Instytut jako inwestor
nie wkroczy na plac budowy termino-

wość całego przedsięwzięcia stanie pod
wielkim znakiem zapytania.

• SZKŁO ROBI FURORĘ. Ale

wróćmy do szkła artystycznego. Po­
czątki jego wytwarzania łączą się z

nazwiskiem artysty plastyka Jerzego
Krakusa Słuczan Orkusza, którego
dzieło kontynuowali Monika Orkusz,
Marian Gołogórski i Barbara Swistac-
fca. Aktualnie Instytut zatrudnia 2
plastyków ze średnim wykształceniem
— Zofię Pasek i Michała Jakubasa.

Kolorystyka, barwienie szkła jest do­
meną adiunkta inż. Janiny A-

■iamczyk. A wszystkie wyroby,
zachwycające kształtem i barwą
formują ręcznie z masy szkla­
nej tacy mistrzowie, jak Czesław Pięt­
ka (ponad 30 lat pracy w zawodzie),
Franciszek Biela, Rudolf Michaliszyn,
Roman Kowalczyk, Tadeusz Sobczyk,
Adam Krzemień. Z 830 wzorów 450 ma

ustalone ceny. Dla 150 dalszych przy­
gotowano do zatwierdzenia odpowied­
nim władzom.

Uzupełnieniem szkła artystycznego
jest oparte na podobnych motywach
szkło architektoniczne, przydatne do
komponowania całych ścian pawilo­
nów wystawowych, wnętrz budynków
itp.; zastosowano je w hotelach „Polo­
nez” i „Poznań”, w Katedrze Gnieź­
nieńskiej oraz ambasadzie PRL w Ge­
newie. Instytut zadeklarował także go­
towość dostarczenia szkła, produkowa­
nego starymi technikami dla potrzeb
odnowy zabytków Krakowa.

0 A SZKŁO ARTYSTYCZNE z ul.
Lipowej robi autentyczną furorę w

kraju i za granicą. Dowodzą tego ofer­
ty zakupu zgłaszane z krajów socja­
listycznych i kapitalistycznych. Po-
'twierdzeniem było dotychczasowych
7 ,wystaw, połączonych ze sprzedażą,
w krajach socjalistycznych, gdzie
przyciągały ogromne rzesze . zwie­
dzających i nabywców. I o tym dr
inż. Adam Korkosza mówi t nieukry­
waną satysfakcją., (ZG)

W POBLIŻU genewskiego
Pałacu Narodów znajdu­
je się budynek będący

siedzibą jednej z najstarszych
organizacji międzynarodowych.
Umieszczona u wejścia tabli­
ca informuje w językach: fran­
cuskim, rosyjskim, angielskim
i hiszpańskim — Światowa
Organizacja Meteorologiczna.
Jej rodowód sięga roku 1878,
gdy powstała jako

' stosunko­
wo luźny związek służb me­
teorologicznych, aby prze­
kształcić się później, w 1947 r.

w operatywny i nowoczesny
instrument, zespalający mię­
dzynarodowe wysiłki dla od­
wrócenia niebezpieczeństw, ja­
kie niosą ludności klęski ży­
wiołowe.

Wewnątrz gmachu — liczne

plansze, fotogramy, wykresy, in­
formujące o kierunkach prowa-

wych wyniosły w ekali global­
nej ok. 4(1 mld dolarów.

Susze, powodzie, huragany,
gwałtowne opady śniegu i ostre

zmiany temperatury stały się
przyczyną śmierci wielu tysięcy
ludzi oraz ogromnych strat ma­
terialnych. Wskazywano, iż w

państwach rozwiniętych istnieją
wprawdzie techniczne możliwoś­
ci łagodzenia skutków ekstre­
malnych zjawisk pogodowych,
lecz związane z tym nakłady in­
westycyjne na tworzenie rezerw

energetycznych, budowę zbiorni­
ków wodnych i systemów na-

menty numeryczne wskazują,
że wzrost ten byłby najbardziej
intensywny w obszarach polar­
nych i spowodowałby zmiany w

ogólnej cyrkulacji atmosfery,
rozkładzie opadów itp.

NAUKOWCY wyrazili «de-

cydowaną opinię, że wobec

niezwykle skomplikowanej
struktury globalnych procesów
atmosferycznych, możliwości ich

prognozowania są jeszcze bardzo

ograniczone. W zależności od

swego technicznego wyposażenia
służby meteorologiczne mogą

JERZY

WAŃKOWICZ

Co trzeci aparit fotograficzny wyproduko­
wany w ZSRR trafia za granicę. N/z: taśma

produkcyjna aparatu „Sokół-2” z pełną auto­
matyką w Lenin grodzkich Zakładach Optycz­
nych, CAF

ŚWIAT TECHNIKI
Telefon z licznikiem

W czasie jednej z wystaw przemysłowych organizowa­
nych w Berlinie Zachodnim przedstawiono aparat telefoni­
czny o nazwie Telecontrol. Podaje on aktualny koszt pro­
wadzonej rozmo-wy telefonicznej, który jest obliczany zgo­
dnie z przepisami obowiązującymi w danym kraju.. Na

płycie czołowej aparatu znajduje się m.in. przełącznik ta­
ryfowy, licznik kosztów jednej rozmowy i miesięczny koszt
wszystkich rozmów. Urządzenie pracuje niezależnie od za­
silania telefonicznego i nie obciąża opłat telefonicznych.

Siódmy kabel transatlantycki
Amerykańska Stanowa Komisja Telekomunikacyjna

(FCC) rozpatruje możliwość położenia siódmego z kolei
kabla podmorskiego transatlantyckiej łączności z Europą.
Prace byłyby realizowane niezależnie, od rozbudowy urzą­
dzeń łączności satelitarnej. Położenie kabla wymaga poro­
zumienia firm europejskich i amerykańskich. Udział kosz­
tów po stronie amerykańskiej ocenia się na 117 min dola­
rów. Planowany termin uruchomienia kablowej lącz.no-
ści — 1 lipca 1983 roku,

Norma na piorunochrony

„Ochrona odgromowa budowli” to nowa norma szwedzka,
która zastąpiła przestarzałą normę na piorunochrony
z 1960 roku. Norma przyjmuje jako średnie parametry
wyładowań piorunowych: prąd 25 kA, ładunek 25 C, stro-
mość prądu 10 kA/us, całkowity czas trwania pioruna wie­
lokrotnego 0,25 s. Do projektowania ochrony odgromowej
zalecą się wartości, których prawdopodobieństwo przekro­
czenia nie jest większe od 10 proc. W Szwecji odnotowuje
się mniejszą od Polski intensywność burz — na 2/3 po­
wierzchni Szwecji (część północna o małym zaludnieniu)
występuje kilka dni burzowych w. roku. W części połu­
dniowej (1/3 powierzchni, blisko 80 proc, ludności) inten­
sywność burz jest zbliżona do północnych rejonów Polski

(kilkanaście dni burzowych w roku).

Fabryka reaktorów

W Wołgodońsku k. Rostowa zakończony został pierwszy
etap budowy wielkiego kombm.atu ATOMMASZ, gdzie pro­
dukowane będą reaktory energetyczne dla siłowni jądro­
wych. ATOMMASZ jest inwestycją unikalną, podobny za­
kład, chociaż w mniejszej skali istnieje w USA, poza tym
żaden kraj nie dysponuje tego rodzaju fabryką reaktorów

Jądrowych,

dzonyeh tu badań. Są to pro­
gramy badawcze, służące szer­
szemu poznaniu zjawisk wy­
stępujących w atmosferze i spo­
sobów ich przewidywania w po­
szczególnych regionach świata.

Oto globalny program bada­
nia atmosfery oraz programy
specjalne, związane z badaniem
mórz i oceanów, cyklonów tro­
pikalnych, ochroną transportu
lotniczego, morskiego i drogo­
wego. ochroną środowiska, ba­
daniem stanu wód powierz­
chniowych. A także program
eksperymentów w pasie tropi­
kalnym, mających na celu zba­
danie procesów wymiany ciepła
w atmosferze i dynamiki atmo­
sfery w strefach, które mają
istotne znaczenie dla formowania

się pogody na całym globie.
W ramach międzynarodowego

systemu zbierania i wymiany
obserwacji meteorologicznych, 8
tys. stacji naziemnych, 3 tys. sa­
molotów i 4 tys. statków, a tak­
że krążące we wszechświeeie

satelity dostarczają do tego
gmachu codziennie 100 tys. ob­
serwacji, dotyczących powierzch­
ni Ziemi i 10 tys. dotyczących
górnych warstw atmosfery.

Ostatni okres uzmysłowi!
szczególnie dotkliwie, że te
wielkie wysiłki światowej me­
teorologii są jeszcze o wiele za

małe, aby sprostać potrzebom.
Głęboko negatywne skutki wy­
stępujących w ostatnich latach
anomalii pogodowych oraz o-

strzeżenia o możliwości nieod­
wracalnych omian klimatu, wy­
wołanych światową działalnoś­
cią gospodarczą, zwłaszcza wzro­
stem zużycia energii, postawiły
międzynarodową służbę meteo­
rologiczną w „stan alarmu”.

ŚWLATOWA Konferencja Kli­

matologów oceniła, że w cią­
gu kilku ostatnich lat śred­

nioroczne straty w wyniku a-

normalnyeh warunków pogodo-

wadniającyeh, produkcję sprzę­
tu są niezwykle wysokie i z re­
guły przekraczają obecne mo­
żliwości finansowe wszystkich
państw.

Zróżnicowane były opinie u-

ozestników konferencji w spra­
wie możliwości antropogennyeh
zmian klimatu, wywołanych np.
wzrostem ilości dwutlenku wę­
gla w atmosferze, zmianami w

warstwie ozonu lub wielkoska-

lowymi przedsięwzięciami na­
wadniającymi. Istnieje duże

prawdopodobieństwo, że w cią­
gu najbliższych 50 lat ilość dwu­
tlenku węgla w atmosferze

ziemskiej ulegnie podwojeniu w

wyniku intensywnego spalania
węgla i produktów ropy nafto­
wej. Może to spowodować wzrost

średniej temperatury na półkuli
północnej o 1—3 stopnie Celsju­
sza. Przeprowadzone ekspery-

formułować prognozy temperatu­
ry, opadów' i prędkości wiatru
na okres nie przekraczający 4—S
dni, ze sprawdzalnością rzędu
70—90 proc. W niektórych kra­
jach opracowywane są ponadto
prognozy odchyleń temperatury
i opadów od wartości normal­
nych dla danego miesiąca, jednak
bez możliwości oceny ilościowej
tych odchyleń. Prognozowanie
zmian wieloletnich w stosun­
kach pogodowych nie jest- obec­
nie możliwe. Poprawa spraw-
dzalności prognoz meteorologi­
cznych i wydłużanie okresu

przewidywania warunków po.
godowychj wymagają nie tylko
dalszych kosztownych prąc ba­
dawczych, lecz także rozwoju
techniki obliczeniowej 19—109
razy wydajniejszej od najwięk­
szych współczesnych maszyn'
matem stycznych.

ANALIZA ZJAWISKA ateizmu zawarta w do­
kumentach współczesnego Kościoła nie pomija
też ateizmu marksistowskiego, choć w więk­

szości z nich słowo „marksizm" nie jest w ogóle
wymieniane.

Nie należy się temu dziwić. Wewnętrzna zwartość tej ideo­
logii, która, stanowiąc-.inspirację rewolucyjnych przemian
rzeczywistości 'politycznej i społecznej, jest równocześnie
i metodą analizy tej rzeczywistości i określoną światopoglą­
dowo koncepcją ży'ci'a, utrudnia Kościołowi jednoznaczne
Sformułowanie swego stanowiska- Tym bardziej, że przeobra­
żenia socjalistyczne dokonują się od dziesięcioleci w szeregu
krajów, a w niejednym z.,,nich .miliony katolików uczestniczą
czynnie w procesie tych, inspirowanych ideologią marksi­
zmu, przeobrażeń.

•Na ten ostatni fakt pomijany niejednokrotnie w publikacjach
poświęconych kościelnej koncepcji dialogu, warto zwrócić uwagę
szczególną. Okazuje się bowiem, że nim jeszcze — słowami pa­
pieża Jana XXIII — Kościół opowiedział się za współpracą wie­
rzących i niewierzących, zmierzającą do „należytego budowania

tego świata, w którym "żyją” L zanim ogłosił oficjalnie swą po­
lityczną neutralność i uznał pluralizm ustrojowy oraz światopo­
glądowy za elementy „autonomicznego porządku doczesnego” —

zasada dialogu ludzi o przeciwstawnej orientacji światopoglądo­
wej została już w społecznej praktyce socjalizmu sprawdzona.

Sprawdziła się też, w różnych okolicznościach, zasada współ­
działania marksistów i chrześcijan we wspólnie prowadzonej wal­
ce przeciwko faszyzmowi, w walce o wolność i sprawiedliwość
społeczną, której liczne przykłady zanotowała historia współcze­
sna. ,

•

Są to fakty i* procesy,-których Kościół nie mógł nie uwzglę­
dnić, formułując swe stanowisko w sprawach dotyczących
dialogu ze światem współczesnym, w. którym „miliony ludzi
żyją dzisiaj, biorąc ża podstawę system wartości wyrosły
? ateizmu”, Ateizmu, który „objawia się przede wszystkim w

formie radykalnego humanizmu, a także w imponującej pró­
bie odzyskania przeż*Ćzłowieka pełnego człowieczeństwa. (...)
Być ateistą, to istnieć integralnie, nie dzięki zależności od
Boga, ale przez związek z innymi”;1 -----

1 Z encykliki „Ecclesiam suam” Pawła VI.
’

Cytaty te pochodzą z dokumentów papieskiego Sekretariatu
dl# Niewierzących^

Tak więc, w odróżhlehiu "ód różhyćh fofrn burzuaźyjnego
ateizmu i antyklerykalizmu, ateizm marksistowski — który
wychodzi nie tyle ód negacji Boga.;co od ąfirmąęji.-ęzjąvvie-

ka — jawi się dziś jako nowy humanizm, jako określona, sin-
tegrowana koncepcja człowieka i życia.

Nie mógł też Kościół przejść do porządku dziennego nad
faktem lewicowej radykalizacji: różnych ruchów, organizacji
i środowisk katolickich, ani nie. dostrzegać wpływu myśli
marksistowskiej na ich programy.

Wpływ ten odnaleźć można również we współczesnej teolo­
gii. Omawiana na tych łamach niedawno teologia wyzwole­
nia nie jest jedynym kierunkiem, który — odrzucając ateizm
— posługuje się przecież marksistowską analizą historyczno-
społeczną, a zarazem postuluję socjalistyczne rozwiązania
ustrojowe jako najbliższe' chrześcijańskim ideom spra­
wiedliwości społecznej.

Wszystkie te elementy nowej rzeczywistości- —

. politycznej,
społecznej i ideologicznej — znajdują »we, zróżnicowane,

WIESŁAW MERCIK

„CO DO DOBREGO PROWADZI"
choć — dodajmy — nie zawsze spójne i konsekwentne od­
bicie w stosunku Kościoła do marksizmu.

ŹRÓDEŁ marksistowskiego ateizmu (nie wymieni*Jąe go
nb. z imienia) upatruje Kościół przede wszystkim w pro­
teście przeciwko niesprawiedliwości społecznej. Tak np.

soborowy dokument „Gaudium et spes” stwierdza:

„Wśród ferm dzisiejszego ateizmu nie należy pominąć tej, któ­
ra oczekuje wyzwolenia człowieka przede wszystkim drogą jego
wyzwolenia ekonomicznego i społecznego”,

„Są ludzie, owładnięci pragnieniem, często gorliwym i. »»!*-

chętnym, podsycanym idealizmem myśli, którzy marzą o spra­
wiedliwości i postępie w realizacji wyśnionego (...) ustroju spo­
łecznego. To zastępuje im to, eo Jest Absolutne i Konieczne” —

pisał Paweł VI w encyklice" .(Ecćlesiam su*mJ’. — Są też ateiści

„odznaczający się pewną wielkością ducha i z obrzydzeniem pa­
trzący na małość i zachłanny egoizm, jaki owładnął częścią ludz­
kości w dążeniu do własnego dobrobytu i wygodj;’*.,,., .

Znajdujemy tu wyraźne echa encykliki Jan* XXXII, „Pacem
in terris", we fragmencie, w którym papież ustosunkowywał się
do, inspirowanych przez marksizm, przeobrażeń rewolucyjnych:
„Nie brak ludzi o wspaniałym umyśle, którzy — gdy zetkną się
ze zjawiskami albo mało zgodnymi z założeniami sprawiedliwo­
ści, albo całkowicie z nimi sprzecznymi — pragną gorąco wszyst­
ko naprawić z taką gwałtownością, że wygląda to na przewrót
ustrojowy”. (Warto tu dodać, że — odmiennie niż jego poprzedni­
cy, rzucający klątwy na „buntowników” — Jan XXIII przeciw­
stawia im spokojnie swoją opinię: „Chcielibyśmy zwrócić im

uwagę, te w naturze z konieczności wszystko rozwija się stop­
niowo").

Wprawdzie tym, który rozwiną! ideę dialogu z ateistami,
był Paweł VI, mimo to wydaje się rzeczą słuszną podkreślić
zasługi Jana XXIII, który główny sens i pożytek dialogu

upatrywał w zgodnej współpracy wierzących z ateista­
mi — „ludźmi stojącymi z dala od wiary chrześcijańskiej,
laez kierującymi się rozumem i naturalną prawością postę­
powania”. Nie wymieniając marksizmu wprost, papież wy­
raźnie odróżnia jego „błędne (z punktu widzenia Kościoła)
poglądy filozoficzne”, od — inspirowanych przez marksizm
„poczynań odnoszących się de spraw gospodarczych, społe­
cznych i kulturalnych”.

Kościół uważa ateizm za błąd, krytykuje go za to. źe „nie
uznaje religijnej orientacji życia ku celom najwyższym
i wiecznym”, ale zarazem chce go poznać, „żeby przeciwsta­
wić się ateizmowi”. Także i w tym wypadku dialog ma być
„colloąuium sąlutis” —i „dialogiem zbawienia”, główną pod­
stawą ewangelizacji.

MIANA stosunku de ateistów nie osnaeza wlęe se atreny K»-
śeioła przyjęeia zasady ideologiosnego współistnienia. Na pła­
szczyźnie praktycznej, w oprawach dotyczących „porządku

śłecsesnego” Kościół deklaruj* ehąć współpracy, uważając,

„rozbieżności na płaszczyźnie religijnej nie wykluczają zbieżno^
ści w sferze doczesnej”. Natomiast na płaszczyźnie filozoficznej,
światopoglądowej, doktrynalnej — dialog jest w samym zwym
założeniu formą ostrej konfrontacji z ateistycznym humanizmem,
w której nie ma mowy o najmniejszym kompromisie.

Jest to zresztą stanowisko zupełnie zrozumiałe. Podobnid
marksiści, zainteresowani najszerzej rozumianą współpracą
wierzących i niewierzących w walce o postępowe przemiany
społeczne, o budowę ustroju socjalistycznego, a także — udzia­
łem Kościoła w rozwiązywaniu szeregu ogólnoludzkich pro­
blemów, takich jak utrwalanie pokoju, rozbrojenie, zakaz
broni masowej zagłady, jak likwidacja nędzy, nierówności,
jak walka z wszelkimi formami dyskryminacji i deptaniem
praw człowieka — w sferze politycznej i ideologicznej nią
uznają kompromisów.

Wychodzą natomiast z, potwierdzonego praktyką przeu
świadczenia, że konfrontacja w sferze światopoglądowej, ż#

laicyzacja życia publicznego, będącego — jak to określił sam

Kościół — „autonomicznym porządkiem doczesnym” — ni<
przeszkadza w niczym dialogowi i współpracy.

Praktyka dialogu udowodniła, że istnieją wspólnie uznaj
wane przez wierzących i niewierzących nadrzędne wartości
i cele — ogólnoludzkie, społeczne i narodowe — które nie tylj
ko ich zbliżają, ale i wiążą z sobą niezbędnym współdziała*
niem.

JEDNYM
Z DOŚWIADCZEŃ tego dialogu jest, coraz powizeehą

niejsze, przekonanie, że również proces „budowania sccjali*
im« w sferze świadomości”, a więc upowszechnianie jdeowyclł

1 moralnych wartości socjalizmu, nie musi prowadzić do konflik­
tów ze światopoglądem religijnym. Więcej: że religia nie prze*
szkadza (a w niejednym wypadku może nawet stanowić motyJ
waeję) w akceptowaniu przez ludzi wierzących społecznej ideo­
logii marksizmu, jego celów zmierzających do humanizacji sto­
sunków międzyludzkich w szerokim tego słowa znaczeniu.

Marksiści nie odrzucają, proponowanego przez niektóre kręgi
katolickie, dialogu teoretycznego „doktrynalnego”, dotyczącego
np. zagadnień moralności społecznej — najbardziej jednak zaintee
resowani są dialogiem praktycznym. Taki dialog bowiem, czylJ
współpraoa w r związywaniu konkretnych zagadnień, przynosi
najbardziej widoczne rezultaty w realizacji tego, co — jak to
okneślił wielki papież Jan XXHI — „ALBO JEST DOBRE Z SA­
MEJ SWEJ NATURY, ALBO TEŻ DO DOBREGO PROWADZI”.
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MÓWI BARBARA CESARSKA: — J* 4.,. _ ,

jest wiele wspaniałych księgozbiorów, bibliotek uwpo*y
ezalni. Ale proszę pana, mój lokal to coś wiece! ?n

maffazyn książek i kontuar gdzie stoję szukając w katalogach
tytułów. wypożyczając setkom, tysiącom czytelników kS
Niech pan spojrzy na ten sufit, na te zabytkowe luki ha ?
taj kiedyś oglądały małe karety, wtaczające X re l’j'
worzec. Bardzo słusznie ktoś kiedyś powiedział* że krążka wv"

pożvezana w ogromnej sali traci swój charakter. Otóż w nasze!
bibliotece z książką, z jej autorem test h=rj ■< dszeJ

chodzący z dziełem Sienkiewicza z tych ci-w«.h „ó.1*
drzwi patrzy wprost na olbrzymią ‘ścianę Szare?
której fronton wychodzi na Rynek Główny Tu ni id Sil J

działy się rzeczy wielkie
_

nie tylko o

Skargi pamiętamy Bank Pobożny, założony przez tegS Skargę
tu, naprzeciwko był organizacją, przeciwstawiającą sie bch-
wiarskim spekulacjom mieszczuchów A tvm rniJL ę ,

właśnie stawiano opodal nagrobki w kościele Mariackim Za­
pasowe wyjście awaryjne z „mojej” biblioteki na S Ma­
riacka pozwala mi codziennie oglądać tablicę pamiątkowa ku
czci Wyspiańskiego który tutaj gdzieś niedaleko, no powieazmy
■na wysokości 10 12 metrów, na drugim lub trzecim piętrze pi­
sał „Wesele Jak się ma takie otoczenie kamienic, no lud i
arcycieKawych, me sposob zapomnieć o tej podstawowej fun­
kcji książki To właśnie te kilkadziesiąt lub kilkaset stron za­
pisanych zadrukowanych mówi do czytelnika: teraz kiedy
mnie czytasz, ciebie mam tylko na względzie. tv jesteś moi n

właścicielem na kilka, kilkanaście godzin lektury. Nie oznacza

to oczywiście, ze ta historyczność przedmiotów i domów wyłą­
cza ludzi ze współczesności. Ja nawet trochę tak postępuje jak
reżyser w teatrze: kryminały, o które się ubiegfja absolótnie

ii-szyscy, najpierw wypożyczam stałym, starszym czytelnikom
Młodzi, ci spółdzielcy, bo my jesteśmy biblioteka spółdzielczo^
sci pracy, zawsze do mnie trafią z prośba o lekturę. Ale jak
powiedzą, ze chciehby trochę odpocząć, staram się im jednak
podsunąć mną lekturę rozrywkową, niż „kryminał”. No cóż
przegrywam. Ale tylko do czasu. Zęby pan wiedział, jak taki'
młodzieniec, taka dziewczyna - rosnąc, rozwijając się - zmie­
niają swoje poglądy na sztukę, zawsze zresztą dochodzą do lek­
tury poważniejszej za pośrednictwem Kraszewskiego' Potem
przychodzą oo mnie ze swoimi żonami, mężami, z dziećmi. Już
sami doradzają. W tych dwudziestu punktach wypożyczeń bi-

OLGIERD jęDRZEJCZYK

bliotecznych, które prowadzimy w okolicach Krakowa, nacisk
ra „kryminał” jest mniejszy. Nigdy, w żadnym wypadku me

marnuję okazji kontaktu pozaDibliotecznego z czytelnikami.
Stąd pchamy się do różnych świetlic spółdzielczości pracy, do
domów kultury, do klubów ze spotkaniami autorskimi. Pracuję
dość długo w bibliotekarstwie i wiem, że krakowianin ma w

sobie zdrowy snobizm, lubi poznać artystę, cnce go często za­
pytać o ciekawsze sprawy. Stąd też rodzi się seria naszych roz­
mów, konkursów. Niedawno jakiś dziennikarz napisał, że nasz

lokal się marnuje, bo jest udostępniony tylko trzy razy w ty­
godniu. W tym mniemaniu tkwi nieporozumienie i brak do­
świadczenia. Trzy razy w tygodniu po siedem godzin — to je­
dna strona zagadnienia. I znowu trzy razy w tygodniu po sie­
dem godzin pracy wewnątrzbibliotecznej: katalogowanie, o-

prawianie miękkie, wysyłanie książek do introligatora, zakupy.
Kto może mieć chrapkę na nasz lokal? Restauracja” Sklep z

butami? Ależ to dobrze, że mam takie sąsiedztwo. Ja też ofe­
ruję towar: dobry, w najlepszym gatunku. Ludzie tutaj sie na­
wet dobijają o wpis abonamentowy. Wszyscy dobrze mówili (i
ja też) o świetlanej postaci krakowskiego bibliotekarstwa —

pani Starzewskiej — o jej wypożyczalni. Wie pan, ja jestem ta­
ka trochę socjalistyczna pani Starzewska: nasza biblioteka jest
własnością społeczną, powstała z ciężko przez spółdzielców za­
robionego grosza, ale ma w sobie charakter odrębny, oryginal­
ny: nie jest krzykliwa. Ja tu maro czas porozmawiać z ludźmi
o zamiłowaniach ich wieku. Bo przy książce nigdc nie można
się spieszyć...

MÓWIMY o BARBARZE CESARSKIEJ: Pracę rozpoczęła
w roku 1948 w bibliotece Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej
w Krakowie. W roku 1951 przeniosła się do biblioteki Kra­

kowskiego Domu Kultury. Od 22 lat kieruje Biblioteką Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielczości Pracy, która obecnie nazy­
wa się księgozbiorem Krajowego Związku Spółdzielni Che­
micznych. 1014 czytelników stałych w Krakowie. O 200 czytel­
ników więcej w terenie — w kilku miejscowościach wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego, Nowym Sączu, Mszanie Dolnej,
Chrzanowie, gdzie działają punkty biblioteczne. W roku 1979
ta jednoetatowa biblioteka zakupi około 900 nowości wydawni­
czych, przeprowadzi 10 razy wymiany zestawu książek dla
punktów terenowych. W Pcimiu biblioteka zorganizuje spotka­
nie ze Zbigniewem Nienackim, autorem książek dla dzieci i

młodzieży. W klubie „Starówka” po filmie o Baltazarze Gąbce
wystąpi autor książki, która stała się podstawą scenariusza te­
go’ dzieła, Stanisław Pagaczewski. Oczywiście w czasie majo­
wych Dni Książki, Prasy, Radia i Telewizji wystąpi przed czy­
telnikami z tej spółdzielczej biblioteki — Jalu Kurek.

Tow. Barbara Cesarska zorganizowała mnóstwo imprez czy­
telniczych — do najważniejszych należał konkurs na znajomość
literatury -współczesnej. Poprzedzono go dziesięcioma prelek­
cjami krytyków i historyków literatury poświęconymi Leono­
wi Kruczkowskiemu, Tadeuszowi Różewiczowi, Wojciechowi
Żukrowskiemu, Jerzemu Putramentowi, Stanisławowi Lemowi,
Julianowi Kawalcowi, Tadeuszowi Nowakowi. W spółdzielczym
klubie „Starówka” występował'— z inicjatywy kierowniczki tej
biblioteki — Witold Zechenter, Tadeusz Kudliński, Henryk Vo-

gler, Wisława Szymborska, Jerzy Broszkiewicz, Władysław
Bodnicki, Leszek" Długosz. Tow. Cesarska ma różne ciekawe
pomysły — w roku 1975 zorganizowała turniej czytelniczy pt.
„Zycie “i twórczość Marii Konopnickiej”. Oczywiście czytelnik
bioracy udział w takiej imprezie, literackiej zgaduj-zgaduli, o-

trzymywał dobry materiał. Kiedy 10 lat temu konkurs objął
współczesną literaturę polską — Barbara Cesarska przygoto­
wała powielany informator o autorach współczesnych. W rocz­
nicę Kopernikowską w roku 1973 wydano podobną rzecz z wy­
kazem bibliograficznym.

Oczywiście rodzi się w nas pytanie, w Jaki sposób jedna oso­
ba może podołać takim obowiązkom, które i tak ciągle rozsze­
rza o nowe pomysły? Barbara Cesarska po prostu lubi pracę w

bibliotece i doskonale wie, że debra propaganda czytelnictwa
oznacza dla bibliotekarza ciągłą, pilną lekturę.

JEST ROK 1359, król K«-
timierz wysyła na pomoc
Stefanowi, jednemu z pre­
tendentów do książęcego tro­

nu w Mołdawii, wojsko pol­
skie. Niedaleko Prutu, po­
między Sniatyniem i Czer-
niouieami, rycerstwo polskie
przebywa gołoborza, zwane

ze staropolska połoninami i
wkracza w wąwozy otoczone
lasami. Drzewa są już pod­
cięte, a Wołosi, jak pisze
Długosz, „przykryci pias­
kiem i trawą obserwowali
wojsko bardzo bacznie”.

W wąwozach zadano Pola­
kom klęskę, Wołosi zdobyli
tysiące jeńców i aż jedenaś­
cie chorągwi, to tym trzy
ziemskie — krakowską, san­
domierską i .lwowską

‘

orttz

dziewięć rycerskich. Wśród
tych dziewięciu jedna była
Toporczyków — na tarczy
czerwonej znajdował się bia­
ły topór — a niósł ją Nawój
z Tęczyna, syn wojewody
krakowskiego Andrzeja z Tę-

ezyna. Onże Nawój „w cza­
sie popłochu wyrwał się z

rąk Wołochów, opuściwszy
ojca i przyjaciół, z miejsca
Męski udał się do Rzymu i
Przyjął święcenia kapłańskie
(już bowiem zmarła jego je­
dyna żona). Kiedy potem
wrócił do ojczyzny, został
wianotrąny dziekanem kra­
kowskim.”

Tyle zacny Długosz mówi o

kanoniku krakowskim Na­
woju Z Tęczyna, który we­
dług ustaleń przyjętych
przez Pracownię Dokumen­
tacji Naukowo-Historyeznej
PKZ miał w 1369 r. rozpo­
cząć budowę domu gotyckie­
go na działce nie zabudowa­
nej, przy dzisiejszej ul. Ka­
noniczej 7. Żołnierz, który,
porażony klęską, został ka­
płanem, kanonikiem, oficja­
łem biskupim, prepozytem
skalbmierskim, wikariuszem
biskupim, dziekanem kopi-,
tuły katedralnej na Wawe­

lu, zmarł w wybudowanym
przez siebie domu w roku
1394, a jego nowi mieszkań­
cy, po pożarze ulicy Kanoni­
czej w 1455 r., przystąpili
wkrótce do odbudowy domu,
pozostawiając wszystko jak
było, parter, piętro, stropy
belkowe, oddzielne wejścia.

KONRAD

STRZELEWICZ

do piwnic, szanując stary
rzut (zachowany do dziś), u-

kład szerokófrontowy, wy­
pełniający całą 10-metrową
szerokość działki, trójosiową
dyspozycję wnętrza, z piw­
nicami pod dwoma osiami

skrajnymi.
IV latach 1504—1523 nastą­

piła gruntowna przebudowa
budynku przez sekretarza
królewskiego, kanonika Jana

Karnkowskiego, przy pomo­
cy warsztatu wawelskiego.
Dom otrzymał wówczas cha­
rakter nowożytnego pałacu
miejskiego, M. in. wprowa­
dzono wówczas bogatą, rep­
rezentującą wysoki poziom
artystyczny kamieniarkę go-
tycko-renesansową i wczes-

nor enesansową, de koro wa n ą
malowidłami.

W OKRESIE renesansu, w

1574 r, nastąpiła budowa ga­
lerii arkadowej na dziedziń­
cu staraniem kanonika Wa­

wrzyńca Goślickiegó, kolej­
nego mieszkańca domu, sek­
retarza królewskiego i pisa­

rza politycznego, późniejsze­
go biskupa kamieńskiego,
chełmskiego, przemyskiego
i poznańskiego, zwolennika
Jana Zamoyskiego, autora

„De optima senatore libri
duo”. W tym okresie praw­
dopodobnie nastąpiła też
nadbudowa drugiego piętra,
zapewne drewnianego.

W okresie baroku, po 1698
r., przy okazji remontu zle­
conego przez kapitułę, nad­
budowano drugie piętro. Ko­
munikację na drugie piętro
rozwiązano w ten sposób, że
w sieni pierwszego piętra u-

mieszczono pośrodku schody.
Pomieszczenia drugiego pię­
tra nakryto zachowanymi do
dziś stropami belkowymi.

Około 1756—78 w domu
przy ul. Kanoniczej 7 trwa­
ły prace przeprowadzone
staraniem kanonika Krzysz­
tofa Srembeka. Wprowadzo­
no wówczas dalsze podziały

ZABYTKI

KRAKOWA

wewnętrzne. M. in. wyod­
rębniono ścianą schody wio­
dące na drugie piętro. Na

drugim piętrze pojawiła się
dekoracja malarska stropów,
jednocześnie zaś częściowo
zlikwidowano gotycko-rene-
sansową kamieniarkę. W
XIX i XX w. budynek jesz­
cze sześciokrotnie był prze­
budowywany. M. in. z pole­
cenia kanonika Władysławą
Starczewskiego w ISIS r. wy­
konano nową bramę w por­
talu głównym, z zachowa­
niem XVI-wiecznych okuć, w

1320 r. przeprowadzono re­
mont pomieszczeń parteru z

polecenia kanonika Adama
Paszkiewicza, w 1850 r. zbu­
rzono XVUI-wieczne oficyny
z polecenia kanonika Scipio
del Campo, w 1907 r. prze­
prowadzono remont pod kie­
runkiem architekta Zyg­

munta Hendła i budowni­
czego Adama Czunkl. W bu­
dynku pojawiły się wów­
czas m. in. urządzenia sani­
tarne.

OD 1975 r. rozpoczęły się
tu kompleksowe prace kon­
serwatorskie i adaptacyjne.
Postanowiono m. in. powięk­
szyć powierzchnie piwnic o

nową komorę piwniczną pod
sienią, przeznaczoną na. celo

zaplecza lokalu gastrono­
micznego. Zdecydowano się
również na korektę wejścia
piwnioznęgo, celem przywró­
cenia jego pierwotnej for­
my. Częściowo usunięto też
dawne ścianki działowe,
wprowadzając nowe na dru­
gim i częściowo na pierw­
szym piętrze. Konserwatorzy
postulowali też, aby utrzy­
mać dotychczasową fasadę i
elewację od strony podwó­
rza, aby zrekonstruować i u-

zupełnie istniejącą kamie­
niarkę późnogotycką. przy­
wrócić ceramiczną posadzkę
gotycką, zakrytą późniejszą
podłogą.

Dom posiada szereg bardzo
cennych elementów archi­
tektonicznych. Z kamieniar-
ki będą to m. in. portal głó­
wny, gotycko-renesansowy z
około 15M r., du-a późnogo-
tyckie portale w piwnicach,
portal gotycko-renesansówy
w sieni oraz tamże portal
późnogotycki, . Niezwykłej. ti-
rody są również pórriógotyc-
kie obramienia okienne. Bra­
ma główna p.ochodzi z 1818.
r., z okuciami renesansowy­
mi, w sieni znajdują się
drzwi renesansoice z 1523 r.,
z okuciami metalowymi, ze

skośną kratownicą, rozetami,
z bordiurą dekorowaną mo­
tywem groteski kandelabro­
wej, z datą i herbem Juno­
sza (kanonika Karnkowskie-
go).

DCM PRZESZEDŁ kom­
pletne badania historyczne
(A. Nowakowska, aktualiza­
cja B. Kleszczyńska), archi­
tektoniczne (A. Fischinger,
E. Wcisło, M. Bicz, A. Ho-
szowska-Tomczyk), malar­
skie (zespól Pracowni Kon­
serwacji Dzieł Sztuki PKZ),
archeologiczne (Pracownia
Archeologiczna PKZ). Odno­
wę obiektu przeprowadzono
pod kątem przyszyłego użyt­
kownika, którym został kra­
kowski oddział Związku Li­
teratów Polskich. Trwiją tu

jeszcze, w podwórzu, końco­
we prace porządkowe, w

maju zaś ów zabytek o tak
szacownej proweniencji,
wpisany do rejestru zabyt­
ków jako „dom o wybitnej
wartości założenia gotycko-
renesansoicego”, przejmą we

władanie krakowscy literaci.

Wyobraźni,
talentu nie stwo­

rzy się ani kupi nawet za

JJ największe pieniądze. Cze­
kają one w Hollywood na każdego,
kto przyjdzie z jakimś nowym, do­
brym pomysłem” — pisze w „Obser-
werze” Gavin Young, który nieda­
wno odwiedzi! filmowe imperium
w Kaliforni.

Jest w tym jakaś ironia losu — stwier­
dza korespondent — że władcy Hollywoo­
du, niegdyś odnoszący się z taką pogardą
do pisarzy, kiedy mieli ich pod dostat­
kiem, dziś z radością i pokorą powitaliby
każdego kto miałby do zaoferowania do­
bry scenariusz lub choćby projekt. Stolica
filmu cierpi bowiem od jakiegoś czasu na

brak nowych pomysłów Wbrew ponurym
prognozom sprzed kilkunastu lat kino wy­
szło zwycięsko z rywalizacji z telewizją.
Filmy takie jak „Ojciec chrzestny”, „China­
town” czy „Szczęki” przyciągały miliony
kinomanów nie tylko w Stanach Zjedno­
czonych, lecz i w innych krajach. Holly­
wood po latach kryzysu zaczął odzyskiwać
dawne znaczenie.

Miasto filmowe na wzgórzach Beuerly
posiada wszystkie atuty: wieloletnią tra­
dycję, która przekształciła się w mit, zna­
komitą organizację, studia, fundusze, ogro­
mne zaplecze, najlepszych reżyserów i ca­
łą plejadę aktorów znanych na całym świę­
cie. Barbara Streisand, Lwa Minelli, Ro­
bert Redford, Al Pacino, Dustin Hoffman,
Jack Nicholson — tę listę można by cią­
gnąć bardzo długo. Brak jest natomiast
dobrych pisarzy, autorów scenariuszy. Ti-

FILM

NAJWIĘKSZA
bolączka

HOLLYWOOD
kiej sytuacji jeszcze nie było w Hollywood.
Wielkie firmy przyzwyczaiły się do tego,
że literaci tej miary co Faulkner, Huxley
czy Scott Fitzgerald gotowi byli niemal na

każde skinienie wszechwładnych produ­
centów.

Dziś nowe — młode talenty nie kwapią
się do współpracy z filmowymi potentata­
mi. Czy to wina młodszej generacji pro­
ducentów, może mniej operatywnych niż
ich wielcy poprzednicy? Czy może zmieni­
ło się nastawienie pisarzy, ich warunki i
status społeczny? Trudno powiedzieć. Ale
sytuacja jak twierdzi G. Young, staje się
groźną. N,a warsztacie ostatnio same mier­
ne filmy i źad'nej''..Hómby”' w

wie. A przecież-nadal panuje., tu,. mimo
zmian, ta sama stara zasada: „Jeśli., nie.
potrafisz robić pieniędzy nić tu' ^ó tdśie”/

Jeżeli nie będzie się kręciło filmów przy­
ciągających wielomilionową widownię na

całym świecie, Hollywood straci rację by­
tu. A czym można dziś jeszcze zadziwić
widzów, skoro wydaje się, że już wszyst­
ko na ekranie zostało pokazane i powie­
dziane zarówno w dziedzinie seksu, polity­
ki jak i miłości. Pozostaje więc powta­
rzanie ogranych już tematów. Tu zaś rodzi

• się ryzyko czy widz zechce pooglądać po
raz nie wiadomo który znane już sche­
maty. Hollywood sięga więc na razie po
„przeboje” sprzed lat. Największym filmo­
wym przedsięwzięciem jest obecnie opra­
cowanie w nowej wersji „Przeminęło

’

z

'Wiśffefn”. .Już ten fakt świadczy jak kry-
t.yezna..musi być sytuacja w dawnym, kró­
lestwie nie tylko flimów lecz i pomysłów —

"iiiśzfe wł' zalćbńczeniu G. Young. (HG)

Cyrk córki Chaplina
Charli* Chaplin wysoko ocenił talent aktorski swojej córki

— Wiktorii. Kończąc w 196'7 r. film „Hrabina z Hongkongu” pla­
nował nawet nakręcenie kolejnego zatytułowanego „Dziewczy­
na Ptak", w którym Wiktoria miała kreować główną rolę i grać
dziewczynę, której wyrosły u ramion skrzydła. Chaplin nie do­
kończył jednak tego dzieła. Wkrótce Wiktoria porzuciła dom ro­
dzinny i związała się z clownem, Jeanem-Babtistą Thierre.

Początek tej miłości przj’pominał brukc-wy romans. Jean na-

p;sał do Wiktorii list, w którym wyznawał swe -wielkie uczucie.
Wkrótce odbył się ich ślub. Postanowili założyć cyrk, który
nazwali „Bonjour”. W’ystępuje tam zaledwie 12 artystów.

Krytyka pochlebnie, a nawet wręcz entuzjastycznie ocenia
występy tego cyrku-t.eat.ri. Współtowarzyszom Thierrego uclalo
się wydobyć ze starej sztuki to, co było w niej najwspanialsze,
prostotę i czystość formalną, jednocześnie uchronili się przed
łatwym popadnięciom w ckliwą poetyczność.

Rock w muzeum

We Francji powstał drugi po paryskim Centrum Pompidou
Ośrodek Współczesnych Sztuk Plastycznych. Utworzony został
w Bordeaux. Ośrodek rozpoczął działalność od mocnego uderze­
nia prezentując na otwarcie „Expo Johny Halladaya”.

Wystawa zbiegła się z 20 rocznicą debiutu gwiazdora piosen­
ki młodzieżowej, który przeszczepił amerykański rock na grunt
francuski. 20 lat występów Hallydaya — to dzieje muzyki rocko­
wej, która znów przeżywa renesans, historia rozwoju środków

przekazu, a zarazem mitologii całego pokolenia, słowem — mie­
szanka sztuki plastycznej, muzyki popularnej, techniki oraz

socjologii. Tak też zaprezentowano na wystawie opowieść o Hąl-
lydayu, począwszy od ‘debiutu, przy którym przypomniano czo­
łówki gazet mówiące o wojnie algierskiej i prezydenturze Ke-

nedy’ego. Na-wystawie zgromadzono liczne „relikwie” związane
z idolem — od butelki „coca-coli”, do olśniewających kostiu­
mów scenicznych projektowanych przez Diora.

„Kochany tatuś”

Dino Risi pracuje nad kolejnym dziełem — filmem „Caro pa­
pa” („Kochany tatuś”), o którym mówi: — Próbuję opowiedzieć
o strachu, panującym w moim kraju. Dla cudzoziemców Włochy
to urlop , wakacje, ale rozmawiając z ich mieszkańcami prze­
konacie się, że każdy się lęka. Lęk opanował wszystkich od kie­
dy terroryści zmienili taktykę i strzelają nio tylko do wybitnych
osobistości, ale do każdego, kto znajdzie się w zasięgu lufy.

Risi — poprzednio „król komedii włoskiej” — od paru lat za­
czął widzieć świat w czarnych'kolorach: „Zapach kobiety", „Za­
gubione dusze”, „Ostatnia miłość” są dziełami poważnymi, na­
znaczonymi piętnem starości, a przede wszystkim piętnem cza­
sów, jakie przeżywa kraj.

Bohater „Kochanego tatusia”, dyrektor firmy międzynarodo­
wej, odkrywa pewnego dnia, gdy wpada mu w ręce pamiętnik
syna, że chłopiec należy do grupy terrorystycznej. — Próbuję
zrozumieć tego młodego człowieka, syna bogatych rodziców, któ­
ry rano całuje mamę i papę i wychodzi z pistoletem w kieszeni,
aby kogoś zabić... opowiada Risi.

n
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Rejestrując kolejne premiery tea­
tralne SCEN KRAKOWSKICH — RAZ
W TYGODNIU — ME ZNAJDUJĘ ZBYT

WIELU OKAZJI DO PREZENTACJI GOŚCIN­
NYCH WYSTĘPÓW INNYCH KRAJOWYCH
TEATRÓW, KTÓRE (co prawda rzadko) JED­
NAK POJAWIAJĄ SIĘ W CZUŁYM NA
WDZIĘKI SCENICZNE KRAKOWIE.

Kontakty z naszym miastem utrzymują od

Pewnego czasu — i to raczej systematycznie —

dwa zespoły: Teatr Nowy z Lodzi (odkąd prowa­
dzi go Kazimierz Dejmek) i Teatr Pantomimy we

Wrocławiu, pod „batutą” Henryka Tomaszew­
skiego. Ten ostatni zespół, zresztą kierujący się
w swej pracy również zasadą objazdu kraju i,
tv efekcie uzyskanego poziomu artystycznego,
zapraszany nader często do wielu ośrodków’ kul­
tury za granicą — ma najdłuższe oraz najlicz­
niejsze związki przyjaźni z krakowską publicz­
nością. Istniejąca już 22 lata WROCŁAWSKA
PANTOMLMA przygotowała 15 premier, z któ­
rych większość dotarła do Krakowa, zaś w ostat­
nim dziesięcioleciu gościliśmy wszystkie jej ko­
lejne spektakle (z wyjątkiem, o ile mnie pamięć
nie myli — programu XIV Sceny fantastyczne

J^aendy o Panu Twardowskim). Poza tym,
HENRYK TOMASZEWSKI, który — jak wiado-
1110 ’ma* także inscenizacji czysto teatral­
nych, reżyserował w Starym Teatrze (przed pa­
roma laty) Warszawiankę Wyspiańskiego. Tu być
może, owa czystość teatralna nie ustrzegła się
P^nych przecieków rodem z pantomimy, co

-rozumiale, jednakże akurat przerost wizji teatru
oez słów rozdął krótki i zwarty utwór drama­
tyczny, ą równocześnie jakby go rozdrobnił na­
kładaniem ilustracji-metafor na siebie. W tym
"jeżeniu słów i symbolicznych obrazów pogu-
mły się świetne pomysły inscenizatora, które zo-

ały przytłoczone mniej celnymi. Te zaś, nieste­
ty. zdominowały artystyczny wyraz całości cie-

.nwego w końcu eksperymentu teatralno-panto-
mmicznego. Nie powtórzył więc Tomaszewski
■nakomitego wręcz choreodramu Sen Nocy Li-
h?i>acioWe^ którego wymowa bezsłowna

i a, jak to się mówi, cała z ducha dzieła Wy-
»Wanskieg».

Scena z „teatru Księżnej- w „bruozt wrocław­
skiej Pantomimy.

Ale to są jednak dygresje do właściwego
tematu, choć w moim odczuciu, sporo znaczą w

praktyce scenicznej Tomaszewskiego. Wszystko
jedno, czy zakończone bezspornym sukcesem,
czy sporami o metodę w obliczu porażki arty­
stycznej. W końcu ambitne porażki też spotyka­
ją wielkich twórców i nie ma się czemu dziwić,
ani wyciągać z nich ostatecznych wniosków.

KORO MOWA O SPORACH, narzuca się od
razu skojarzenie z ostatnią premierą TEA­
TRU PANTOMIMY — sprzed blisko roku —

a właśnie niedawno pokazaną na wielkiej scenie
im, J. Słowackiego widowni krakowskiej. .Tytuł
tego widowiska brzmi Spór, acz w dosłownym
tłumaczeniu komedia Marivaux La dispute —

kanwa fabularna będąca podstawą scenariusza
pantomimicznego —- zwałaby się po prostu Dy-
'nuta. Myślę jednak, że Tomaszewski sięgnąw­

szy (znów) po gotową jednoaktówkę i uzupeł­
niwszy jej przełożenie na język obrazów, czyli
ruchów, gestów, i mimiki — opowieścią Lopego
de Vega, skorzystał z praw twórcy mimodramu
oryginalnego, podkreślając to własnym tytułem.
Nazwa Spór zresztą oddaje wewnętrzny klimat
tego, có dzieje się na scenie. A dzieje się, zarów­
no w sensie fabularnym, jak i artystyczno-ideo-
wym, bardzo wiele i bardzo pięknie, a jedno­
cześnie czysto, żeby nie powiedzieć: z mi­
strzowską perfekcją gatunku, w robocie drama­
turgicznej i scenicznej.

Ma Tomaszewski i jego Pantomima różne
spektakle w swoim wieloletnim dorobku. Róż­
ne, gdy idzie o tworzywo scenariuszowe. Od
składanek i etiud mimicznych — po całości sfa-
bularyzowane. Te ostatnie także dzielą się na

Q4'QKraaii'. własaych loroaszewskiego

pomysłach „opowieści” oraz na istniejących już
dramatach scenicznych, przysposobionych dla
celów pantomimy. Takich jak Sen Nocy Listo­
padowej, czy właśnie ostatnio Spór. Przy czym
zestawiając te dwie premiery, nie usiłuję wrzu­
cać ich do wspólnego worka. Jeśli bowiem cho-
reodram osnuty wokół sztuki Wyspiańskiego,
wychodził niejako poza konstrukcję dramatu i
jego tradycyjne znaczenie tekstowe, to Spór wy­
daje mi się — jest swoistym, kongenialnym prze­
niesieniem wartości dramaturgii Marivaux (z do­
datkiem Lopego de Vega) w sferę takiej samej
dramaturgii pantomimicznej. Tu króluje arty­
styczna harmonia, godna podziwu oraz pełna in­
wencji twórczej, niemal wieńcząca wszystko co

najlepsze dotąd w praktyce teatru bez słów To­
maszewskiego!

LE NIE TYLKO sam układ Sporu i fanta­
styczna wprost sprawność wyraźnie od­
młodzonego' zespołu artystów, decydu­

ją o urodzie tego widowiska. Współtwórcą sukce­
su scenicznego jest KAZIMIERZ WISNIAK, któ­
rego scenografia — pyszna w barwach i kształ­
tach, finezyjna do ostatniego szczegółu w kostiu­
mach będących małymi dziełkami sztuki, oddają­
cymi zróżnicowane charaktery występujących o-

sób komedii — staje się dodatkowym smaczkiem
premiery. Plastyczną puentą współczesnego spoj­
rzenia z dystansem na epokę (pierwsza połowa
XVIII w.) a równocześnie wierną, tej epoce, prze­
pojonej lekkością rokoka i zawartą w zmruże­
niach oczu atmosferą komedii dell’arte. No i
świetnie dobrana muzyka — od Haendla i Pur-
cella do Nino Rota, wsparta motywami ludo­
wymi.

Streszczenie Sporu nie odda niuansów panto­
mimicznej „gry”,

’ ani nie przybliży bogactwa
środków wyrazu zastosowanych przez poszcze­
gólnych artystów i postacie widowiska. Skoro
mimo tego spróbuję zarysować kontury fabu­
larne widowiska, to jedynie dla ogólnego zorien­
towania w biegu tej wieloznacznej opowieści
scenicznej. Tytułowy spór toczy się więc na

dworze między Księżną i Księciem. Oboje, po­
drażnieni w swych ambicjach miłosnych (a może
na ów czas sfrustrowani swobodą płci i obycza­
jów?) inscenizują dwa teatry, których celem ipą

być udowodnienie każdej ze stron winy płci
przeciwnej — polegającej na wiarołomstwie o-

raz inicjatywie duchowej i fizycznej zdrady
partnerów. Księżna oczywiście realizuje spek­
takl Niestałość uczuć, czyli o przewrotności mę­
skiej — zaś jej małżonek odpowiada repliką
swego teatru, w którym „wyhodowane” od mało­
ści dzieci różnej płci, bez żadnych wpływów
środowiska, a więc w czystej Naturze —■
kiedy zetkną się z sobą po dwudziestu łatach
— zostaną skażone niestałością i przewrotnością
rozpustnej kobiecości... Oba teatry uciekają się
do gry masek i symboii-zwięrząt. Oba są na­
znaczone okrucieństwem — i oba zwyciężają,
czyli nie zwycięża żaden, bo w sporze dwóch
zwycięzców życie jest po prostu... remisem.
także okrutnym?

TA
WYBORNIE PROWADZONA, perfidna

zabawa teatru w teatrze, pozwala Toma­
szewskiemu wygrać niemal wszystkie obse­

sje cielesno-duchowe ludzi ponad klamrą epoki
i pokazać odwieczny spór o seks — w kostiumie

epoki i w całej, jaskrawej nagości pierwotnej.
I jak na wielkiego majstra przystało, czyni to
Tomaszewski ostro i dynamicznie, a zarazem

z ogromnym umiarem i smakiem artystycznym.
Zaś cały zespół wykonuje ów piękny, a połączo­
ny z brzydotą „chuci” program z precyzją ; Kun­
sztem najwyższej marki. Z Księżną (Ewa Cze*
kalska), Księciem (Marek Oleksy) i Mistrzem Ce­
remonii (Jerzy Stępniak) na czele. Trudno ko­
goś z pozostałych a licznych wykonawców, spe­
cjalnie wyróżniać, warto przecież podać całą ob­
sadę, gdyż wszyscy mają w tym przedstawieniu
niemały udział artystyczny: G. Bielawska, J,
Chruszcz, W. Janicki, J. Janowski, J. Kozłowski,
J Pieczaro, J. Reterski, Z. Rozlach, Cz. Bilski,
L. Stankiewicz, U. Hasiej, W. Figacz, Z. Zuków-,
ski, A. Krupa, R. Staw, J. Schulz, M. Cliutnik,
T. Kudasiewicz, D. Fellmann, K. Szwaja, Z. Pa-
pis, Z. Chmiel, M. Gawryś, E. Grabowska, M.
Nestorowie?, K. Pałys, A. Stendel.

Jeśli coś miałbym do odnotowania in minus, to

ogólne wrażenie, że w poprzednim zespole Pan­
tomimy więcej było super zgrabnych, dziewcząt
■— ale jako całość, wykonawcy Sporu chyba pre­
zentują bardziej obecnie wyrównany poziom o-

Sólnej (dużej) sprawności pantomimicznej.. -•*



sifr. s GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, M, 2! KWIETNIA 1979 R. — NR St

|J|Z POBLIŻU BBAMY BOGINI ISZTAR zatrzymują się
Włf samochody i autokary z rejestracjami. różnych kra­

jów. Dzisiaj, w piątek — dzień świąteczny w muzuł­
mańskim Iraku — wyjątkowo wiele wycieczek i indywidual­
nych turystów trafia do Babilonu. Na tym miejscu, 90 km
na południe od Bagdadu, nad wodami Eufratu istniało prze­
cież największe miasto tego obszaru, zbudowane prawie czte­
ry tysiące lat temu. Jego mury i wiszące ogrody były jednym
z siedmiu cudów starożytnego świata.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA IRAK

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
Jednak wiek Babilonu i jego

dawna potęga najwidoczniej nie
budzi powagi u zwiedzających.'
Wokół gwar, hałas spotęgowa­
ny przez różnorodną muzykę
płynącą, z tranzystorów i mag­
netofonów. Przez bramę bogini
Isztar przechodzi właśnie grupa
rozkrzyczanej młodzieży ira­
ckiej, najwidoczniej wycieczka
szkolna, za nimi kilka Arabek
zerkających ciekawie spod przy­
krywających je od stóp do głów
czarnych, abai. Mężczyźni są
przeważnie w długich szatach,
głowy mają nakryte kolorowy­
mi chustami. Zagraniczni tury­
ści odróżniają się od miejsco­
wych nie tylko barwą skóry,,
lecz powściągliwszym zachowa­
niem i strojem, chociaż wielu,,
zwłaszcza młodych Arabów
ubiera się już po europejsku.
Jakaś rodzina iracka rozsiadła
się na ziemi o kilka kroków od
historycznej bramy i nie zważa­
jąc na ruch pałaszuje wielkie
okrągłe placki zagryzając serem

i owocami.

Zwiedzający przechodzą przez
historyczną bramę Isztar zbudo­
waną w drugiej połowie dru­
giego tysiąclecia p.n.e: ź fryzo­
wane) cegły o niebieskiej: bar­
wie, zdobionej w białe stwory o

głowach ptaka i łuskach węża.
Tędy przed tysiącami lat ‘szły

paradnie, w należytej karności i

porządku wojska zwycięskiego
króla Hammurabiego, który był
twórcą potęgi państwa babiloń­
skiego. Rekonstrukcje sławnej
bramy, przeprowadzono za pano­
wania późniejszego świetnego
władcy babilońskiego Nabucho-
donozora. w VI w. p.n.e.

ZA BRAMĄ jest rozległa,
otoczona siatką przestrzeń,
na której odkopano mury

dawnego Babilonu. Tuż przy
wejściu jest Muzeum, zgroma­
dzono w nim część odkrytych
przez archeologów waz, ozdób i
‘narzędzi, zdjęcia archeologi­
cznych badańi kilka starych
malowideł. Jest tu również ma­
kieta nie istniejących już budo-,
wli,. która pomaga wyobraźni
odtworzyć wielkość i bogactwo
Babilonu w czasach świetności.
Jednak wiele zabytków zabra­
no stąd do wielkich muzeów eu­
ropejskich. Kopią tylko jest
stojąca w ostatnim pomieszcze­
niu tego Muzeum czarna stela
bazaltowa z Kodeksem Ham­
murabiego, autentyk w Luwrze.

Znajduje się tu jeszcze mały
sklepik z figurami, wazami i

fragmentami klinowego pisma
na Wypalonej glinie, ze skrom­
nym zestawem wydawnictw o

Babilonie, głównie w języku

arabskim i angielskim — oraz z

pocztówkami. Przed sklepem
kilka palm, pod którymi odpo­
czywają turyści.

Za tą małą oazą zieleni, kilka
kroków w górę, rozciąga się du­
ża przestrzeń suchej ziemi, prze­
kopanej wzdłuż i wszerz. W

niezabezpieczonych dołach i wy­
kopach widać fundamenty, mu­
ry i fragmenty schodów daw­
nych budowli. Brak jakichkol­
wiek opisów, informacji.

Trasa turystyczna wiedzie
przez Drogę Procesji prowadzą­
cą niegdyś do świątyni boga
Marduka. Jest ona niezbyt sze­
roka, utwardzona, przysypana
piaskiem. Po obu jej stronach,
gdzie niegdyś ciągnęły się mu­
ry ozdobione figurami dwustu
lwów zwróconych paszczami w

kierunku przechodzących, zało­
żono zwykłą, drucianą siatkę.
„Hallo mister” — kusząco za­
czepiają mężczyzn młode dziew­
częta. Ich matki chodzą jeszcze
w abajach, lub zakrywają twarz
czarną futą. Rozczechrane dzie­
ci siedzą w piasku, sprzedają
gumę do żucia i papierosy na

sztuki.
„Tu prawdopodobnie były wi­

szące ogrody” — zauważył ktoś
stojący obok. Gdzie? W dole są
tylko fragmenty muru ciężkiej
budowli i... jedna mizerna pal­
ma. Po drugiej stronie Drogi
Procesji widać świątynię kolo­
ru brudnego piasku, odrestauro­
waną niezbyt wiernie, raczej
w stylu arabskim.

Z biblijnej wieży Babel pozo­
stały tylko fundamenty. Na jej
odbudowanie Aleksander Mace­
doński przeznaczył ponoć 30 min
szt. cegły. Okazalej prezentuje
się druga, niska brama Isztar,
której mury sięgają dzisiaj głę­
boko w ziemię zamykając wjel-
ki hol. Wchodzi się do niego po
niewygodnych, wysokich stop­
niach schodów. Stąd takimi sa­
mymi schodami wydostać się
można na Główny Plac, ze sto­
jącym, kamiennym lwem babi­
lońskim. Niestety, to także re­
konstrukcja, autentyk zawędro­
wał do muzeum w Berlinie.

Dziewczęta w kolorowych
bluzkach chętnie pozują do fo­
tografii. Kilkuletni chłopiec z

ogoloną głową, w długiej jasnej
szacie, przepędza kilka zabie­
dzonych kóz. Stary Arab za­
chwala głośno smak i chłód

przywiezionej tu na wózku pe-
psi-coli. Obok niego przycupnęła
kobieta z wytatuowaną twarzą,
nakryta ąbają. Na macie rozło­
żyła Papierosy, zapalniczki i
tandetne długopisy. Horyzont
obramowują palmy. Gdzieś tam

ciągnęły się sławne babilońskie

mury otaczające miasto, prze­
dzielone fosą, a zbudowane z ce­
gły i bitumu. Zewnętrzne miały
16 km długości, wewnętrzne o

połowę mniej.

N
IEWIELE pozostało dzisiaj
z dawnych obwarowań,
świątyń, wieź i sławnych

ogrodów. Czas skruszył wielki
Babilon, skromnie zachowując
tylko zarysy miejsc, gdzie przez
tak wiele wieków toczyło się
burzliwe życie, gdzie było serce

Mezopotamii i kwitło centrum

kultury starożytnego Wschodu-.*

Pragniesz wymienić
we własnym zakresie

pokrycie krzeseł, foteli

lub wykonać
pokrowce na siedzenia samochodowe

zgłoś się w KRAKOWSKICH FABRYKACH MEBLU

które posiadają, nadające się do tego reszt­
ki tkanin meblowych, produkcji krajowej
eksportowej. — Odpowiedni materiał można

wybrać i wpłacić należność bezpośrednio w

magazynie KFM w Krakowie-Płaszowie, ul.

Obr. Modlina 9, we wtorki, środy i czwartki,
w godzinach od 9 do 13.

Szczegółowych informacji udziela kierownik maga­
zynu, telefon 641-73, 601-54.

Dojazd autobusami nr 157 z Rynku Podgórskie­
go, względnie 108, 158 z ul. Nowoplaszowskiej.
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LOSOWANIE PREMII
SAMOCHODOWYCH

na książeczki oszczędnościowe PKO

Narodowy Bank Polski —■Oddział Wojewódzki
w Krakowie — uprzejmie zawiadamia, że w dniu 26

kwietnia 1979 roku, o godzinie 9, w sali konferen­
cyjnej Oddziału Wojewódzkiego Narodowego Ban­
ku Polskiego w Krakowie przy ul. Basztowej 20, I

piętro - odbędzie się LOSOWANIE PREMII w po­
staci SAMOCHODÓW OSOBOWYCH na premio­
we umiejscowione książeczki oszczędnościowe PKO,
wystawione na terenie województw: miejskiego kra­
kowskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego.

Spisy książeczek zakwalifikowanych do losowania,
będą udostępnione osobom obecnym na sali w dniu

26 kwietnia 1979 roku, za okazaniem książeczki -

w ciągu jednej godziny przed rozpoczęciem losowa­
nia, tj. od godziny 8 do 9.

K-2569j

ADAM KRZEPKOWSKI NEOHITLERYZM

Okoliczności

łagodzące?
TYLE OSTATNIO PUBLIKOWA­

NO na świecie przykładów zbrodni
ludobójstwa, popełnianego przez
hitlerowców w okresie II wojny
światowej, że Axel Springer posta­
nowił poświęcić aż pół strony wiel­
koformatowej „Die Welt” (nr 43) na

przekonanie swoich czytelników, iż
„fala neohitleryzmu” jest inspirowa­
na i finansowana przez różne koła
i grupy zagraniczne, zwłaszcza ame­
rykańskie.

Okazuje się — jak stwierdza autor

artykułu w „Die Welt”, Heinz Vielain
— że np. hitlerowska organizacja z

Lincoln w stanic Nebraska odnosi się
krytycznie do dotychczasowej działal­
ności swych zachodnionicmieckich

przyjaciół spod znaku swastyki i za­
leca im podziemną walkę zbrojną.
Szef amerykańskiej NSDAP. Gary
Rex Lauck, uważa jakoby, że demon­
strowani'' emblematów i uniformów
hitlerowskich zbytnio naraża członków

partii na represje policyjne. Nato­
miast niezależnie działające małe gru­

py podziemne powinny rozwijać walkę
zbrojną i propagandową. Neobitlerow-

cy w RFN otrzymują pieniądze i ma­
teriały propagandowe z USA, Belgii
i Anglii, gdzie działają takie organi­
zacje, jak np. „NSDAP Aufbau und
Ausland” (Waszyngton) lub „British
Movement” (Londyn).

Oczywiście zachodnioniemieekie wła­
dze bezpieczeństwa wykryły i zbadały
te powiązania, a „fuchrerów” i kilku-
kunastu członków z 15 znanych orga­
nizacji postawiły w stan oskarżenia.

Niektórzy już otrzymali kary pozba­
wienia wolności po kilka miesięcy
więzienia, a dwaj p< dpalacze z Zacho­
dniego Berlina aż po 2 lata!

O JAKIE ORGANIZACJE TU CHO­
DZI? Otóż z małymi wyjątkami są to

rzeczywiście niewielkie grupy, groma­
dzące broń, rozpowszechniające hitle­
rowskie i neohitlerowskie materiały
propagandowe oraz smarujące swasty­
ki i hasła na gmachach publicznych,
cmentarzach itp. Artykuł wymienia

Aktionsfront Nstionaler Sozialisten

(ANS) .— (Front Działania Narodo­
wych Socjalistów), którego członkowie

w Hamburgu demonstrowali z czarno-

czerwono-białą flagą i wyciągniętymi
w hitlerowskim pozdrowieniu ramio­
nami. Dalej — NSDAP — Gruppe
Wiibbels z Zagłębia Ruhry, NSDAP —

Auslands — und Aufbau — Organisa-
tion (Organizacja Zagraniczna Odbu­
dowy NSDAP) z Brunszwiku, NS-

Gruppe Mainz (działająca w rejonie
Moguncji i Koblencji), NS-Gruppe
Schwarzwald, NS-Gruppe Berlin itd.

Wymienia się także zbrojną, dosko­
nale wyposażoną grupę „sportową”
(Wehrsportgruppe) Heinza Hoffmana,
która dysponuje nawet własnymi po­
jazdami wojskowymi i jest w RFN

uważana za zdyscyplinowany „zalą­
żek” większej bojówki. Ma ona jako­
by ścisłe powiązania z brytyjskim
prawicowo-ekstremistycznym „Fron­
tem narodowym” i „Ligą Sw. Jerze­
go” (St. George Lcague), a czerpie po­
moc m. in. z flamandzkiej organizacji
nacjonalistycznej.

„Neohitlerowcy mają pomocników
z* granicą” — stwierdza tytuł artyku­
łu — i jest to rzeczywiście prawda.
Trzeba jednak odpowiedzieć sobie rów­
nież na pytanie, dlaczego Heinz Vie-
lain z „Die Welt” ograniczył swe

enuncjacje tylko do tych 15 grup, a nie

wspomniał ani słowem o wciąż silnej,
częściowo zakonspirowanej działalno­
ści NPD. o SS-manach z HIAG-u i

„ODESSY”, o tych przywódcach ziom-

kowskich, którzy jak Czaja i Hupka
podżegają do walki • odrodzenie się

faszyzmu 1 o odrodzenie „Wielkich
Niemców” w granicach z 1914 roku?

BEZ TYCH PRZESŁANEK ideologi-
czno-politycznych, pielęgnowanych
przecież jawnie w RFN, istniejące w

tym kraju „grupy narodowo-socjalisty-
czps” byłyby tylko bandami potencjal­
nych kryminalistów, które łatwo męż­
na by unieszkodliwić. Nigdzie jednak
nie ma tak dobrej pożywki dla haseł

prawicowo-radykalnych ani tak moż­
nych protektorów dla krzewienia tych
idei, jak właśnie między Renem i Ła­
bą. I nie ma co szukać „zagranicznych
pomocników”, dopóki jest jeszcze tak
wiele do znalezienia we własnym
kraju. Chyba, że chodzi o stwarzanie

„okoliczności łagodzących” dla własne­
go neohitleryzmu.

• NOWA JEDNOSTKA MONETARNA

EW’G, zwana w skrócie ECU (od angielskiego
„European Cufrency Unit”) przedstawia na­
stępującą wartość — wg kursu z końca ub.
roku — w stosunku do poszczególnych walut

zachodnioeuropejskich: 1 ECU = 2,49 marki

RFN, 0,66 funta szterlinga, 2,70 guldena holen­
derskiego, 39 belgijskich franków, 5,70 franka

francuskiego, 6,89 koron duńskich, 1.097 lirów
włoskich.

• ŚWIATOWA PRODUKCJA KAWY sza­
cowana była w roku gospodarczym 1978/1979

(który skończył się 31 marca br.) na 4.296 tys.
ton — o ponad 4 proc, więcej niż w sezonie

poprzednim. Największy producent kawy —

Brazylia — zbierze 1.140 tys. ton. Zbiory ka­
wy są mniejsze w Kolumbii, Gwatemali, Etio­
pii, Indiach, natomiast poważnie wzrosły
m. in. na Wybrzeżu Kości Słoniowej, w Indo­
nezji nawet o 100 proc., w Ugandzie, Meksy­
ku, Salwadorze.
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Krakowski Kombinat Cementowo-Wapienniczy
zakład wiodący CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”

przyjmie zaraz do pracy
na bardzo korzystnych warunkach płacowych

następujących pracowników:
• MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych
• USTAWIACZY
• MANEWROWYCH, z uprawnieniami PKP
• ROZLADOWYWACZY SUROWCÓW
• PAKOWACZY CEMENTU.

Przedsiębiorstwo posiada szeroko rozwiniętą akcję so

cjalną obejmującą wypoczynek świąteczny i po pracy,
wczasy rodzinne w okolicach nadmorskich i w górach.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w Dziale Kadr
i Szkolenia KKCW Cementownia „Nowa Huta” — co­
dziennie w godzinach 7—15. a w soboty 7—13.

Dojazd tramwajem linii nr nr 15, 14, 20 i - do

końcowego przystanku w Plesżowie.

■i

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

KRAKÓW, al. PLANU 6-LETNIEGO 152

OGKASZAJA WPISY
dla dziewcząt i chłopców

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Młodocianych
w zawodzie ŚLUSARZA-MECHANIKA.

Kandydaci winni mieć ukończony 15 rok życia.
Przy wpisie należy przedłożyć następujące dokument;:

A podanie A życiorys
A dowód osobisty rodziców (do wglądu)
A cztery fotografie
A kartę informacyjną ze szkoły
A świadectwo ukończenia klasy VII szkoły

podstawowej
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.
Nauka w szkole trwa trzy lata.

Uczniowie w okresie nauki otrzymują wynagrodzenie
miesięczne w wysokości:

A w pierwszym roku nauki — 300 złotych
A w drugim roku nauki — 480 złotych
A w trzecim roku nauki — około 1.200 złotych.

Uczniowie są uprawnieni do nagród z zakładowego
funduszu nagród.

Wszystkim absolwentom Zakłady zapewniają pracę
w wyuczonym zawodzie.
Wpisy kandydatów orzyjmuje:

— Diial Spraw Osobowych i Szkoleni Zakładów,
w Krakowie al. Plonu 6-letniego 152 - co -

dziennic w godzinach 7—15, w soboty w go
dżinach 7-13,

• JUGOSŁAWIA w szybkim tempie roz­
wija obroty, handlowe z krajami RWPG. Np.
z Czechosłowacją wzrosły one z 776 min do­
larów w roku 1977 do 940 min w roku 1978:

przewiduje. się, że w roku 1980 osiągnąJńb

przekroczą 1 miliard dolarów. W jugosłowiań­
skich portach morskich przeładowuje się rocz­
nie ponrd 2 miliony ton czechosłowackich to­
warów.

• DWA AMERYKAŃSKIE KONCERNY:

„Firestone” (podstawowa branża: przemysł
gumowy, zwłaszcza produkcja opon samocho­
dowych) i „Borg-Warner” (akcesoria samo­
chodowe, lakiery) zamierzają połączyć się w

najbliższym czasie w jedną firmę. Byłoby to

jedno z największych przedsiębiorstw prze­
mysłowych w święcie kapitalistycznym — o

obrotach rzędu 6.5 miliarda dolarów rocznie i

zyskach o łącznej wysokości 200—220 min do­
larów.

• W PIRENEJACH, po hiszpańskiej stroni*
dokonano w dolinie Aran-Tal położonej na

wysokości 1200 metrów -kilku wierceń w po­
szukiwaniu złóż złota, na obecność których
wskazywały struktury geologiczne badanego
regionu. Wynik przeszedł wszelkie oczekiwa­
nia — odkryte pokłady rudy złotonośnej oce­
niono wstępnie jako bardzo bogate, porówny­
walne np. z zasobami Australii, Kalifornii i

innych krajów bądź regionów należących do
czołówki światowych producentów złota.

• SENSACJĄ PARYŻA stała się sprzedaż
słynnego hotelu „Ritz”, który gościł w swych
luksusowych pokojach znane osobistości z

dziedziny kultury i sztuki, wielkiego biznesu,
polityki i dyplomacji. Przez dziesięciolecia był
to jeden z najwytworniejszych hoteli na świę­
cie,, a przebywanie w nim chociaż przez jed­
ną dobę uważane było za szczególny snobizm,
dostępny tylko dla bogatych. Założony przed
80 laty, należał ostatnio do spółki „Ritz Paris

Holding”. Nowym właścicielem zostało kon­
sorcjum reprezentowane w większości przez
kapitał arabski z Kuwejtu.

Fabryka butów dla... koni

W Dreźnie ma swą siedzibę jedyna w NRD fabryka
„butów” dla koni. Każdego roku produkuje się w niej
dziesiątki tysięcy podków o łącznym ciężarze ok. 150 ton.

Zakład „obuwa” konie wszystkich ras i gatunków —od ku­
cyków, dla których na podkowy wystarcza zaledwie 650

gramów żelaza, do ciężkich koni pociągowych, których
„buty” ważą ponad 1,3 kg.

Drezdeńska kuźnia wytwarza podkowy od ponad 60 lat.

Chiny szybko się amerykanizuję
Po coca-coli dał się zauważyć w Chinach nowy import

z USA... broszur i zdjęć pornograficznych. Pomimo suro­
wych kar, jakie stosują władze dla propagatorów porno­
grafii w kraju, bardzo szybko rozprzestrzenia się ona

szczególnie w Pekinie oraz innych miastach Chin.

ŚWIAT Się KRĘCI
Premia za deszcz lub śnieg

Na jugosłowiańskiej wyspie I-Ivar, położonej na Adria­
tyku, która słynie z ciepłego klimatu i zawsze wspaniałej
pogody, istnieje dobry zwyczaj, Jeśli choć jednego dnia

pada tam deszcz lub śnieg, to goście hotelowi mogą na

koszt hotelu przedłużyć pobyt o jeden dzień tytułem re­
kompensaty za brzydką pogodę.

Czyste papiernie
Kosztem 380 min dolarów, szwedzkiemu przemysłowi

papierniczemu udało się w ciągu 10 lat — mimo wzrostu

produkcji— zmniejszyć zanieczyszczenie wód i atmosfery
o połowę. Do połowy lat osiemdziesiątych na ten cel zosta­
nie przeznaczonych jeszcze 250 min dolarów. 55 do 60 proc,
tej sumy pochłoną wydatki na oczyszczanie ścieków, zaś
12 do 14 proc. — na ochronę powietrza atmosferycznego.
Jedno z przedsięwzięć zmierzających do rekultywacji je­
zior, do których odprowadzane są ścieki papiernicze, przy­
niesie uboczne korzyści ekonomiczne — pozwoli odzyskać
tysiące, ton odkładających się na dnie włókien celulozo­
wych.
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UWAGA . UWAGA . UWAGA i

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
MOŻNOŚĆ:

odbycia nauki zawodu w Zasadniczej Szkole

Budowlanej, w krótkim, bo 2-letnim okresie

zdobycia atrakcyjnego zawodu

uzyskania dobrego wynagrodzenia
dalszego kształcenia się w Technikum

Budowlanym dla Pracujących
uzyskania tytułu wykwalifikowanego montera
a w przyszłości tói-wlu

A

A

A

A

A

'T’VARZA WAM

Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitar­
nych - w KRAKOWIE, ul. LUBICZ nr 27 —

PRZYJMUJĄCE WPISY do klasy pierwszej
Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących

ZAWODZIE

montera wewnętrznych
instalacji budowlanych

Nauka trwa dwa lata.

Warunki

A

A

przyjęcia:
ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
złożenie:

— podania wraz z życiorysem
— zaświadczenia lekarskiego o przydatności

do zawodu

— trzy fotografie.
Przedsiębiorstwo dysponuje dla uczniów zamiejscowych
kwaterą uczniowską.

Po ukończeniu nauki zawodu Przedsiębiorstwo gwa-
antuje absolwentom pracę w wyuczonym zawodzie.

Spłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
- Dział Spraw Pracowniczych Krakowskiego Przed­

siębiorstwa Instalacji Sanitarnych — Kraków, ul.
Lubię? nr 27. I piętro, pokoi «,• »

__

telefon nr

110-99. wewn. 9. K-993

UWAGA . UWAGA . UWAGA
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MURARZ-TYNKARZ
POSADZKARZ
MALARZ BUDOWLANY
FORMIERZ ELEMENTÓW ŻELBETOWYCH

HmmnwimnmMn

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

Olkuskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
w OLKUSZU

riedsiąbiorstwo Rewaloryzacji Zabytków w Krakowie

przyjmie natychmiast do pracy
IZ T KRAK°WA' <■»» -—i. •bl.któw

zabytkowych - następujących pracowników:
n’y/h r*} blarha7y *. karoicn'arzy ♦ cieśli budowU-

niaszynowo-ręcznycheAa«? * ♦ stolarzy
kierowcę sarnLh 'h * sJusarzj' ♦ elektromonterów ♦

KIEROWNIKÓW robót budowlanych
budowyMAJSTRA warsztatu ślusarskiego

smiiSn^ch,KÓW budow* > ST- TECHNIKA instalacji

STE?4£pTM^^/S dokumentacji technicznej
bJ/vvnhSPEt T°R0W d/s Produkcii. zaopatrzenia, oso-

czych
’

eknnomicznych’ administracyjno - gospodar-

K[ERo^?i^w/S PLpoża^wych - (na pól ćtatu)
, OtV\IKOW DZIAŁÓW: zaopatrzenia, admini-

s trącyjno-gospndarczego
KIEROWNIKA magazynu budowlanego
i st. magazyniera

-A d/s administracyjno-gospodarczychSI. KSIĘGOWE księgowości materiałowej

O

0
o

o
o

t

o

o
o

a ponadto następujących specjalistów do utworzonego
Pionu Konserwatorskiego:
1) w Pracowni Konserwacji Kamienia:

O

0

KIEROWNIKA PRACOWNI, z wykształceniem wyż-
° !Ł^alności konserwacji kamienia

SI, KONSERWATORA — kierownika zespołu, z wy-
ształceniem wyższym specjalistycznym (konserwacja
kamienia)
KONSERWATORA — kierownika zespołu, z wy­
kształceniem wyższym, o specjalności konserwacji ka­
mienia
ST. RESTAURATORA, z wykształceniem wyższym, na

Wydziale Rzeźby
ST. RENOWATORÓW, z wykształceniem średnim lub
dyplomem mistrzowskim, o kierunku kamieniarskim
POMOC KONSERWATORSKĄ, ż wykształceniem
średnim plastycznym oraz LABORANTA, z wykształ­
ceniem średnim ogólnym.

2) w Pracowni Konserwacji Dzieł Sztuki -

0- KIEROWNIKA PRACOWNI, z wykształceniem wyż­
szym, o specjalności konserwacji malarstwa ściennego
i drewna

0 ST, KONSERWATORA — kierownika zespołu, z wy­
kształceniem wyższym, o specjalności konserwacji ma­
larstwa ściennego i drewna

0 KONSERWATORA — kierownika zespołu, z wykształ­
ceniem wyższym, o specjalności malarstwa ściennego
i drewna

0 ST. RESTAURATORÓW, z wykształceniem wyższym,
ha Wydziale Malarstwa
ST. RENOWATORÓW, z wykształceniem średnim lub

dyplomem mistrzowskim w zawodzie stolarz-sztukator
0 POMOC KONSERWATORSKĄ — z wykształceniem

średnim plastycznym i ogólnym — na stanowiska te­
chników i laborantów

0 SPECJALISTĘ d/s konserwacji malarstwa ściennego,
drewna i kamienia, z wykształceniem wyższym — Hi­
storia Sztuki

0 ST. INSPEKTORA ekonomicznego, ż wykształceniem
średnim ekonomicznym

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Służby Pracowniczej,
Kraków, ul. Oboźna 8, z wyjątkiem kandydatów Pionu

Konserwatorskiego, którzy winni się zgłaszać u Głównego
Specjalisty d/s Konserwatorskich - Kraków, ul. Dobrego
Pasterza 118.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

w KRAKOWIE
z siedzibą w Krakowie przy ul. KANTOROWICKIEJ — telefon 416-42,

sekretariat Dyrektora 480-33 i 484-07.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Krakowie

przejęło dotychczasowy zakres działalności Kierownic-
'

twa Robót Kraków Przedsiębiorstwa Budownictwa Rol­
niczego w Częstochowie — oraz zakres działalności

Kierownictw Budów w Rudawie i Paczółtowicach, podle­
głych dotychczas Przedsiębiorstwu Budownictwa Rol­

niczego w Myszkowie.
Zainteresowani proszeni są we wszystkich sprawach kontaktować się

z nowo utworzonym Przedsiębiorstwem — adres j.w.
K-2347
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ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI MATERIAŁÓW
BUDOWLANYCH - w KRAKOWIE, ul. MAZOWIECKA 25

ogłasza wpisy
na rok szkolny 1979/80 do klasy pierwszej

Zespołu Szkół Budowlanych przy KPGMB w Krakowie
♦ w zawodzie ŚLUSARZA-MECHANIKA.

Kończąc szkołę uczeń uzyskuje dodatkowo:
A prawo jazdy kategorii BC
▲ uprawnienia spawacza gazowó-elektrycznego.

Przyjęcie odbywają się bez egzamniu wstępnego
Warunki przyjęcia:

A ukończone 15 lat
A ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej
A dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty przy przyjęciu:
A podanie, życiorys, świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

lub karta informacyjna, świadectwo zdrowia wydane przez
lekarza szkolnego, trzy fotografie.

Uczniom spoza Krakowa zapewnia się internat. — Uczniowie otrzy­
mują wynagrodzenie zależne od roku nauki oraz bezpłatnie ubranie

robocze i wyjściowe, narzędzia pracy i codzienne posiłki regenera­
cyjne.
Zgłoszenia kandydatów przyjmuję i informacji udzielajg:

— Sekretariat Zespołu Szkół Budowlanych Przyzakładowych przy
KPGMB Kraków-Łęg, ul. Na Załęczu 3 — telefon 429-91

- Dział Zatrudnienia i Płac Krakowskiego Przedsiębiorstwa Pro­
dukcji Materiałów Budowlanych w Krakowie, ul. Mazowiecka 25,
VI piętro, pokój 604, telefon 344-55 wewn. 169.

KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI

PRZYIMA ABWNTIIW
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Krzeszowicach

• o kierunku - STOLARZ.

Nauka trwać będzie trzy lata. — Szkoła zapewnia
zamiejscowym internat.

Po ukończeniu nauki absolwenci podejmą pracę w

Krakowskich Fabrykach Mebli w Krakowie.
Podania przyjmuje oraz formalności związane z

przyjęciem do szkoły załatwia Dział Służb Pracowni­
czych Krakowskich Fabryk Mebli — Kraków, ul. Za­
kopiańska 33/37, pokój 359, telefon 619-20 wewn. 24.

K-2356

ogłasza W PISY
do klas pierwszych, bez egzaminów wstępnych f

w zawodach:

▲▲AA
Szkoła zapewnia:

A dla uczniów zamiejscowych bezpłatny internat, i

korzystanie z całodziennego wyżywienia
A bezpłatny, dwukrotnie w ciągu nauki w «zko-

le, garnitur wyjściowy, półbuty, 2 koszule. t
A codziennie bezpłatne posiłki regeneracyjne

Każdy uczeń otrzymuje:
A wynagrodzenie miesięczne — (w granicach od

375 zł do 1.240 zł)
A premię kwartalną — do 20 proc, wynagrodze­

nia

Absolwenci ZSB:
A mogą być skierowani do Technikum

Budowlanego
A mają zagwarantowaną pracę 1 wysokie wyna­

grodzenie w OPB s

A możliwość szybkiego otrzymania mieszkania, j
Wpisy przyjmuje:

— Sekretariat ZSB - Olkusz, ul. Nowotki nr 1

telefon 304-60 lub 309-33.

5W.
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Szkolenie Obronne UlDIW lid lidu!
42-5 Produkcyjno-Szkoleniowy Ochotniczy Hufiec Pracy

w Bochni - wraz z filią w Dąbrowie Górniczej
pracujący na rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal-3” - w porozumieniu z Wojewódz­

ką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie /

ogłasza nabór kandydatów w wieku od 16 do 22 lat

W czasie dwuletniego pobytu w hufcu macie zapew­
nione: ukończenie szkoły podstawowej w ramach Pod­
stawowego Studium Zawodowego, w zawodach;

CIEKLI
O MURARZA-TYNKARZA
O BETONIARZA-ZBROJARZA
O SPAWACZA — MONTAŻYSTY KONSTRUKCJI
0 OPERATORA średniego i lekkiego sprzętu

budowlanego
a jeśli posiadacie wykształcenie podstawowe, ukończenie
dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej, w zawodach:

O1 CIEŚLI
<> MURARZA-TYNKARZA
O BETON 1ARZA-ZBROJARZA

SPAWACZA — MONTAŻYSTY KONSTRUKCJI
— odbycie szkolenia obronnego w formacjach

samoobrony
— zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu
— ubranie robocze, umundurowanie odpłatne w
— wysokokaloryczne wyżywienie całodzienne, za od­

płatnością 18 zł
uzyskanie innych świadczeń przysługujących pra­

cownikom zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem
Zbiorowym Pracy w budownictwie

— wysokie zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczynku, w

ramach sekcji sportowo-rekreacyjnych (między In­
nymi hufcowy klub narciarski — z sekcjami nar­
ciarstwa biegowego i zjazdowego, sekcje piłki noż­
nej t drużyną występującą w klasie C, sekcja lek­
koatletyczna oraz strzelecka)

— możliwość udziału w realizacji programu kółek za­
interesowań (m. in. muzycznego — własny zespół
muzyki młodzieżowej, folklorystyczny).

Przychodząc do hufca tńusicie spełnić trzy podstawowe warunki:
0 pracować O uczyć się
0 odbywać szkolenie obronne w Oddziale Samoobrony.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
0
0
0

0

Szczegółowych informacji udzielają oraz zgłoszenia
kandydatów przyjmuję:

— Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100

Tarnów, ul. Wałowa 6/3 telefon 35-64, 51-69
— Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wy­

goda, telefon 238-04
— Komenda Filii 42-5 OHP Strzemieszyce - Sulno,

koło Dąbrowy Górniczej, ul. Brzozowa, zespół ho­
teli pracowniczych „Sulno” bl. 4

(dojazd pociągiem do stacji Dąbrowa Górnicza—
Strzemieszyce — lub autobusem miejskim nr 33
z Dąbrowy Górniczej)

— Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
BUDOSTAL-3 Kraków,Nowa Huta, ul. Igołomska

(k. Kopca Wandy), telefon 404-33 — centrala.
MŁODZI PRZYJACIELE! — Z góry gratulujemy Wam

trafnej decyzji! DO ZOBACZENIA w naszym Hufcu!

Hufiec

A

A

K-2587
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A

A

A

A
A

A
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KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz x DYREKCJĄ FABRYKI SAMOCHODÓW
MAŁOLITRAŻOWYCH - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

I. do Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla młodzieży
w wieku 15—17 lat

w zawodach:
A-

<

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu
się do rejestracji
sześć zdjęć fotograficznych 0 rzeczy osobiste.

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH

PRZYZAKŁADOWYCH Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Maszynami Budownictwa

31-587 KRAKÓW-ŁĘG, ul. NA ZAŁĘCZU 3

telefon nr 429-91

OGŁASZA WPISY

MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samocho­
dowych — nauka 3 lata

MECHANIK maszyn budowlanych — nauka
3 lata
ELEKTROMECHANIK pojazdów samochodo­
wych — nauka 3 lata

ELEKTROMONTER — nauka 3 lata

MONTER wewnętrznych instalacji sanitar­
nych — nauka 2 lata.

Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się bez egza­
minu wstępnego, wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu
w sekretariacie Szkoły następujących dokumentów:

♦ podanie, życiorys, karta informacyjna, świa­
dectwo 8 klasy, zaświadczenie lekarskie o przy­
datności do zawodu, dowód osobisty rodziców

(do Wglądu), trzy zdjęcia.
Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu
w zakładach pracy przez 3 dni w tygodniu i otrzymu­
ją wynagrodzenie w zależności od roku nauki.

Szkoła prowadzi internat. Po ukończeniu ZSB ucz­
niowie mają pierwszeństwo w przyjęciu do 3-letniego
Technikum Budowlanego.
II, da 3-letniego fredniega Studium Zawodowego

A o specjalności samochody i ciągniki- — Wa­
runkiem przyjęcia jest ukończenie szkoły pod­
stawowej lub zawodowej i 2-letni staż pracy.
Absolwenci otrzymują średnie wykształcenie
zawodowe.

III. do Technikum Budowlanego dla Pracujących -

po ZSB,
A o specjalności: maszyny i urządzenia budow­

lane
_

nauka trwa 3 lata. — Kandydaci skła­
dają podanie, życiorys, świadectwo ukończenia
ZSB, skierowanie lub zaświadczenie zakładu

pracy z określeniem charakteru wykonywanej
pracy, trzy zdjęcia. — Absolwenci mają możli­
wość kontynuowania studiów na wyższych
uczelniach.

Szczegółowych informacji udziela:
— Sekretariat Szkoły, Kraków-Łęg, ul. Na Załę­

czu 3 - telefon nr 429-91

(dojazd autobusem 121 z placu Centralnego — wy­
siąść na 7 przystanku na żądanie).

K-2104

M dodatkowe przyjęcia kandydatów
(mężczyzn w wieku 18-22 lat)

do Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy,

zapewnia:
zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:
- TŁOCZARZA w metalu
- ZGRZEWACZA
— BLACHARZA karoseryjnego
- MALARZA LAKIERNIKA
- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (jako zawodu po­

krewnego — szkolenie w własnym Ośrodku Szkolenia

Kierowców)
odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem do

rezerwy
możliwość kontynuowania nauki w Średnim Studium Za­
wodowym o kierunku ogólnomechanicznym oraz o spe­
cjalności eksploatacja pojazdów samochodowych i ciąg­
nikowych
bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-3-osobowych
umundurowanie organizacyjne (odpłatne w 50 proc.)
korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych
i sportowych
wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i zagraniczne
całodzienne wyżywienie (za częściową odpłatnością),
udział w licznych kółkach zainteresowań - muzycznych,
fotograficznych, turystycznych i sportowych.

Warunki przyjęcia:
A

A
posiadanie książeczki wojskowej z kategorią zdrowia A
dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miejsca zameldowania
i zatrudnienia (przyjęcie lub zwolnienie)
dobry stan zdrowia
świadectwa pracy
ostatnie świadectwo szkolne.

trzy zdjęcia typu legitymacyjnego.
Dojazd do OHP z Katowic autobusem linii podmiejskiej Nr 21
do Bierunia Starego lub linią nr 4 do Tych z przesiadką do FSM
Bieruń Stary.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO 13-51 OHP W TYCHACH przy FSM POLMO

ZAKŁAD NR 2 - ZDOBĘDZIESZ POSZUKIWANY, DOBRZE WYNA­
GRADZANY ZAWÓD i START ŻYCIOWY.

UWAGA: Zakład zatrudni również ABSOLWENTÓW z innych OHP,
szkół zawodowych oraz MŁODZIEŻ pełnoletnia bez kwalifikacji do

przyuczenia w wyżej wymienionych zawodach, zapewniając zakwate­
rowanie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie ze świadczeń socjalno-
bytowych zakładu.
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DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL" w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na następujące kierunki:

Zawody o dwuletnim okresie nauki:

A MURARZ — wymagany wiek 15 lat

A BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek
15 lat

A CIEŚLA BUDOWLANY — wymagany wiek

15 lat

A MONTER wewnętrznych instalacji budowla­
nych — wymagany wiek 15 lat

A MONTER konstrukcji stalowych — wymagany
wiek 16 lat.

Zawady o trzyletnim okresie nauki:

A ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat

A MECHANIK maszyn budowlanych — wyma­
gany wiek 15 lat

A STOLARZ budowlany — wymagany wiek 15
lat

A MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samocho­
dowych — wymagany wiek 15 lat

A SLUSARZ-SPAWACZ — wymagany wiek 16
lat.

Szkoła zapewnia:
A bezpłatne zakwaterowanie w internacie

A wyżywienie
A drugie śniadanie, bezpłatne
A ubranie wyjściowe
A ubranie i obuwie robocze

A możliwość kontynuowania dalszej nauki
w technikum wieczorowym, o kierunkach:
— budownictwo ogólne
— mechanik maszyn i urządzeń budowlanych

A zatrudnienie w przedsiębiorstwach Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego „Budostal”,
w kraju i za granicą

A wynagrodzenie miesięczne w trakcie nauki, od
350 do 1.200 złotych

A bardzo duże możliwości uprawiania sportu,
w różnych dyscyplinach.

Do podania należy dołączyć
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A pięć fotografii.

Bliższych informacji udziela:
—- sekretariat szkoły, 31-856 Kraków, os. Kościusz- !

kowskie 2 — tel. 843-95 i 805-59, w godz. 7—15.

. K-2513 i

KOMBINAT

HUTA im. LENINA

ogłasza WPISY
DO ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

na rok szkolny 1979/80.

na następujące kierunki i zawody:

Hutniczy: ,

A WYTAPIACZ STALI
A WALCOWNIE STALI .ą
A FORMIERZ ODLEWNIK

Mechaniczny:
A TOKARZ
A MECHANIK maszyn i urządzeń

przemysłowych
A MECHANIK-KIEROWCA pojazdów

samochodowych
Elektryczny:

A ELEKTROMONTER maszyn i urządzeń
hutniczych

A ELEKTROMECHANIK

Nauka w szkole trwa trzy lata i obejmuje:
A teoretyczną naukę zawodu w ZSZ HiL ,

A praktyczną naukę zawodu w warsztatach,
szkolnych i wydziałach produkcyjnych KHiL.

Uprawnienia uczniów:
A wynagrodzenie od 240 do 1.240 zł miesięcznie,

zależne od specjalności nauczania
A wynagrodzenie z tytułu „Karty Hutnika”
A wszystkie uprawnienia socjalne pracowników

hutnictwa, w tym obozy, letnie i zimowe, w

kraju i za granicą.
Uczniom zamiejscowym na kierunku hutniczym oraz

w zawodzie tokarza — zapewnia się internat i wyży­
wienie.

Warunki przyjęcia do szkoły i wymagane dokumenty
do wpisu:

A ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej <■
A dobry stan zdrowia
A podanie o przyjęcie do szkoły oraz życiorys
A karta informacyjna ze szkoły podstawowej
A dowód osobisty rodzica, w którym wpisany

jest uczeń
A zaświadczenie z miejsca pracy rodziców

A pięć fotografii typu legitymacyjnego.
Wpisy kandydatów przyjmuje i informacji udziela:

- Sekretariat sikoly w budynku Ośrodka Kształ­
cenia Ustawicznego Huty im. Lenina, Kra-

ków-Nowa Huta, os. Złota Jesień 2 pokój 120,
I piętro, telefon 836-80, codziennie w godzi­
nach od 10 do 16.

Dojazd tramwajem nr nr 1, 5, 14; 18, 26 I 28 de

ronda w Bieńczycach.

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

LOKATORSKO-WŁASNOŚCIOWA
„PRZYJAŹŃ” w KRZESZOWICACH

zatrudni
♦ DEKARZY.

♦ BLACHARZY

♦ MURARZY.

Wynagrodzenie wg -Układu Zbio­
rowego w budownictwie.

Zgłoszenia w biurze Spółdzielni —

ul. Targowa 27, telefon 187 lub 535.

K-1103

Zakłady Przemysłu Odzieżowego
„VISTULA” w Krakowie

2AHNIA
A KIEROWNIKA magazynu tech­

niczno-gospodarczego, wymaga­
ne średnie wykształcenie eko­
nomiczne lub techniczne z

praktyką
A SPECJALISTĘ do spraw BHP,

wymagane wyższe lub średnie

wykształcenie, oraz ukończony
kurs III stopnia bhp.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia

.Zgłoszenia kierować:

♦ na piśmie — ZPO „Vistula” —

30-527 Kraków, ul. Nadwiślań­
ska 13

♦ telefonicznie — Dział Kadr i

Szkolenia Zawodowego, telefon

618-10 do 14, wewn. 231 i 232.

ZAKŁADY REMONTOWE
w KRAKOWIE, ul. RAKOWICKA 22

zawiadamiają
do tychczasowych, niezarej estro-

wanych w Wojewódzkim Związ­
ku Ogródków Działkowych —

użytkowników terenu, należą­
cego do Skarbu Państwa, w

Krakowie-Podgórzu, ograniczo­
nego ulicami: Saska—Nowa

Przewóz — Przewóz — (dawne
ogródki działkowe), że w maju
1979 roku będą rozpoczęte na

tym terenie prace budowlane,
związane z jego zagospodarowaniem,
zgodnie z decyzją Biura Planowania

Przestrzennego (nr BPR/PR/8334/478/

2377/79).

Niedostosowanie się dotychczaso­
wych użytkowników do niniejszego
ostrzeżenia zwalnia Zakłady Re­
montowe od uwzględnienia ewen­

tualnych roszczeń odszkodowaw­

czych.

Zguby

POLAK Danuta, Swarzów
gm. Olesno, zgubiła

zaświadczenie o prawie
wykonywania - zawodu
pielęgniarskiego, nr Ta-
18b9, wydane przez Wy­
dział Zdrowia i Opieki
Społecznej Urzędu Woje­
wódzkiego w Tarnowie.

T-82133

PfESNIAKIEWICZ Le­
szek, zam. Kraków, ul. L.

Wenedy 11/24 — zgubił le­
gitymację studencką nr

337/h/77, wydaną przez
WSP. g-84102
_

------

_.... .— t-------

LASOŃ Barbara, zam.

Osuężnica 213 — zgubiła
legitymację szkolną nr

12.5/77, wydana przez
Szkołę Podstawową w

Ostrężnicy. g-84112

KARAŚ Lilianna, zamie­
szkała Lublin, ul. Wyz­
wolenia 111 — zgubiła le­
gitymację studencką nr

38/73/Gd, wydaną przez
AGH. g-84105
——9—99—99

KURSY
♦ abBłufl wózków

akumulatorowych
♦ obsługi suwnic
♦ obsługi urządień

chłodniczych
♦ tapetowania mieszkań

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 3S,

telefon SM-4I,
w godzinach s—17.

K-23M

999999999999999

czekaja na Was w 3 -14 OHP
Federacji SZMP w Bielsku-Białej

pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn

Włókienniczych „Befama”

w roku szkoleniowym 1979/80.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku
1 ',T,24 !at’ ktÓrzy P°siada.i4 świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze­
nia, z adnotacją stałego miejsca zameldowania.

W czasie pobytu w naszym hufcu żdobędziecie wy­
brany przez Was zawód, jak:

A FORMIERZ-ODLEWNIK

A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:
A SUWNICOWY

A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata — Po jego ukończeniu możecie
kontynuować naukę w Średnim-Studium Zawodowym I równo­
cześnie pracować w „Befamie" mieszkając w nowo wybudo­
wanym hotelu.— W okresie dwuletniego pobytu w hufcu, rów­
nocześnie i nauka i praca odbywacie szkolenie poborowych w

Oddziale Samoobrony » przeniesieniem do rezerwy — Wszyscy
junacy otrzymują, oprócz ubrań ochronnrch umundurowanie
organizacyjne OHP — Wysokość wynagrodzenia za prace otrzy­
macie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym pracy
w resorcie przemysłu maszynowego.

— w I roku około 1.500 złotych
— w II roku około 3.000 złotych.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄI
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu — w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury- '■
stycznych i miejscowościach wypoczynkowo-wczaso-
wych.

Mieszkać będziecie tv murowanym 3-piętrowym ho­
telu OHP, w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa­
żonych i zradiofonizowanych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za­
mieszkania.

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio­
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje zaintere­
sowania w istniejących przy naszym hufcu organiza­
cjach (ZSMP, TPPR, LOK, PCK, TKKF, OSP) oraz

w sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i

muzyka).
We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z

,,Befamą”, która jest zakładem o bardzo dużych tra­
dycjach, produkującym nowoczesne maszyny włókien­
nicze, montowane przez pracowników na wszystkich
kontynentach świata.

NAPISZCIE DO NASI

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami, jak:
A podaniem o przyjęcie
A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy przesiać - (od chwili ukazania się niniejszego
ogłoszenia) - drogą pocztową pod adresem:

• KOMENDA 3-14 OHP - ul. WIDOK nr 3,
43-300 BIELSKO-BIAŁA.

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie od
20 sierpnia do 20 września 1979 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ FABRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA”

KOMENDA
1-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP

ABSOLWENCI wkfi Mdmwyck!
KRAKOWSKIE ZAKŁADY ELEKTRONICZNE

„UNITRA-TELPOD" - ul. Lipowa 4

przyjmq ABSOLWENTÓW
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH - (dziewczęta i chłopców)

z terenu województwa m. krakowskiego

do praktycznej nauki zawodów:
♦ MONTERA podzespołów elektronicznych
♦ ŚLUSARZA narzędziowego
♦ ŚLUSARZA maszynowego
< TOKARZA ♦ FREZERA.

Rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1979 reku.

Nauka trwa trzy lata. — Uczniowie odbywają prak­
tyczną naukę zawodu w zakładzie pracy oraz uczęsz­
czają do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcają­
cej.

W okresie nauki otrzymują wynagrodzenie miesięcz­
ne i korzystają z wszelkich świadczeń socjalnych.

Wyróżniający się w nauce kierowani są do techni­
kum. — Po zakończeniu nauki absolwenci zostaną za­
trudnieni w przedsiębiorstwie w charakterze wysoko
kwalifikowanych pracowników.
Zgłoszenia przyjmuje:

— Sekcja Szkolenia Zawodowego KZE „UNITRA-

TELPOD", telefon 616-60, wewn. 10-17 — ed

dnia 23 kwietnia 1979 roku.

Wymagane dokumenty:
A podanie A życiorys
A dowód osobisty ojca lub matki (do wglądu)
A karta informacyjna ze szkoły podstawowej ■
A trzy fotografie *

A świadectwo zdrowia, wystawione przez lekarza

szkolnego
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej —

(po zakończeniu roku szkolnego).
K-1342

DYREKCJA REJONOWA

KOLEI PAŃSTWOWYCH w RZESZOWIE

OGŁASZA ZAPISY
absolwentów szkół podstawowych do klas I

Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących przy
PKP Lokomotywowni w Rzeszowie i Tarnowie oraz

Lokomotywowni w Dębicy i Jaśle

NA ROK SZKOLNY 1979/80 — na kierunki:

w RZESZOWIE:

A MECHANIK urządzeń kolejowych
A ELEKTROMONTER taboru kolejowego
A ŚLUSARZ MECHANIK

A OPERATOR ruchowo-przewozowy kolei
A STOLARZ

w TARNOWIE:
A MECHANIK urządzeń kolejowych

o specjalnościach;
— naprawa spalinowych pojazdów

trakcyjnych
— naprawa wagonów
— mechanik silników spalinowych

A ELEKTROMONTER taboru kolejowego
A OPERATOR ruchowo-przewozowy kolei
A MURARZ-MALARZ

w DĘBICY:
A MECHANIK urządzeń kolejowych
A ELEKTROMONTER taboru kolejowego

w JAŚLE:
A OPERATOR ruchowo-przewozowy kolei
A MECHANIK urządzeń kolejowych
A ELEKIROMONTER taboru kolejowego

Nauka trwa trzy lata:
Warunkiem przyjęcia jest;

A ukończony 15, a nie przekroczony 18 rok

życia
A ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
A przydatność do zawodu i służby kolejowej,

stwierdzona przez lekarza kolejowego.
Do' podania należy dołączyć:

A życiorys, własnoręcznie napisany
A świadectwo ukończenia klasy siódmej, a świa­

dectwo klasy ósmej po jego otrzymaniu
A zaświadczenie z miejsca pracy rodziców
A trzy podpisane zdjęcia
A wyciąg z aktu urodzenia.

W okresie nauki zawodu, uczniom w zakładzie pracy
. przysługuje:

A wynagrodzenie z zakładu pracy
A świadczenia branżowe przysługujące pracow­

nikom PKP stale zatrudnionym:
A bezpłatne umundurowanie i odzież ochronna

A po roku nauki deputat węglowy lub ekwiwa­
lent pieniężny

A ulgi przejazdowe przysługujące pracownikom
PKP

A bezpłatna opieka lekarska
A możliwość korzystania na dogodnych warun­

kach ze stołówek PKP.
Okres nauki zalicza się do stażu pracy w PKP,

Po ukończeniu nauki absolwenci mają zapewnioną
pracę w PKP oraz możliwość dalszego kształcenia się
w Technikum Kolejowym lub innych szkołach średnich

Ubiegający się o przyjęcie do Zasadniczych Szkół

Zawodowych dla Pracujących podania mogą składać

natychmiast, najpóźniej jednak do 30 czerwca 1979 r.

Podania przyjmują:
— Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej przy

Lokomotywowni w Rzeszowie i Tarnowie oraz

Lokomotywowni w Dębicy i Jaśle
— naczelnicy stacji w Rzeszowie, Tarnowie I Jaśle
— oraz DRKP w Rzeszowie.

SZKOŁY NIE POSIADAJĄ INTERNATÓW. K-1597

I
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SOBOTA
gtOWACKlEGO (pl. Ducha 1):

. wyspiahsKf: AkropolJB - 19.15,
MINIATURA (pl Ducha 2): R, Ka­
puściński: Cesarz - 17 i 20 (występ
Teatru im. S Jaracza z Łodzi),
START (Jagiellońska 1): J Olczak-
Ronlkler: Z biegiem lat, z biegiem
rtri

_ opowieść na jedną noc, albo

n, trzy wieczory — 17 (abonam.
nieważne), nledz. — nieez., KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
S. Mrożek: Emigranci — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): Molier:

szkolą żon - 16 i 19.30 . LUDOWY

(os. Teatralne 34): S. Wyspiański:
Bolesław Śmiały - Skałka — 19.15.
MUZYCZNY (Lubicz 48): J. Strauss:
Król walca — 11 i 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): E. Szwarc:

Kopciuszek — 10 i 17, niedz. — 12
t 17, SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): S. Mrożek: Cza-
rowna noc, Strip-tease — 19.15, S
Beckeit: Ostatnia taśma Krappa —

21, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Królowa przedmieścia — 19. nledz.
_

15 i 19. KAWIARNIA „RATU­
SZOWA”: Kabaret ..Kurierek” —

„Nie widzę trudności” — 22. niedz.
~~ niecz.. KAWIARNIA „JAMA
MICHALIKA” (Floriańska 45): Ka­
baret „Diabli nadali” — 22.15.
niedz. — niecz.. KAWIARNIA „LI­
TERACKA” (Pljarska): Kabaret

„Albośmy to jacy tacy" — 21.3(1,
niedz. — niecz. TEATR 38 (Rynek
Gł. 7): Beckett — 13.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SCENA FORUM (Jagiellońska 1):

p. Hacks: Rozmowa w domu pań­
stwa Stein o nieobecnym panu
von Goethe — 19.30, BAGATELA:
E. Fediiński: Wcześniak — 19.30

(dozwolone od 15 lat), SCENA
OPEROWA w Teatrze im. Słowac­
kiego: S. Moniuszko: Halka — 14,
SCENA „FORMAT” (Rynek Gl.

25): Remember Angola — 16, o-

ekarżony — 18.30.
Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
• Klub „Starówka” (Szczepań­

ska 5): Płytowa muzykor arna —

17.
• TSKŻ (Sławkowska 30): Wie­

czornica poświęcona 36. rocznicy
powstania w Getcie Warszawskim.
— 18.30.

• SCK UJ „Rotunda” (Olean­
dry 1): Filmy rysunkowe, dysko­
teka — 19.

• Klub Pracowników AGH

(Mickiewicza 30): Wystawa por­
tretu Jana Salamona — (9—16).

• Klub „Tramwajarz” (Serkow-
skiego 7): Wystawa malarstwa Zo­
fii Wójcik — (10—18).

NIEDZIELA
• Szkolna Komisja Teatralna

przy KOSK (Stary Teatr, Jagiel­
lońska 1): Zebranie uczestników

Nauczycielskiego Studium Wiedzy
o Teatrze poświęcone problemowi:
Teatr dla dzieci i młodzieży — 10.

• Klub „Kuźnia” (os. Złotego
Wieku 14): Teatr „Rabcio” przed­
stawi spektakl „Tomcio Paluch”
— 15i17.

• SDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystawa barwo-

grafii Mieczysława Cybulskiego —

(19—20).
• SCK UJ „Rotunda” (Olean­

dry 1): Dyskoteka — 19.
• DDK „Krowodrza” (Papierni­

cza 2): Muzyka dawna w Dworku

Bialoprądnickim: sonaty na flet i

klawesyn w wyk. E. Stefańskiej-
Łukowicz i K. Moszczyńskiego —

18.

skT sv o ”SUrówka” (Szczepań­
ska 5). Praca z dziećmi - w krai­
nie bajek — 15 1

„„ SOBOTA
dom ŻOŁNIERZA (Lubicz +8):

2. Lmnie,.“*-C1!;. z!ap;^ <fr- 15 lat)
'

15.45, niedz. —✓1545 jg
KIJÓW (Krasińskiego 34): Tydzień
Krytyki Filmowej: Dziwna kobie-

K,r(rrTM-
“

'at)
“ 15- »13-

KULTURA (Rynek Gl. 27): Dziew­
czyna z reklamy (USA 18 lat) »*/
°°

- ». 10, 12 14. 16, 20. Różowe

sny (CSRS 15 lat) »»/oo
_

18.
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Szacowni nieboszczycy (wł. 18 lat)
***♦/«”

_

u> 1715i W34) p,.osz^
słonia (poi. b .o.) **/<>«> — 13 15
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15);
Trzy dni Kondora (wł. 18 lat) **»/

- 14.45, 17, 19.13. MIKRO

(Dzierżyńskiego 3): King Kong
(USA 12 lat) */ooo

_ 15.30, 16, 23.30,
niedz. — 11, 15.30, 18, 20.30 . PASAŻ
BIELAKA: Wielka podróż Bolka
i Lolka (poi. b .o.) — 10, 14, 16,
niedz. — 10, 12, 14, 16, z przymru­
żeniem oka (fr. 18 lat) *,.00 — 12,
18, 20, niedz. — 18, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Po­
dróż Sindbada do złotej krainy —

15.30, niedz. — 14, Człowiek z

marmuru (poi. 15 lat) _

17.15. niedz. — 16. ROTUNDA (O-
leandry 1): Lokator (fr.) — 17,
niedz. — nieez. SFINKS (os. Gó­
rali): Zabity na śmierć (USA 15
lat) łł/oeo

_ 18( 181 20 SZTUKA

(Jana 4): Dzień Iluzjonu — filmy
z cyklu: Gwiazda miesiąca —

Paul Newman — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) ****/oooo — 15.45. 18,
20.15, niedz. — 13, 15.43, 18, 20.ló’

ŚWIT MAŁA SALA: Mrożony pe-

permint (hiszp. 18 lat) »»•/» — 15.
17, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7)1 Komisarz w

spódnicy (fr. 15 lat) w/w — 15.45.

18, 20.15. Światowid mała sa­
la: Wyspa skazańców (meksyk.
18 lat) */ooo

_ 15, 17> i9 TĘCZA
(Praska 27): Trzęsienie ziemi
(USA 15 lat) **/oooo — 17, ig, u-

CIECHA' (Boh. Stalingradu): Bit-
twa o Midway (USA 12 lat) **/oooo
— 10, 12.45. 16, 19. UGOREK (OS.
Ugorek): Młynarczyk i kotka

(NRD b.o.) — 15, niedz. — 12, 13.
Winnetou cz. —

‘

niedz. — 15,
15 lat)
ryńskiego 5):
(USA 15 lat)
Powrót człowieka
niem (USA 15 lat) —

18, 20.30. WARSZAWA

III (jug. b .o .) — 17,
17. Rok święty (fr.
— 19. WANDA (Wa-

Przelomy Missouri
****/ooo — to,
l-'„a zwanego

12.15,
ko-

15.30,
(Stradom

15): Julia (USA 15 lat) ****/» —

10. 12 .15, Szantaż (ang. 18 lat) **/
w — 15.45, 18, 20.15, Wierna żona

(fr, 18 lat) — 22 .15, (w niedz. nie
ma seansu nocnego). WOLNOŚĆ
(16 Stycznia 1): Mroczny przed­
miot pożądania (fr. 18 lat) »**»/
**> — 10, 12.15, 15.45, 18 , 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Czterej pan­
cerni i pies, bajki — 16, 17.
WRZOS (Zamojskiego 50): Prze­
praszam czy tu biją (poi. 16 lat)
***/omo

_ 16; 18j M WISJ.A (Ga­
zowa 25): Śmierć z komputera
j(fr. 15 lat) »/ooo

_ 13, niedz. — 13,
16, 18, Wodzirej, (poi. 18 lat) ***/
000 — 11, 16, 18, 20, niedz. — 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Lucky Luciano (wł. 18 lat) »»/<» —

15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Alicja już
tu nie mieszka (USA 15 lat) «»*/>»,
KRZESZOWICE — Nowości: O-
statni film o Legii Cudzoziem­
skiej. (USA 15 lat). »/o~, MYŚLE­
NICE — Wisła: Przełomy Missou­
ri (USA 15, lat), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Halio Szpicbródka (poi. 15

łat) *»/»«», PROSZOWICE — Sy­
renka: Koziorożee-1 (USA 15 lat)
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SŁOMNIKI — Czar: Od­
rażający, brudni, źli... (wł. 18 lat)
***/«*, WIELICZKA — Górnik:
Ofiara namiętności (hiszp. 18 lat)
♦/°°°.

Pozostałe kina nieczynne.
NIEDZIELA

KIJÓW: Tydzień Krytyki Fil­
mowej: Wesele (USA 18 lat) —

13.30, 15.45, 18, 20.15, 22.15. KULTU­
RA: Dziewczyna z reklamy — 10,
12, 14, 26, Zezowate szczęście (poi.
15 lat) ***/oo3

_ ig. Człowiek z

M-3 (poi. 15 lat) ♦♦/©o® — 18. MA­
SKOTKA: Proszę słonia — 10.30,
12, 13.15, Chłopiec z burzy (austral.
b.o .) — 15, Szacowni nieboszczycy
— 17, 19.15, MŁODA GWARDIA:
Terror Mechagodzilli (jap. b .o.)
♦/ooa

_ 12, popołud. jak w sob.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11 . 12,
popołudn. jak w sob. ROTUNDA:
DKF: Tańczący jastrząb (poi. 15

l?t) — 13. Jak daleko stąd jak
blisko (poi. 18 lat), Elektra moja
miłość (węg. 18 lat) — 16, Dopóki
lud prosi (węg. 18 lat), Trzecia

część nocy (poi. 18 lat) — 20.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, po­
połudn. jak w sob. SZTUKA: Ma­
ły Iluzjon — 10.15. 12.30, Iluzjon
— filmy jak w sob. — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Joseph
Andrews (ang. 15 lat) ****/«>a —

15, 17.15, 19.30. Światowid du­
ża SALA: Chłopiec z burzy
(austral. b.o.) **/ooo —, 13, popo-
łudn. jak w sob. WOLNOŚĆ:
Księżniczka na grochu (radź, b.o .)
**/°°° — 10, 12.15, popołudn. jak w

sob. WIEDZA: Czterej pancerni i

pies — 14, 15, filmy naukowe doc.
W. Wcisło — 16, 17, Niezwykłe
miasto — Warszawa (poi. b.o.) —

16. WRZOS: Bajki — 11, 12, Zorro

(fr. b.o .) */oooo — 13.15, popołudn.
jak w sob. WISŁA: Bajki — 11,

12, popołudn. jak w sob. Śmierć
z komputera — 13, Wodziraj •—

16, 18. 20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12.15, popołudn. jak w sob.

GDÓW — Promyk: Zasady do­
mina (USA 15 lat) ***/ooo, SKA­
WINA — Hutnik: Dziwna kobieta
cz. I i II (radź. 12 lat) ***/ooo>
WIELICZKA — Górnik: Mała sy­
renka (jap. b.o .), popołudn, jak w

sob.
Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15).
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­

JOWNIA: sob., niedz. (10—15.30)
Wystawa - „WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE - DZWON ZYG­
MUNTA: sob. nledz. (9—15.30).
GAL. MAL. W SUKIENNICACH:
sob. niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 4): Obra­
zy. rysunki, zbiory artyst. i pa­
miątki po J Matejce oraz ,.Szkice
kompozycyjne do obrazów hist.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob. niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa 1 Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob. niedz.

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pljarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-

nica l). Wystawa: Polska kultura •

ludowa — sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów 1 zegarów:
sob niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob., niedz. (10—16).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk }
sob., niedz. (niecz.). GALERIA i

TEATRALNA: sob. niedz. (niecz.) . .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): sob. (14 — 18), I

'niedz (10—14). MUZEUM LENI- j
NA (Topolowa 5): Stała wystawa e

- LENIN W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—17,
wstęp wolny), niedziela (10—13,
wstęp wolny). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): sob., niedz. (11—14), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz. (9—13, wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob niedz
(8—21), KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (7—19). GALERIA RTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
sob. niedz. (9—21) PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl Szczepański
3a): sob., niedz. (11—18), GALERIA
ARKADY: sob. niedz. (11-18). PA-|
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4): J

Wystawa malarstwa i rysunku i
Marii Płonowskiej — sobota, nie­
dziela (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róź 3): Wyst. ma­
larstwa Zigi Kucharskiego (Kana­
da) pt. „Kosmiczne pejzaże” sob.,
niedziela (11—18). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Malar. Cecy­
lii Wodnickiej-Ząbkowskiej sob.

(10—17), niedz. (niecz.). GAL. ZPAF

(Anny 3): Wystawa M. Wiśniew­
skiego: Barwy mojej ziemi sob.

(10—18), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
Wystawa obrazów i rysunków „E-
rotyki II” (10—18). niedz. (niecz.).
GAL. SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8/10): Wystawa: „Suk-
nie-biżuteria” Joanny Pawtow-

sklej-Schoen, Anny Srodoń, We­
roniki i Witolda Mitko — sob.,
niedz. (11—19). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa modeli kolei żelaznych —

sob., niedz. (14—18). KLUB MPiK

(M. Rynek 4). CZYTELNIA: Wy­
stawa podręczników do nauki jęz.
angielskiego sob. (10—21), niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa: Gra­
fika i rysunek R. Otręby sobota

(14—20), niedz. (11—15). KLUB
MPIK (N. Huta, pl. Centralny).
CZYTELNIA: sob. (10—20), niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa ma­
larstwa Ewy Wiśniewskiej sob. (10
—20), niedz. (11—15). GALERIA
EMCEKA (Rynek Gł. 25): Wysta­
wa malarstwa Artura Tajbera —

sob. (11—19). niedz. (niecz.).
DWOREK JANA MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15) sob. niedz. (9—14.30,
wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): sob.,
niedz. (9—14). MUZ. REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa rzeźby
ludowej Jana Skóry sob. niedz.

(10—13). MDK: Wystawa malar­
stwa Zbigniewa Karskiego i po-
konkurs. wystawa tradyc. zaba­
wek ludowych: sob. (8—15), niedz.

(niecz.).

SOBOTA. NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltarska

11. niedz. — Na Skarpie 65. CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
niedz. — Na Skarpie 65. LARYN­
GOLOGICZNY: sob.. niedz. — Ko­
pernika 23a. OKULISTYCZNY:

sob., niedz. — Witkowice. URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35, niedz.
— Na Skarpie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sob. (18—20), niedz. (8—13).
Porady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza sob. (20—
7), niedz. (14—7).

Dla: Śródmieścia <ai. Pokoju
4) - tel 181-80, 133-96.

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl. I) - teł. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35

POGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33

Informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
43, Proszowice 9, Myślenice S99,
Skawina 9. Wieliczka 9 233-54.

APTEKICC

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ-

NEJ: 107-65 (czynny 8—15)
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,

pl. Wolności 7, Rynek Podgórski
9, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta, Centrum C, bl. 6, Centrum A,
bl. 3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

teł. 214-28.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

24) — teł. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

inne:|
SOBOTA, NIEDZIELA,

AUTODROM (Krakowska 26):
(11—20).

ZOO (Lasek Wolski): (9—17),

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10—
14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30, niedziela
(niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
I 295-78: od 16 do 23.30.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 22.00, 21.00,
22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Na południe od Czanto­
rii. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Komu­
nikat energet. 13.01 Przeb. z ma­
łych płyt. 13.20 Jazz. 13.40 Kącik
metom. 14.00 St. Gama. 14.20 St.
Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05 Kores-

pond. z zagrań. 15.10 St. Gama.
16.00 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rier. 18.00 Tu Jedynka d. c. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33
Rei. ze spotk. piłk . o mistrz. I li­
gi. 19.15 Z katowickiego studia.
19.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 21 .05 Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 21.50 Komunik.
Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Gdańsk na muz. ant.

23.00 Wita Was Polska — mag.
słowno-muz.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli

1368 KHz oraz na UKF
67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 21.30, 28.30.

8.35 Dialogi i zbliżenia. 9 .30
Teatr PR — Zmienna. 10.40 Spra­
wy codz. 11.00 Konc. chopinowski.
11.35 Radioproblemy. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .05 Od solisty do ork. 12 .25
M. Miaskowski — 13 symf. 13.00

Mag. wędkarski. 13.15 Pieśni J.
Bacewicz śpiewa H. Łukowska,
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.15 Spotk. z

folki. 14 .10 O zdrowiu dla zdrowia.
14.30 Dla dzieci — Hamak — hu­
mor, muzyka, kult. 14 .50 Czata —

Mag. Wojsk. St. Młodych. 15.05
Muz. Mozarta. 15.20 Popoł. dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Mini-recital
B. Meca. 16.10 Przekrój muz, tyg.
16.40 Czy znasz tę książkę? — zag.
liter. 17 .00 Z archiwum jazzu. 17.20

Moje serce pochowaj w Wounded
Knee — opow. 17.40 Rep. liter. —

A. Sekundowicz. 18.00 Muz. archi­
wum PR. 18.25 Pleb. St. Gama.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie
— aud. kombat. 19.00 Matysiako­
wie. 19.30 Probl. teatru operowe­
go. 20.00 Wiersze T. Kubiaka. 20.15
Recital S. Igolińskiego. 21.30 Inf.

sport. 21.40 Recital Igolińskiego
d.c . 22 .00 Gwiazdy estrady. 23.00
Mistrz, interpret. muz. dawnej.,
23:35 Co słychać w świecie. 23.40
Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHż

5.00 Między snem a dniem. 5.15
Stan pog. i Wiad. 6 .30 . 13.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 7, 3, 10.30, 12,
15, 17, 15.30 Ekspresem przez świat.
8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto
lubi. 9 .00 Królewska ryba — 26

ode, pow. (powt.), 9.10 Standardy
gra O, Peterson. 9 .30 Nasz r. 79

(powt.). 5.45 Kolekcja muzyki sta-

ropolsk. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Supraphon. 11 .00 St. Żeromski
„Przedwiośnie” — ode. 7 (powt.) .

11.30 Bluesy Jelly Roli Mortona.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Hotel
św. Augustyna" 5 ode. pow. I .

Shawa. 14.00 Dzieła Oliviera Mes-
slaena. 15.05 Kram z piosenkami.
15.30 Zgryz — mag. M. Zembatego
(powt.). 15.30 DawnyCl) wspomnień
czar. 16.45 Nasz r. 79. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Gwiazda piosen­
ki franc. F . Hardy. 18.25 Koncert,
jakiego nie było. 19.00 Posłuchać
warto. 19.15 Gra zespół Swing Ses­
sion. 19.35 Opera tyg. Claudio
Montecerdi „Koronacja Poppei”.
19.50 „Królewska ryba” — 27 ode.
DOW. 20.00 Baw się razem i nami.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7
wieczorów — Al Jarreau. 22.15

„Lektyka” — słuch. H . Bardijew-
skiego (powt.). 23.45 Śpiewa Żanna
Biczewska. 23.00 Współcześni poe­
ci Szwecji. 23.05 Jam session w

Trójce. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHk

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

8.00 Śpiewa K. Prońko. 8 .10 R-TV
Szk. Sr. dla Prac. — Historia. 8 .23
G. P . Telemann — Suita ork. 8 .33

Sport, nauka, techn. 8 .55 Graj ka­
pelo. 9.00 Mam 6 lat — Dwaj u

trzeciego. 9.25 Poranek pleśni ros.

10.00 Dla kl. 7: chemia — Uwaga
kwasy. 10.25 Muz. 10.30 Dla szk. śr.
— chemia — Nowoczesna alchemia.
11.30 G. Verdi — Sceny z Otella.
12.05 Aud. dla wsi (KR). 12 .13 A-

grochem inf. — Radio-rektama

(KR). 12 .25 Giełda płyt. 13.00 56 lek.

i. 'angielsk. 13.15 Muz. 13.20 Mam 6
lat — Dwaj u trzeciego. 13.45 Muz.
13.50 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 14 .45 Polskie instrum. lud.
15.05 Studio Klas. — Teatr J. Sło­
wackiego: Mazepa. 16.05 Kodeks i
kierown. 16.30 Hozm. o wychów.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(KR). 16.50 Na radiowej ant. wasze

troski nasze wnioski (KR). 17 .05

Zapraszam na popołudnie (KR).
17.45 Studio Dwóch — mag. Stereo
cz. I (STEREO — KR). 18.24 Pog.
(KR). 18.25 Anatomia myślenia.
19.00 Czy znasz swoja prawo. 19.15
27 lek. j. francusk. 19.30 Studio
Dwóch — mag. Stereo cz. II (STE­
REO). 21 .15 Program stereol. —

muz. poważna (STEREO — KR).
22.15 Radiowe portrety Polaków.
22.35 R-TV Szk. Sr. dla Prac. —

Jęz. poi.
NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 19.00, 21.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7 .15 Co niedz. gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Muz. z radiowych studiów.
9.05 RadioU-y Mag. Wojsk. 10.05 Z
albumu polsk. pios. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci: Opowiadania
zwykłego ołówka. 10.50 Gra zesp.
Ale"x Band. 11.00 Różne barwy
pios. 12.05 W samo południe. 12.45
Polska muz. popul. 12 .58 Inf. dla
kierowców. 13.00 St. Gama. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życz.
16.05 Teatr PR — premiera Mieś.
— I będę jadła malinowe lody.
16.50 Muz. z franc. ekranów. 17 .15
St. Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 18.03 Inf. dla kierowców.
18.05 Przeb. wczoraj i dziś. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc.

życz. 21 .05 Wróżby z gwiazd, czyli
wędrujemy pod Wielkim Wozem,
22.00 Moja aud. muz. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewie piosenek, 23.45

Jazz.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli

1368 KHz oraz na UKF
67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 23.30.

7.33 Koncert poranny. 8.00
— 11.57 NIEDZ. SPOTK. — PROGR.
LITER. -MUZ. 12 .05 Por. muz. z no­
wych nagr. Ork. PR i IV w Kra­
kowie. 13.00 Teatr PR — Biografie
— Signora Duse. 14 .35 Muz. Pod­
hala. 15.00 Radiowy Teatr Młodych
— Prawo. 15.30 Radiowe nagranie
mieś. 16.00 Konc. chopinowski z

nagr. S . Richtera. 16.30 Podwiecz.

przy mlkrof. 13.00 Poznajemy pły­
ty Polsk. Nagr. 18.35 Fel. publicy­
styki kraj. 18.45 S. Prokofiew: I

Symf. D-dur op. 25 „Klasyczna”.
19.00 Muz. 19.20 St. Młodych —

Rózg!. Harc. 20.00 Wielcy artyści
estr. i kabar. 21 .00 Wojsko, strat.,
obronn. 21 .15 Pios. żołn. 21.30 Roz­
maił. muz. 22 .00 Utw. C. Debus-
sy’ego. 22.30 Poetycki Konc. Życz.
23.00 Piękno chorału gregorlańsk.
23.35 Publicyst. międzynarod. 23.45

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

8.40 Amat. zesp. naszego reg. (KB),
kto lubi. 9 .00 . .Królewska ryba” —

27 oc. pow. (powt.) . 9.10 Na góral­
ską ..nutę — „Wikcia Stopka 1 jej
Heligonka” (KR). 9.30 Gdy się mó­
wi alkohol. 9.50 Solo na banjo.
10.00 60 minut na godzinę. 11.00

Przeboje Beatlesów śpiewa zespół
Sergio Mendcsa. 11 .15 Niedz. Szkół­
ka muz. 12.00 „Jesteśmy u siebie*’
aud. dok. 12 .25 Muz. z sal koncert.
13.20 Przeb. z nowych płyt. 14.05

Peryskop — przegl. wyd. tyg. 14.30
Z nowych nagrań Pr. III. 14.50

„Kwiaty z gryzlińsklch pól” rep.
15.20 Dzieci Sancheza, nowa plyte
Chucka Mangione (cz. I). 16.00 „W
szatni” — słuch. I. Iredyńsklego.
16.20 John McLaughlin solo. 17.05

Zapraszam;’ do Trójki. 19.00 John

McLaughlin z Machavishnu Or­
chestra 19.35 Opera tyg.: C. Mon-
tererdl „Koronacja Poppei”. 19.M

„Królewska ryba” — 28 ode. pow.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 „Spójrz
przez ostatnie lustro” 21.00 „Spot­
kanie w studiu” — K. Szostek-
Radkowa. 22 .00 Fakty dnia. 22.05
Gwiazda 7 wieczorów — Al Jare
reau. 22 .15 Machado de Assis —

Nowele: Zanik pamięci. 22.30 John
Me Laughlin z zesp. Shakti. 23.06

Współcześni poeci Szwecji, 23.08
Z Warszawskich Kubów Jazzo­
wych — rep. muz. 23.45 Między
dniem a snem. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHg

DZIENNIKI: 7.00, 121.00.
18.00, 22.55,

10.00 Klub Młodych Miłośników
Muz. 11 .00 28 lek. j . łacińsk. 11 .25
Fonot. folkloru. 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12 .05 Teatr Klas,
dla Młodz. — Trójkolorowa ko­
karda. 13.10 Klub Olimpijczyków
— aud. dla polon. 13.30 Konc. z

gwiazdą — L. Ronstadt. 14 .10 Teatr
zwierciadłem epokt — Romant. u-

niesienia. 14 .40 Muz. z jednej pły­
ty (STEREO — KB). 15.00 Teatr
PR1 — Studio Stereot.: Swawa

(STEREO — KB), 16.05 St. Wawel

(STEREO — KR). 17.08 Inf. i wy­
niki Lajkonika (KR). 17.10 Wierszę
B. Cendrars’a w przekł. G . Do-

breńko (KR). 17.20 Konc. życz,
(KR). 20.00 C . W. Gluck — Iflgenl*
w Aulidzie — opera w 3 aktach

(STEREO — KR). 22.00 Krak, ak-
tualn. sport. (KR). 22.10 C. IvoSI

Holidays Symphony.

Za zmiany wprowadzone w •*

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia I TV — Redak­
cja nie blerze odpowiedzialności,

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matema­
tyka, sem. 2 — Funkcje zda­
niowe

6.30 TTR, RTSS — biologia,
sem. 2 — Mięczaki. Kierunki
rozwoju zwierząt tkankowych

9.00 Dla szk.: nauka o czło­
wieku, kl. 8 — Kłopoty z doj­
rzewaniem

12.45 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4 — Środowisko, a roz­
wój cech dziedzicznych

13.25 TTR — Uprawa roślin,
sem. 4 — Użytkowanie łąk i

pastwisk
13.55 Program dnia
14.00 Radzimy rolnikom (kol.)
14.10 Magazyn Lotniczy

(kol.)
14.40 Obiektyw
15.00 Dziennik (kol.)
15.10 Dla dzieci: Pan Półka

i spółka (kol.)
15.35 Studio-8 zaprasza na

podróże bliższe i dalsze (kol.)
PODROŻĘ BLIŻSZE

15.40 Raport o stanie dróg
1X6.15. 16.35, 17.15, 17.30)

15 55 Studio 8 w Studio Pol­
skich Nagrań

16.05 Atlas polskich zbóż —

«r J. Barykćzyński
16.25 Aisa — rep. filmowy
16.45 Za co mi płacą — progr.

publicyst.
17.00 Program rozrywkowy

•— U etait un fois
17.25 Kolekcja Leszka Maza­

na

17.40 Rodzice i dzieci — fil­
my i rep. Studia 8: Przed pro-
cesem^ Osiem córek ma tata

18.15 Post scriptum do ra­
portu o stanie dróg

18.20 Z cyklu zapisane ósem-

rep' 0 babińskim
1840 Sprawy i piosenki Stu­

dia 8
19.00 Dobranoc

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z

(kol.)
20.15 Studio 8

podróże dalsze
8-- “JLIU Xlć

®Pt.Rzym—

dla najmł. i

dziennikiem

zaprasza na

* ^^-ycie na gorąco — ode.

(koY)
' =7r“ ~ reż- A- Konic

Francia dzisiaj — film
92 7sn'f,niszewskieg°

Program rozrywkowy
„fr* zespó! Oracle

W lXjSuPOrt W Studi0 8: MS

- "rep. fiiamrSZaWa ~ Ban^ok

Droor° 9u<ilowny mandaryn
W”ż-C.

PROGRAM II

Pr°Sram dnia
15.05 Estrada Folkloru (kol.)

15.35 Kino TDC i film z serii:
Dzień z Wielkorożcem — prod.
USA

16 35 Dla młodzieży: Latają­
cy Holender

17.05 Popołudnie wiedzy i

fantazji (kol.)
18.05 Znaki szczególne, ode.

3 pt. Układy — film fab. prod.
polskiej (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wieczór arii opero­

wych — Theo Adam przedst.:
arie Manon z „Manon Lescout”
G. Pucciniego, aria Don Juana

„Szampańska” W. A. Mozarta,
monolog Zygmunta z „Walki-
rii” R. Wagnera, duet z „Otel­
la” G. Verdiego — aria z Dali-
li (kol.)

21.10 Arie operowe śpiewa
Nina Tkaczenko — w progr.
arie oper. V. Bellini — Cava-
tina Normy z opery „Norma”
G. Verdi — Aria Aidy z ope­
ry „Aida” (kol.)

21.45 Jak zdobyć pieniądze,
kobietę i sławę — film TP J.
Kondratiuka

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.15 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4 — Środow. a rozwój
cech dziedzicznych

6.45 TTR — upr. roślin, sem.

4 — Użytkowanie łąk i past­
wisk

7.15 TTR — Nasze spotkania
7.35 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.45 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport — telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC (kol.)
10.20 Antena — inf o progr.

TP (kol.)
10.45 Od Westerplatte do No-

rynibergi — Orzeł film fab.

prod. polskiej
12.40 Dziennik (kol.)
12.55 Rolnicze rozmowy (kol.)
13.25 Piękne głosy — Urszu­

la Koszut — pr. muz. (kol.)
14.20 Losowanie Dużego Lot­

ka (koIJ
14.30 Generalplan ost — film

dok.
15 00 Biały statek — film

fab. prod. ZSRR (kol.)
16.40 Komedia omyłek —

progr. publicyst. kult, (kol.)
17.25 Studio Sport (kol.)
18.15 Na estradach świata —

idź za moim marzeniem: wyk.
Grupa „SBB”, J. Skrzek, J.
Piotrowski, A. Apostolis, Teatr
Ruchu im. J Malczewskiego

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

2015 Dama Kameliowa —

cz. 1 film TV angielskiej, reż.
R. Knights (adapt. znanej pow.
Dumasa) (kol.)

21.15 Przeboje mistrzów —

w progr. m. in. utw.: J. S. Ba­
cha, J Brahmsa, S. Moniuszki
i in. (kol.)

21.55 Studio Sport — MS w

hokeju
PROGRAM II

9.15 Program dnia
9.20 Teatr TV — Al. de Mus-

set — Świecznik (powt.) (kol.)
10.35 W kręgu kultur i oby­

czajów — Wielkanocne oby­
czaje (kol.)

11.10 Studio Sport — Mo­
skwa 80

11.40 Program wojskowy —

Operacja Łużycka (kol.)
12.10 Premiera w Dwójce:

Afryka jaką widziałem, Cesar­
stwo Środkowo-Afrykańskie —

film dok. prod wlosk. (kol.)
13.10 Złote wrota — progr.

dla dzieci (kol.)
14.00 Studio Sport — Liga

piłki nożnej (kol.)
15 50 10 cc — recital angielsk.

zesp. muz. (koi.)
16.25 Kino Oko — Kalejdo­

skop filmowy
18 00 Stereo i w kolorze —

Kwartet Wilanowski (kol.)
19.10 Wiersze Kazimierza O-

palińskiego (ko!.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.15 Widowisko sensac.-kom.

M. van Leggen „Dwa grzyby
w barszcz”, reż. K. Sznerr

21.40 Klub Filmowy: Kobie­
ta małpa — film prod. włoskiej

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — uprawa roślin,
sem. 2 — Środki grzybobójcze
i bakteriobójcze

13.25 TTR — mechaniz. roln.
sem. 2 — Kołowe środki

transport.
15.25 Program dnia
15.30 NURT — matematyka

— Siatki, oblicz, pól i objęto­
ści

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zwierzyniec — progr.

dla dzieci (kol.)
17.00 Muzyczny wizerunek

Zamościa
17.25 Karakum — film M.

Pisarskiego (kol.)
17.55 Od Westerplatte do

Norymbergi: Błękitny krzyż —

film prod. polskiej reż. A.
Munk

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr TV — W. Myś­
liwski — Złodziej — reż. S.
Szlachtycz (kol.)
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21.50 Śledztwo zostało wzno­
wione — progr. dok. cz. 2 (kol.)

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Studio Sport — Mś.

w hokeju na lodzie (kol.)
PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niemiecki kurs

podst. 1. 25
17.00 STUDIO BIS
17.05 Niedaleko od ziemi —

reportaże
17.15 Mały pejzaż — rep. K.

Kwinty
17.30 Niedaleko od ziemi —

rep. B. Cieślika i A. Urbań­
czyka

17.50 Spotkanie po latach
17.55 W centrum miasta —

W. Młynarski i siostry Wi­
niarskie — pr. rozr.

18.20 Ludzie z wyspy — rep.
film.

18.45 cd. Historii ludzi z wy­
spy

18.55 Jak dobrze mieć sąsia­
da — śpiewają Alibabki

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Studio BIS zaprasza
20.20 „Koncert” — rep. U.

Michałowskiej
20.30 Śpiewa Krzysztof

Krawczyk
20.40 „Świetlica” — rep. E.

Piątkowskiej
21.00 ABBA — progr. rozr.

21.20 Co miałem zrobić —

progr. publicyst.
21.45 24 godziny
21.55 Właśnie leci kabarecik

— kabaret O. Lipińskiej
22.20 Niedziela Barabasza —

film TVP
22.45 Studio BIS życzy do­

brej nocy

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — uprawa roślin,
sem 2 — Środki grzybobójcze
i bakteriobójcze

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 12 — Kołowe środki trans­
portowe

8.10 Dla szk.: historia, kl. 8
— Pierwsze lata PL

9.00 Dla szk.: jęz. poi., kl. 5
— Spotkanie z pisarzem

10.00 Progr. dla najmł.; kl.
1—3: Czerwone, żółte, zielone
— Kółeczka nakazują (kol.)

12.55 Progr. dal szk. śr. —

Rodzina współczesna: Kobieta
i rodzina

13.25 TTR, RTSS — geogra­
fia, sem. 4 — Działalność wód

płynących
14 00 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 4 — Instalacje wodociąg.
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Obiektyw
16 20 Dziennik (kol.)
16.30 Tam gdzie kończą się

drogi — film dok.
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.20 Interstudio — progr. o

krajach socjalist. (kol.)
17.50 Sonda (kol.)
13 20 W Starym Kinie — Ze

świata burleski
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Ja, Klaudiusz — ode. 3

pt. Oczekiwanie — film TV
ang. (kol.)

21.10 Camerata — mag. muz.

(kol.)
21.35 Teatr TV — Estrada

Literacka — A ty pokochasz...
— reż. T. Junak

22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Studio Sport

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. angielski kurs

podst., lek. 26
17.05 Jęz. niemiecki kurs

podst., lek. 25
17.30 Kino Telewizji Naj­

młodszych (kol.)
18.00 Prawo dla wszystkich

(kol.)
18.30 Poradnia: Zaufanie
19.30 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek Melomana (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Wieczór filmowy
22.00 Przed i po debiucie

(kol.)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — geogra­
fia, sem. 4 — Działalność wód

płynących

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4 — Instalacje wodociąg.

10.00 Dla szk.: historia, kl. 5
— W średniowiecznym zamku
(kol.)

11.05 Dla szk.: fizyka, kl. 8
— Zjawiska świetlne

12 00 Dla szk.: wych. piast,
kl. 7—8 — uroda przedmiotu
(kol.)

12.45 TTR, RTSS — mate­
matyka, sem. 2 — Równania i
nierówności

13.25 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2 — Pomieszcz. dla bydła
i zasady organiz. pracy przy
obsłudze

15.25 Program dnia
15.30 NURT —naucz, począt.

— Percepcja muzyki u ucz­
niów kl. 2

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Skakanka

(kol.)
16.55 Olimpiada fantastyki

— cz. 1— Występ iluzjoni­
stów

17.20 Dom i my (kol.)
17.35 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka (kol.)
17.45 Klinika Zdrowego Czło­

wieka (kol.)
18.15 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Melodie białych nocy

— film prod. radz.-japońsk.
reż. S. Sołowiew (kol.)

21.50 Studio Sport (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Proscenium — mag.

teatralny (kol.)
PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jęz. rosyjski kurs

podst., Jek. 27 (kol.)
16.30 Jęz. angielski kurs

podst., lek. 26
17.00 Film Latarni Czarno­

księskiej: Ewa chce spać —

kom prod. polskiej
18.40 Dla zainteresowanych

historią — Antykwariat
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20 15 Peru — miasto królów

— film dok. prod. hiszp. (kol.)
21.00 U źródeł sztuki (kol.)
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Wszystko już było —

progr rozr. (kol.)
22.45 Bez recept — rozm. o

wychowaniu

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS - matema­
tyka, sem. 2 — Równania i
nierówności

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2 — Pomieszcz. dla bydła
i organiz. pracy przy obsłudze

8.10 Dla szk.: zoologia, kl. 7
— Ssaki różnych środowisk

9.00 Dla szk.: jęz. poi., kl. 1
lic. — I. Krasicki

10.00 Dla szk.: jęz. poi., kl. 2
lic. — Ludwik Waryński

11.05 Dla szk.: jęz. poi., kl. 8
— Julian Tuwim

13.25 TTR, RTSŚ — Jęz. poi.,
sem. 4 — Styl to człowiek

14.00 TTR, RTSS — fizyka,,
sem, 4 — Podstawy teorii
względności

15.25 Program dnia
15.30 Program dia młodz, —

Co dalej maturzysto? (kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC (kol.)
17.30 Olimpiada fantastyki

cz. 2
17.55 Skarbiec — tyg. hist.

(kol.)
18.20 Patrol —Kadeci Wojsk

Łączności (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Columbo — ode. pt.

Pojedynek detektywów —

film TV USA (kol.)
21.30 Pegaz — aktualna pu­

blicyst. kult, (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

15.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski kurs

podst., lek. 28 (kol.)
17.00 Jęz. rosyjski kurs

podst., lek. 27 (kol.)
17.30 Przewodnik TV
17.55 Tydzień — progr. pu­

blicyst. (kol.)
18.25 Studio Sport — Sta­

diony kraju i świata (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — nauki polit.

— Społ.-ekonom. zasady po­
działu dochodu naród, w

gospod. socjalist.
20.45 NURT — matematyka

— Siatki, obliczanie pól i o-

bjętości
21.15 NURT — naucz,

początk. — Percepcja muzyki
u uczniów kl. 2

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Teatr TV: Relacja —

scen. J. Wójcik (scen, oparty
na materiałach dok. z tomu

„Ludność cywilna w Powsta­
niu Warszawskim”) reż. J.

Wójcik (koL)

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ - jęz. poi.,
sem. 4 — Styl to człowiek

6.30 TTR, RTSŚ — fizyką
sem. 4 — Podstawy teorii
względności

9.00 Dla szkół: progr. dla kL
3 — Jak powstaje książka
(kol.)

10.00 Dla szkół: wych. oby*
watelskie, kl. 8 — Wymiana i

współpraca w RWPG
11.05 Dla szkół: wych. oby«

watelskie, kl. 7 — Urząd W
służbie obywatela

12.45 TTR. RTSS — jęz. polu
sem. 2 — Dziady — cz. 3 —»

sceny symbol.
13.25 TTR, RTSŚ — biologią

sem. 2 — Kręgouste ryby
15.10 Redakcja Szkolna za«

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT — pedagogik®

— Helena Radlińska
16.00 Obiektyw — progĄ

stół. woj. warszawskiego
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Piątek g

Pankracym (kol.)
16.55 Międzyzdroje 78 — Fe<

stiwal Pieśni Chóralnej
17.20 Magazyn Motoryzacyj*

ny (kol.)
17.45 10 minut — teleturniej

(kol.)
13.00 Przed sezonem (koL)
18.15 Wyrok — ode. 1 pt

Utracona pamięć — film TV
CSRS

19.00 Dobranoc dla najmł. 1
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Wielobój gwiazd (kolJ
21.20 Studio Sport (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Świat, ludzie, idee

(kol.)

PROGRAM H

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski kur®

podst., lek. 28 (kol.)
17.00 Lidar — Młodz. Mag.

Techn. (kol.)
17.30 Poradnik turysty (kol.J
18.00 Dom — poradnik dla

rodziny (kol.)
18.30 Klub Jazzowy Stud:®

Gama (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień: W;

Dymny — Oskarżony — rei,
W. Solarz

21.45 24 godzinj' (kol.)
31.55 Premiera w Dwójce —

Królewski namiestnik — film
TV islandzkiej (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ partu
ROBOTNICZEJ Adres re-

dakcjl: 31-072 Kraków. uL
Wielopole 1, tu p Nr In­
deksu 35.015. Wyd. A



Sir. 10 GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 21, 22 KWIETNIA 1979 R. — NR 88

a

— Kochanie, z uśmiechem praca idzie lepiej...— Mario, już naprawiłem elektroluks!

ESERBSBflflBBBflBBBBBBBBSBH ERBBBBBBERHIIBBBBBB aBSBEBBBBBBHEBBBBBBBBBBBBBB BBBBRBB® EHBBBBEBBBBBBBBBBBaBBBBSBBBBBEBBBBBBESESBBBBBBESII.

1

— Dlaczego miai rezygnować ze swych przyzwyczajeń? To

ty się do nich dostosuj'.

Rysunki: „KROKODYL”, „DIKOBRAZ”

— Od razu poznać żonatego żołnierza...

— Wprawdzie kobiety zdobyły
j mój mąż z tym się nie zgadza.

równe uprawnienie,

— To tylko wydaje się, fe nic nie robimy.
Obliczając statystycznie w zeszłym roku wy­
mietliśmy sto kg śmieci na jednego obywatela,

G

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Do tego meble,
Szkło, porcelanę,
Drogie dyw'any
Przez was wybran..

Zląć
Bieliznę, garnki,
Radio stereo,
A magnetofon
Także się wzięło!

W SĄDZIE: — Świadek był obecny na miej­
scu bójki?

— Byłem. w
—

. ..i widział jak 4 oskarżonych biło się stoł­
kami?

— Widziałem.
— Nie próbował świadek ingerować?
— W tej małej sionce, proszę wysokiego są­

du, nie było więcej stołków...

DO ADWOKATA w Teksasie przychodzi mło­
da kobieta: — Mój mąż jest 20 lat ode mnie

starszy. To żadne małżenstwą...
— Rozumiem. Skoro chce się pani od niego

uwolnić, należy się rozwieść.

Poczciwy tata,
Tuż po weselu,
Do swego zięcia
Rzekł: — Przyjacielu.

Jest telewizor,
Ten kolorowy,
Oraz ..polonez”,
Fabrycznie nowy!

A lepiej zabrzmi,
W moim pojęciu,
Jeśli zagaję:
Kochany zięciu!

Już łza wdzięczności
W oku twym błyska...
Nie, nie! Nie dziękuj,
Tylko daj pyska!

☆
— JEDNAK sprawdziła się wróżba Cyganki,

że opuści cię żona!
— Ona tego tak dokładnie nie sprecyzowała.

Wspomniała natomiast, że wkrótce w moim
ciu nastąpi korzystna, radosna zmiana...

ży-

Chyba się o nic

Chłopcze nie pietrasz?
Kupiłem dla was

Wygodny metraż,

Lecz młodzian dowiódł,
Że nie jest gapą,
Bo spytał sucho:
— A posag, papo?...

☆
— MAMUSIU, czy tatuś ma ten czerwony

od picia?
— Nie z zimna.
— Ciekawy jestem, co nil powiesz w leęle...

nos

— A ile to będzie kosztować?
— 8 tysięcy dolarów.

— Pan oszalał. Przecież za 100 dolarów mogę
wynająć byle rewolwerowca...

☆
— CZY ■to prawda, że papierosy i czarna ka­

wa skracają dni człowieka?

EINSTEIN W ANEGDOCIE
ALBERT EINSTEIN (1879—1955)

many jest nie tylko jako wielki
naukowiec,
względności, ale także jako człowiek
• dużym poczuciu humoru

twórca słynnej teorii

Gdy ktoś siedzi z piękną dziewczy­
ną dwie godziny w kawiarni, wy­
daje mu się, że to minęła zaledwie
minuta. Ale gdyby przyszło mu

siedzieć, przez 1 minutę na rozpa­
lonej blasze, wówczas minuta ta

. wydłuży się wtedy do dwóch go­
dzin. I tu jest -właśnie owi względ­
ność...

W CZASIE, gdy wielki fizyk ogło­
sił swoją teorię względności, wiele
osób indagowało go na ten temat,
żądając bliższych objaśnień. Szcze­
gólnie jego sekretarka, zasypywana
była pytaniami w tej sprawie. Nie
bardzo wiedząc, co ma zaintereso­
wanym odpowiedzieć, zwróciła się
do Einsteina o radę. — To bardzo

proste — odpowiedział uczony. —

★
PEWNEGO razu 9-1 etni synek za­

pytał swego uczonego ojca: — Tato

powiedz mi, dlaczego właściwie ty
jesteś taki sławny? Einstein uśmie­
chnąwszy się, odpowiedział: —

Wiesz, gdy ślepy chrząszcz pełznie
po powierzchni kuli, nie zauważa,
że droga, którą przebył jest zakrzy­
wiona. No, a ja miałem akurat,
szczęście, żeby to zauważyć...

.

*

EINSTEIN swoim odkryciem po­
ruszył całą naukę, natomiast nie

potrafił zainteresować nim studen­
tów, którzy nie pchali się zbyt tłum­
nie na jego wykłady, W czasie, gdy
wykładał jeszcze na uniwersytecie
praskim, jego żona prosiła kiedyś
woźnego, żeby wywołał męża z sali

wykładowej. Ten ze zdziwieniem

zauważył: — Z jakiej sali wykła­
dowej? Pani wybaczy, ale tych
pięciu studentów, którzy przycho­
dzą na wykład, pan profesor, przyj­
muje w swoim gabinecie...

ZiW/AA I

— Chyba tak! Kiedy odzwyczajałem się od pi­
cia kawy i palenia, dzień wydawał mi się tak

długi, jak cały tydzień...
*

— MÓJ mąż każdego ranka minutę przed roz­
poczęciem gimnastyki otwiera radio.

— To się chwali, że człowiek w sile wieku dba
o ruch i ćwiczy.

— Jemu nie chodzi o własny ruch. On podglą­
da gimnastykujące się dwie młode dziewczy­
ny. mieszkające naprzeciwko,

*

PASTOR spotyka leśnika: — Dlaczego to w

niedzielę nie chodzicie do kościoła, tylko zajmu­
jecie się kłusownikami?

— To wszystko dlatego, żeby nie obniżyć licz­
by modlących się.

— Nie opowiadajcie- mi tu głupstw!
— To nie głupstwa, to szczera prawda! Gdy­

bym w niedzielę poszedł do kościoła, to połowa
parafian w tym czasie zajęłaby się kłusownic­
twem...

ZNACZKI

B
■
E

WOJCIECH Z.

BEDNARCZYK

MIGAWKI

.. Pamiętaj pieszczota w nadmia­
rze staje się torturąA•• «

...Naga prawda, to nie nudyzm.
• • •

...Długi wdzięczności najlepiej spła­
cisz kredytem zaufania.

• • •

...Myśl o słocie, bez względu na

próbę, jest złotą mysią.
• • •

...Może ktoś zorganizuje wreszcie•'
olimpiadę dla zawodów miłosnych.
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RYSZARD

KOBAKA

AUTORKA — kobieta prowadząca
auto

BACHOR — miłośnik muzyki Bacha
BAROMETR — drogowskaz dla pi­

jaka
BIEGUNKA — mieszkanka Bieguna
CAŁOWANIE — komasacja, scalanie
CELNIK — ideolog wyznaczający

cele
• DZ1AŁKOWICZ — artylerzysta ■

ELEWACJA — zaciąg elewów
FALSTART — źródełko, krynica
FIGLARZ — plantator fig ■
GARBNIK — wielbłąd
HULAJNOGA — karnawał
IGLICA — strzykawka
JAŁOWIEC — asceta'
JAMNIK — jaskiniowiec
KAZALNICA — rozkazoaawc
KOLCZATKA - róża
LEJCE — pora deszczowa
LIZOL — karierowicz
ŁAMIGŁÓWKA - cegła
MANIERKA — nawyczek
MIESZKANIEC — dawny bogacz

pełnym mieszkiem)
NAGOLENNIK — wasal w kąpieli
NAWOŹ — podrywanie motoryzacyj­

ne dziewcząt

(z

Kwtenek
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

do-
co za

MOTTO: „Kupić wszystkie charaktery za tyle, ile są

prawdy warte, a sprzedać za tyle, ile się same cenią
fortuna”. (Julian Tuwim (1894—1953), poeta, satyryk tłumacz,
bibliofil).

NA UNII A-B (zamiast felietonu)
— Kiedyś na lamach pożytecznego pisma „Zeszyty Praso­

znawcze" wydawanego w Krakowie, Stanisław Nowicki pisał
o pozycji społecznej zawodu dziennikarskiego. Lepszy ode
mnie — w powszechnym odczuciu obywateli — jest każdy
lekarz, włącznie z doktór Jadwigą Beaupre, która całe życie
uczy niewiasty rodzić. Lepszy ode mnie jest każdy inżynier,
z inżynierem Jackiem Gmachem, trenerem futbolowym. Lep­
si ode mnie są wszyscy naukowcy z docentem dr hab. Ju­
lianem Rejduchem, któremu mogę zawdzięczać wewnętrzny
spokój, że nic mnie nie zaskoczy w planach gospodarczych.
Lepszy ode mnie jest każdy górnik włącznie z dyrektorem

ODWAŻNIK - bohater
OKŁADKA - rózga
PLECAK — człowiek protegowany,

mający „plecy”
PODROBY — falsyfikaty
POKROWIEC — cielak, syn krowy
PÓŁPRZEWODNIK — przewodnik

zatrudniony w PTTK na 1/2 etatu
PRZEKŁADANIEC — urzędnik prze­

kładający załatwienie sprawy na co­
raz to późniejsze terminyttÓŻPUŚZCZALNIK - osobnik de­
moralizujący młode kobiety

SADYSTA — specjalista w zakresie
sadownictwa, pomolog

SZYJKA — krawcowa
SZYBOWIEC - szklarz
Świstak — gwizdek
TRENER — poeta piszący treny
ULICA — pszczoła
URZECZENIE - ilość rzek na

nym obszarze
WODO W ANIE — dolewanie przez

kelnera wody do alkoholu
ZASKRONIEC — cios z tyłu głowy
ŻARLIWOŚĆ - apetyt
WIDŁAK — rzemieślnik produkują­

cy widły

NOWOŚCI POCZTY POLSKIEJ
+ 5 marca znalazły się w obiegu znaczki

serii ,,.~

reprodukcjami prac wybitnych polskich ar­
tystów grafików, znajdujących się w zbio­
rach Biblioteki Zakładu Narodowego im.
Ossolińskich Polskiej Akademii Nauk we

Wrocławiu. Poszczególne znaczki przedsta­
wiają: 50 gr — „Błyskawice” Edmunda Bar-

tlomiejczyka, 1 zł — „Portret żony z napar­
stnicami” Karola Mondrala, 1,50 zł — „Mu­
zykantów” Tadeusza Kulisiewicza, 4,50 zł —

„Głowę junaka” Władysława Skoczylasa.
Znaczki wydrukowano techniką atalorytni-
czo-wklęsłodrukową na papierze znaczko­
wym, w wielomilionowych, powtarzalnych
nakładach.

+ 12 marca był pierwszym dniem obiegu
znaczka, wydanego dla upamiętnienia 400.

rocznicy ustanowienia Trybunału Koronnego
w Piotrkowie Trybunalskim. Przedstawia on

podobizny Andrzeja Frycza-Modrzewskiego,
Stefana Batorego i Jana Zamoyskiego. Nomi­
nał znaczka 1,50 zł, nakład 8 min sztuk, tech­
nika druku stalorytniczo-w-klęsłodrukowa i

rotograwiurowa, na papierze znaczkowym.
+ 26 marca ukazały się 4 znaczki, wydane

z okazji 60-lecia Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego. Zaprezentowano na nich następujące
dyscypliny sportowe: 1 zł (nakład 8 min

sztuk) — skok o tyczce, 1,50 zł (8 min szt.) —

skok wzwyż, 6 zł (6 min szt.) — bieg płaski
na nartach 8,40 zł (3 min szt.) — jeździectwo
z pięcioboju nowoczesnego. Na wszystkich
widnieje znak Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego. Znaczki wykonano techniką rotogra­
wiurową, na papierze kredowanym. (ZG)

z

,Polska grafika współczesna”. Są one

POZIOMO: 8. przyzagro­
dowa, 6. różnica między
sumami przychodu i roz­
chodu, 8, na rybie, 10. na­
czynie szpitalne, 11. prawi­
dło, zasada, 12. zły duch,
szatan, 14. zasiania czoło,
17. wywar z mięsa i jarzyn,
19. przyzwyczajenie jest
drugą..,, 20. pochwała z

wazeliną, 23. wyspy na O-
ceanie Atlantyckim, 24. psi
jęk, 25. archipelag hiszp.
na M. Śródziemnym, 26. coś
dla hydraulika, 28. handlo­
we spotkania, 29. sygnał
parowozu, 31.......... cienia”
Conrada, 32. łoskot, huk,
33. codzienny napój.

PIONOWO: 1. „Zy­
gmunt”, 2. określenie czło­
wieka twardego i nieugię­
tego,'4. wynik pracy, 5. wy­
dziela się z roztworu, 6.
tłumaczy sny, 7. obietnica,
przysięga, 9. działo, 11. nie­
legalny myśliw’y, 13. np.
haszysz, kokaina, 15. par­
tnerka Poety w „Weselu”, ■
16. księgowy na uczelni, 18.
zamieniona w płaczącą
skalę po stracie dzieci, 19.
zwieszający się płat' śnie­
gu, 21. cmentarne drzewo,
22. „...taty”, 27. swojemu o-

ka nie wykolę, 28. prze­
gradza rzekę, 29. lata o

zmierzchu, 30. narzędzie
rzeźbiarza.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do

dnia 27, IV, 79 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 16”. Wśród
czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi
Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 14

POZIOMO: 7. trawnik, 8.
dorożka, 9. skoczek, 10. kaba­
ret, 12. arkada, 14. frytki, 15.
felczer, 20. bruzda, 21. kare­
ta, 22. skorupa, 24. komenda^
26. grzanka, 27. Boliwia.

PIONOWO: 1. drukarz,
zwyczaj, 3. Nike, 4. doba,
mokasyn, 6. ekierka,
mleczko, 13. aleja, 14. fresk,
16. brakarz, 17. czerpak, 18.
arteria, 19. studnia, 23. pikaj
25. ogon.

2.
5.

11.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązania
zadań w krzyżówce nr 14, z

dnia 6/7 IV 1979 r. KSIĄŻKI
otrzymują: T. Tworzydło, A.
Dokowska,
Z. Pędzich, M. Jabłoński, J.

Depta, H. Sowińska — Kra­
ków, M. Porębska — Skawi­
na, J. Kociołowski — Boch­
nia, M. Karcz — Podczerwo-
ne.

M. Walczewska,

da-

Kazimierzem Kotwicą, ktiry w Gorlicach robi świdry dla
górników. Na tym nte koniec. Lepsi ode mnie są wszyscy
nauczyciele, z nauczycielami wychowania fizycznego włącz­
nie. Taki już nasz dziennikarski los. Na dziesięć przedstawio­
nych respondentom profesji/, dziennikarze plasują się na

szóstym miejscu pod względem szacunku i autorytetu. Na­
tomiast na ostatnim pod względem społecznej ważności wy­
konywanej pracy.

Te socjologiczne obserwację — a dziennikarze ledwo ledwo

wyprzedzają rolników, murarzy, -kierowców : dozorców —

przypomniałem sobie przy okazji emisji serialu Telewizji Pol­
skiej „Życie na gorąco” w reżyserii A.ndrzeja Konica. Nale­
żałoby się cieszyć, że spółka autorska pt. Andrzej Zbych
pragnie uczynić z polskiego dziennikarza uosobienie inteli­
gencji, pomysłowości, sprytu, odwagi, a mnie jakoś dziwnie
smutno, głupio.

Mój mizerny, wybladły kolega z ekranu p. Leszek Tele-

szyński, który gdyby był rzeczywiście dziennikarzem bałby
się zadzierać z MPO czy MPK, a on likwiduje gangi i reżi­
my. Nie lęka się handlarzy bronią i narkotykami, wymierza
sprawiedliwość gangsterom. Ma międzynarodowy autorytet,
szacunek i sławę. I co tam Interpol?

Trzeba mieć nie byle jaką fantazję, żeby coś podobnego wy­
myślić. Nie tylko wymyślić, z mozołem nakręcić w kilku

krajach tego biednego i rozpustnego świata, ale i wydać w

stutysięcznym nakładzie książkowym, podczas gdy na godna
literaturę brakuje papieru. Fakt ten Krzysztof Kłopotowski
tak rekapituluje w tygodniku „Literatura": „Odpowiedzial­
ność przed opinią publiczną nie jest jeszcze polem niczyim”.
No, właśnie!

PRZYPOMINAMY! Trwa nasz konkurs-ple-
biscyt „WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZY
ZNACZEK PRL 1978 ROKU”. Zadaniem u-

czestników jest podanie, który znaczek lub
seria zasługują na miano najpiękniejszych.
Przygotowaliśmy atrakcyjne nagrody. Odpo­
wiedzi (wyłącznie na kartach pocztowych, z

dopiskiem „Plebiscyt na znaczek”) nadsyłać
należy pod adresem: „Gazeta Południowa”,
ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków, w terminie
do 30 KWIETNIA!

Nie dziwcie się więc drodzy, ie ilekroć oglądałem wspania­
łego bohatera „Życia na gorąco” nachodziła mnie chęć —

choć należę do osób kruchych — by spróbować sil, żeby prze­
stał profanować ten nasz poczciwy dziennikarski zawód. Nie
idzie tu rzecz jasna o pana Leszka Teleszyńskiego, który —

jak wnioskuję z postury — musi bać się nawet niewiast!

Serwis międzynarodowy!
obejrzeć fragment prospektu firmy
Na licznych zdjęciach — z których

,EUGEN”, o godnych

Macie państwo okazję
Heinz Sebek z Wiednia!

demonstrujemy jedno — model platining
wymiarach! Tym razem jest lo import z Polski: aktor estra­
dowy Janusz Cichalewski w fotosach zachęcających Z. Ła-

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

goeklego. Miło nans pogra falować międzynarodowej, choć

anonimowej, kariery!

Powieść w odcinkach!

Na łamach pisma „itd” u-

kazał się artykuł Janusza

Cieślińskiego pt. „Ożeń się, a

zobaczysz”, który przedruko­
wujemy w całości. Odcinek 2:

„Warto w tym miejscu
przypomnieć, że Jacek
Gmoch stany na podłożu sek­
sualnym, zaliczył do grupy
spraw minusowych w bilan­
sie Mundialu — 18. żadna
sława psychologiczna zespo­
łowi polskiemu nie doradzała
w trakcie turnieju. Przyjazd
żon uwarunkowany był pro­
zaicznie nadzwyczaj — wy­
startować miały mianowicie

gdyby piłkarze spełnili wa­
runek, znaczy się grali o me­
dal. Udział żon (a także mę­
żów sportsmenek) w życio­
rysach zawodniczych twych
mężów jest duży. Największy
w pierwszym roku pożycia
małżeńskiego." (e.d.n .)

NIE DO ŚMIECHU!

Krajobraz górski. Na

przedmieściach miasteczka

zatrzymuje się samochód,
którym jedzie artystka. Na­
gle spostrzega pod drzewem,
tuż przy drodze, górala. Fi­
glarnie do niego podbiega,
zaczepia.
Artystka: Baco,

Baea (milczy) ...

Artystka: Baco,

Jak się
modę?

nie nudno
woni?

Baea (milczy) ...

Artystki: Baco,
Baea (wstaje poirytowany):

Niech panienką przestanie
ze mnie

Jedynie
kloru i
wałem

Rolniczej i postanowiłem w

tych stronach zbudować
sobie... bacówkę!

wełne modę?

robić durnia. Mam
szacunek dla fol-

tradycji. Habililo-

się na Akademii

a
s

■


